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Mapa, która oskarża i ostrzega
„Łatwo jest mówić o Polsce, trudniej dla 
niej pracować, jeszcze trudniej umrzeć, 
a najtrudniej cierpieć”.
(słowa wyryte na ścianie jednej x cel w 
Alei Szucha przez nieznanego więźnia).

Mamy przed sobą wstrząsający do­
kument, mapę zbrodni hitlerow­
skich dokonanych na ziemiach pol­
skich*).  Odczytujemy na niej budzące 

grozę nazwy obozów koncentracyjnych: 
Oświęcim (Ausschwitz-Birkenau), Maj­
danek, Rogoźnica (Gross-Rosen), Sztuto­
wo (Stutthof) oraz ponad 90 nazw ich 
filii. Symbolami śmierci oznaczone są 
miejscowości: Treblinka, Chełmno, So- 
bibór, Bełżec — obozy zagłady Żydów.

•) Zbrodnie hitlerowskie na ziemiach pol­
skich w latach 1939—1945 Wydano z inicja­
tywy Rady Ochrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa na podstawie materiałów Głównej 
Komisji Badan Zbrodni Hitlerowskich. Ma­
teriały podstawowe opracowali: Stefan Gui- 
rard, Janusz Gurakowski, Kazimierz Lesz- 
czyński.

Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnictw 
Kartograficznych. Warszawa 1962.

że b.* więzień, kierownik szkoły — Leon 
Obst.

Szkoła babimojska ma 13 izb lekcyjnych, Z 
gabinety przedmiotowe, bibliotekę, czytelnię, 
warsztaty, świetlicę, kuchnię i stołówkę, gabi­
nety ogólnomedyczny i dentystyczny oraz 
mieszkania dla dwu rodzin nauczycielskich.

Podobnie przebiegało otwarcie szkoły- 
pomnika Tysiąclecia w Krośnie Odrzań­
skim. Jest to szkoła również duża i oka­
zała jak w Babimoście. Uroczystość za­
gaił przewodniczący Pow. Komitetu 
FJN w Krośnie — Jerzy Fleszar. W uro­
czystości wzięli również udział: delegat 
Ministerstwa Oświaty, tow. Drożdż.

Powiat głogowski został zasilony nową 
kadrą pedagogiczną. Przybyło tam ponad 
40 absolwentów z różnych ośrodków 
kształcenia nauczycieli. Najliczniejsza 
grupa zgłosiła się z PLP w Nowej Soli 
i Lubsku oraz, ze Studium Nauczyciel­
skiego w Gorzowie. Większość nowych 
nauczycieli obejmie posady w szkołach 
wiejskich.

(wjc)

Siecią 160 karnych obozów pracy, w 
tym 78 obozów dla Żydów, pokryty jest 
cały kraj:

11 miejsc zbrodni dokonanych na jeń­
cach polskich;

122 obozy i cmentarzyska jeńców ra­
dzieckich;

60 miejscowości, w których zginęło po­
nad 2 tys. ludzi;

145 — w których wymordowano ponad 
800 ludzi;

360 — zaznaczonych śmiercią ponad 
80 ludzi;

385 — spacyfikowanych' miejscowości.
Ten straszliwy bilans nie jest pełny, 

obejmuje on zaledwie 10 proc, wszyst­
kich miejsc zbrodni. Ze względu na czy­
telność mapy, nie zaznaczono na niej 
miejsc, w których zginęło mniej niż 50 
ludzi. Takiej mapy nie było jeszcze w 
historii świata. Powinna ona wstrząs­
nąć sumieniami wszystkich uczciwych 
ludzi na święcie, stać się oskarżeniem fa­
szyzmu i niemieckiego imperializmu, a 
jednocześnie ostrzeżeniem przed próba­
mi jego odrodzenia. Mapa ta powinna 
znaleźć się w każdej polskiej szkole. 
.Trzeba ją pokazywać młodemu pokole­
niu, aby znało ono całą prawdę o fa­
szystowskim ludobójstwie, o -walce i mę­
czeństwie narodu polskiego. Trzeba wy­
jaśniać młodzieży, że za umownymi zna­
kami umieszczonymi ha mapie kryją się 
okrucieństwa, jakich nie znają dzieje 
ludzkości, bezmiar męki, cierpienia i mo­
rze krwi polskiej, żydowskiej, rosyj­
skiej, francuskiej 1 przeszło 20 innych 
narodów Europy.

Niewielkie znaki z fragmentami drutów 
— to setki tysięcy szkieletów odzianych 
w pasiaki, dla których jedyna droga do 
wyzwolenia prowadziła przez kominy 
krematoriów. Skrzyżowane piszczele z 
trupią główką pośrodku mówią nam — 
że w Oświęcimiu spalono w kremato­
riach i dołach około 4 milionów ludzi; 
że w Treblince wymordowano milion 
Żydów, między którymi znajdował się 
i „Stary Doktor” — Janusz Korczak z 
grupką swych dzieci; że do Chełmna 
prowadziła ostatnia droga mieszkańców 
getta łódzkiego — duszonych gazami 
spalinowymi z rur wydechowych samo­
chodów; że w Sobiborze i Bełżcu zna­
lazło śmierć ponad 850 tysięcy Żydów, 
głównie z Polski, Czechosłowacji, Rumu­
nii, Węgier. Za czarnymi krzyżykami 
kryją się rowy, które wykopywali sobie 
skazani, plutony egzekucyjne, rozstrzeli- 
wujące więźniów i zakładników, którym 
zalepiano usta gipsem, ażeby przed 
śmiercią nie mogli krzyknąć: „Jeszcze 
Polska nie zginęła’’.

Maleńkie domki z zaznaczonymi ogn!- 
stymi zygzakami — to palone wsie, w 
pień wycinana ludność, zamrażane w 
wagonach dzieci Zamojszczyzny.

Może powstać jednak pytanie: Po co 
wspominać tę potworną przeszłość, dzi­
siaj nie ma już przecież hitleryzmu, dzi­
siaj jest już inaczej?

Wątpliwości zawarte w tym pytaniu 
rozwieją się, jeśli zajrzymy do podręcz­
ników używanych w szkołach zachód- 
nioniemieckich, do wydawnictw i, dzieł 
literackich i pseudonaukowych próbują­
cych rehabilitować hitleryzm.. W kołach 
faszystowskich w NRF przyjęta została 
z zachwytem książka profesora amery­
kańskiego, dra Dawida Hopgana pt. „Der 
erżwungene Krieg, die Ursachen und 
Urheber des zweiten Weltkrieges” (Wy­
muszona wojna, przyczyny i sprawcy 
drugiej wojny światowej). Na 896 stro­
nach tej książki pragnie się dowieść, że 
upór Polski, polityka Anglii i zła wola

Nowe szkoły Tysiąclecia 
na Ziemi Lubuskiej

Taj A Ziemi Lubuskiej dokonano 
otwarcia dwóch szkół, powstałych 

’ ze Społecznego Funduszu Budowy 
Szkół — w Babimoście i Krośnie. Po­
wiat sulechowski znajduje się w czołów­
ce, gdy chodzi o zbiórkę na SFBS i za­
mierza zebrać w tym roku dodatkowo 
poza planem ćwierć miliona złotych.

w obchodach otwarcia szkoły — pomnika 
w Babimoście wziął udział I sekretarz KW 
PZPR — Tadeusz Wieczorek oraz Jan Lem*  
has — przewodniczący Prezydium WEN.

Szkoła Tysiąclecia została nazwana im. „Bo­
jów ników o Wolność Ziemi Babimolskiej”. 
Nazwa ta jest wyrazem hołdu dla takich dzia­
łaczy i nauczycieli jak: Jan Baczewski, Jan 
Cichy, Franciszek Taberski, Franciszek Mro­
zek, Jan Sarnowski oraz inni, z których wie­
lu poniosło śmierć na polu walki lub w hitle­
rowskich obozach śmierci.

Symbolicznego wręczenia kluczy do 
szkoły dokonał Tadeusz Wieczorek. Klu­
cze przyjął syn bojownika o szkołę pol­
ską na Babimojszczyźnie, zamordowane­
go w Oranienburgu — przedwojenny na­
uczyciel polski w zaborze pruskim, tak­

Rooseyelta spowodowały wojnę, a więc 
pośrednio i wszystkie zbrodnie, niesz­
częścia i tragedie z niej wynikłe.

Nie wiadomo, na co więcej się oburzać, 
czy na głupotę, krótkowzroczność, czy 
na krótką pamięć, jaką starają się wy­
kazać niektórzy mężowie stanu i poli­
tycy na Zachodzie.

W tej sytuacji, tym lepszą i. bardziej 
czujną pamięć musi wykazać naród pol­
ski, tym staranniej należy zachowywać 
dokumenty bestialstw hitlerowskich, aby 
wyciągnąć z nich wnioski i nauki, które 
zabezpieczą nasz naród i młode pokole­
nie przed powtórzeniem się — w obec­
nej erze atomowej — jeszcze potwor­
niejszej tragedii.

To jest jedno stwierdzenie, które war­
to, ażeby wszyscy nauczyciele i wycho­
wawcy głęboko wzięli sobie do serca.

*

Chcielibyśmy jeszcze na inną sprawę 
zwrócić ich uwagę. Zbliża się Święto 
Zmarłych, dzień 1 listopada. W dniu 
tym udajemy się na cmentarze, zapala­
my na grobach świeczki, czcimy pamięć 
naszych najbliższych. Nie może zabraknąć 
nas, nauczycieli, razem z młodzieżą w 
tym dniu na miejscach uświęconych wal­
ką lub męczeństwem naszych braci. Po­
winniśmy tak wychować młodzież, aże­
by wiedziała ona. że jęj patriotycznym 
obowiązkiem jest zachowanie w naj­
głębszej pamięci tych, którzy' polegli w 
walce o wolność, którzy ginęli bezbron­
ni w mękach, a często w największej roz­
paczy i bezsilności. Wyrazem tej czci 
powinno być uporządkowanie miejsc wal­
ki i straceń, złożenie wieńców i kwia­
tów, zapalenie świeczek iub zniczów, 
wystawienie wart honorowych itp.

Jednakże idzie nie tylko o dzień 1 li­
stopada. Rada Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa zwróciła się już przed 
rokiem z apelem, ażeby poszczególne 
szkoły lub istniejące w nich orgahzacje 
młodzieżowe przejęły pod stałą opiekę 
miejsca uświęcone krwią poległych lub 
zamordowanych. Apel ten podjęły już 
szkoły warszawskie. W miesiącach przed­
wakacyjnych Stołeczny Obywatelski Ko­
mitet Ochrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa oraz komitety dzielnicowe 
przekazały szkołom pod stałą opiekę oko­
ło 100 zweryfikowanych miejsc. Pozosta­
łe przekazywane są w miesiącu paździer­
niku.

Przejęcie pod opiekę miejsca odbywa­
ło się przeważnie w bardzo uroczystej 
formie: apele młodzieży, przemówienia 
przedstawicieli komitetu, ślubowanie 
młodzieży, złożenie wieńców, przybicie 
tabliczki stwierdzającej, że szkoła opie­
kuje się tym miejscem, zaciągnięcie war­
ty honorowej. Od tego momentu szkoła 
odpowiada za utrzymanie w czystości i 
porządku pomnika. Jednocześnie mło­
dzież zbiera wszystkie materiały i do­
kumenty związane z historią miejsca, 
którym się opiekuje, często wspólnie ze 
swoim komitetem opiekuńczym w trwa­
łej formie (głaz, pomnik, tablica) upa­
miętnia je. Zrozumiałe jest, że młodzież 
szkolna może objąć pod stałą opiekę tyl­
ko mniejsze obiekty. Nie jest w stanie 
utrzymać w porządku i odpowiadać za 
całe cmentarze, obozy, większe tereny 
walk itp.

Podobna akcja, jak w Warszawie, pro­
wadzona jest w całym kraju. Nie po­
trzeba chyba tu wyjaśniać, jak wielkie 
wartości wychowawcze tkwią w tej pra­
cy.

Dlatego też naszym patriotycznym obo­
wiązkiem jest zatroszczenie się o to, by 
ani jedno miejsce uświęcone krwią mę­
czeńską nie było zapomniane i zanied­
bane. Wykorzystajmy na to okres dzie­
lący nas od Święta Zmarłych.

I to jest druga refleksja, jaka nasu­
wa się przy czytaniu dokumentu o po­
twornej treści — mapy zbrodni hitlerow­
skich na polskiej ziemi.

K. WOJCIECHOWSKI
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Jak rozszerzać i pogłębiać ideo- 
wo-polityczną działalność ZMS w 
szkołach; jak . rozwijać samodziel­
ność działania szkolnych ogniw 
ZMS; jak tworzyć wspólny front 
nauczycieli i młodzieży w realizacji 
uchwał partii o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania — to rejestr 
ważniejszych zagadnień, które sku­
piały uwagę. 250 delegatów mło­
dzieży, zebranych na III Krajowej 
Naradzie Aktywu Szkolnego ZMS.

B
EZ przesady możemy stwier­
dzić, że działalność ZMS spo­
tyka się na ogół z życzliwym 
^poparciem dyrekcji szkół i 
nauczycieli, a nawet coraz 
więcej jest przykładów wska­

zujących na to, że nauczyciele traktują 
ZMS jako współorganizatora procesów 
wychowania młodzieży.

W wyniku coraz bardziej harmonijnej 
współpracy szkoły i organizacji — dzia­
łalność ZMS staje się planowa, ukierun­
kowana na rozbudzanie społeczno-poli­
tycznych zainteresowań młodzieży i kształ­
towanie jej aktywnej postawy wobec 
życia.

ZMS, skupiając w szkołach ponad 250.000 
chłopców i dziewcząt, stanowi jeden r, naj­
istotniejszych czynników w systemie wycho­
wania socjalistycznego. Jest zarazem głównym 
czynnikiem przenoszącym do życia młodzieży 
szkolnej różne formy działalności społeczno- 
politycznej ludzi dorosłych — słowem wzmac­
nia prace wychowawczą szkoły o autentyczny 
ruch społeczno-polityczny młodzieży.

Nie oznacza to, że w zakresie współ­
pracy nauczycieli z organizacją młodzie­
żową nie ma już żadnych trudności. 
W istocie jest tu wiele zagadnień, o któ­
rych warto publicznie pomówić. O nie­
których z nich można się było dowiedzieć 
od uczestników narady, nie tyle zresztą 
w oficjalnej dyskusji, ile raczej w kulu­
arach.

O właściwe wzorce

Nie wymaga chyba szerszego uzasad­
nienia fakt, źe naturalną cechą młodego 
wieku jest dążenie do możliwie jak naj­
szybszego przyswojenia sobie tego wszyst­
kiego, co zwykło się kwitować słowem: 
„nowoczesność”. Nie zawsze młodzież po­
trafi uzasadnić, co przez to rozumie, ale 
jej naturalną cechą jest poszukiwanie, 
wynikające z pozostawania pod urokiem 
nowoczesności. I dlatego, stara się ona 
być modna nie tylko zresztą w dziedzinie 
wyglądu zewnętrznego. Tym demonstru­
je swoją „inność”, a zarazem swoją doj­
rzałość.

My zaś — bynajmniej nie w zlej woli — 
pragniemy często narzucić młodzieży te ideały 
i wzorce osobowe, które były społecznie obo­
wiązujące w okresie naszej młodości, a któ­
rych ona nie chce 1 których nie może zrozu­
mieć. Ma po prostu inny zakres doświadczeń 
i żyje w innej epoce. Można nawet w prze­
nośni powiedzieć, że jest ona dzieckiem innej, 
niż my, epoki. Nie zawsze to rozumiemy, co 
więcej, często nas to irytuje, a nieraz wywo­
łuje przeciwdziałania w formie nakazów i za­
kazów. A to właśnie rodzi konflikty i przy­
nosi ujemne skutki wychowawcze, Bo cóż np. 

z tego, że dziewczyna przychodzi do szkoły 
w bawełnianych pończochach, skoro zaraz, po 
lekcjach zakłada nylony i szpilki; cóż z. tego, 
że do szkoły idzie gładko uczesana, bo tego 
się od niej wymaga, jeżeli zaraz, po lekcjach 
godzinami „kręci” włosy przy lustrze.

Bynajmniej nie zamierzam tu wypo­
wiadać się na temat zakresu ingerencji, 
którą może, czy powinna, stosować szko­
ła i nauczyciel w dziedzinie mody i spo­
sobu ubierania się młodzieży. Przez przy­
toczone przykłady chciałem tylko zwrócić 
uwagę na intensywne przemiany w 
dziedzinie poglądów i postaw młodzieży, 
których moda jest jakimś, być może da­
lekim, echem. Jest ona jednak najbar­
dziej widocznym, zewnętrznym przeja­

IM5 sojusznikiem 
szkoły i nauczy tiela

Jl&nrtjk Stiiąlniikś
wem pulsujących procesów. O tych pro­
cesach piszą socjologowie — nie tylko 
u nas, ale na całym świecie — starając 
się uchwycić ich konkretny kształt. 
W pracy wychowawczej nie zawsze jed­
nak potrafimy wyciągnąć z tego właści­
we wnioski. A bez wiedzy o tych spra­
wach rodzi się w pracy naszej niebez­
pieczne zjawisko „rozmijania” się wycho­
wawców i wychowywanych.

Oczywiście, z tego nie wynika, że tym 
zewnętrznym manierom nie towarzyszy 
szereg zjawisk ujemnych. Wiele jest jesz­
cze wśród młodzieży: chuligaństwa, pijań­
stwa, prymitywnego stylu bycia, skłon­
ności do wygodnego urządzenia się w ży­
ciu i to często kosztem cudzych wysił­
ków, zwykłego cwaniactwa, braku aktyw­
nego stosunku do negatywnych przeja­
wów naszego życia itp.

Stąd też, choć w pełni uzasadniony 
jest postulat młodzieży domagającej się 
poszanowania przez dorosłych (w tym 
wypadku przez nauczycieli) jej natural­
nych praw i dążeń — tak też wprost 
koniecznością się staje rozwinięcie znacz­
nie szerszej, bardziej konkretnej i ofen­
sywnej pracy ideowo-wychowawczej, 
ukierunkowanej na kształtowanie praw­
dziwie współczesnych postaw młodego 
pokolenia.

Czyż nie może słusznie niepokoić — każdego, 
rozumiejącego swe powołanie wychowawcy — 
fakt, że od przeszło pięciu lat nie potrafimy 
zaprezentować młodzieży nic Innego niż lanso­
wany przez niektóre młodzieżowe magazyny — 
model, według którego człowiek współczesny 
znaczy tyle, co: ,,dobry fachowiec, wysoko 
wynagrodzony plus..*  »jCzar czterech kółek”.

Punktem zwrotnym w historii Europy 
stało się proklamowanie 7 paździer­
nika 1949 roku Niemieckiej Repu­

bliki Demokratycznej, pierwszego w hi­
storii Niemiec państwa robotników 
i chłopów.

Wstępne kroki władzy ludowej NRD 
w dziedzinie demokratyzacji * oświaty 
i szkolnictwa nie były łatwe. Należało 
przede wszystkim rozpocząć pracę od sa­
mego nauczycielstwa. Trzeba było zrezy­
gnować z nauczycieli o poglądach faszy­
stowskich czy też sympatyzujących z tą 
ideologią i przekazać szkolnictwo lu­
dziom, którym można byłoby powierzyć 
sprawy wychowania i przebudowy świa­
domości młodzieży niemieckiej. Równało 
się .to zwolnieniu w 1945 roku prawie 90% 
nauczycieli. Już w 1950 roku prawie 80% 
st ..11 nauczyciele nowi — przygoto­
wani w ciągu ostatnich 5 lat — ludzie 
wierni polityce Frontu Ludowego NRD.

Czy taki sposób życia, w którym głównym 
dążeniem jest intratna posadka i wąsko 
„konsumpcyjny” stosunek do zdobyczy nasze­
go ustroju — ma wiele wspólnego z socjaliz­
mem?

Niech na to pytanie dadzą odpowiedź nie­
które zasady komunistycznej moralności, za­
warte w ,.kodeksie moralnym budowniczego 
komunizmu”. Wzór osobowy człowieka naszej 
epoki, zdaniem radzieckich przyjaciół, kształ­
tować się powinien w oparciu o takie zasa­
dy jak:

— miłość do ojczyzny, rzetelna praca dla 
dobra społeczeństwa: kto nie pracuje, ten 
nie je;

— troska każdej jednostki o zachowanie 
1 pomnożenie dorobku społecznego;

— wysokie poczucie obowiązku społecznego, 
nieprzejednany stosunek do naruszania intere­
sów społecznych;

— kolektywizm i koleżeńska pomoc wzajem­
na: jeden za wszystkich, wszyscy za jednego;

— humanitarne stosunki 1 wzajemny szacu­
nek między ludźmi: człowiek dla człowieka 
jest przyjacielem, towarzyszem i bratem;

— uczciwość i szczerość, czystość moralna, 
prostota i skromność w , życiu społecznym 
i osobistym;

— nieprzejednany stosunek do niesprawied­
liwości, pasożytnictwa, nieuczciwości, kariero- 
wiczostwa, zachłanności” itp.

Przeciw formalizmowi

W pracy ideowo-wychowawczej z mło­
dzieżą niemało jest jeszcze rażących bra­
ków, które mogą być przezwyciężone tyl­
ko wspólnym wysiłkiem młodzieży i wy­
chowawców.

Ideowo-wychowawcze organizacje mło­
dzieży zbyt duży nacisk kładą obecnie — 
pioim zdaniem — na wypracowanie me­
tod, „systemów”, zbyt mało natomiast 
zwraca się uwagi na treści i praktyczne 
rezultaty pracy.

Żeby nie być gołosłownym. Wielu dyskutan­
tów*  mówiło o istnieniu w szkołach „kół mło­
dych racjonalistów”. W rozmowie z dwudziest­
ką aktywistów okazało się, że najczęściej 
udział młodzieży w tych kołach ogranicza się 
do wysłuchania pogadanek wygłaszanych 
przez, prelegentów z zewnątrz. Jeden tylko 
z tej dwudziestki powiedział, że w ich szkole 
młodzież studiuje historię filozofii w oparciu 
o podręcznik Wl. Tatarkiewicza. Na postawio­
no pytanie, czy ktoś z. moich rozmówców 
czytał np. znaną broszurkę „Religia i ja” Ko­
tarbińskiego, czy zna jakieś pozycje Infelda 
i Russella — jeden tylko aktywista oświadczył, 
że widział taką w*  KP ZMS. Komentarz wydaje 
się zbyteczny, co najwyżej można przypom­
nieć. że w*  ciągu ostatnich dwóch lat wydano 
w Polsce znacznie więcej pozycji popularno­
naukowych 1 beletrystycznych o problematyce 
światopoglądowej niż w okresie ubiegłych 
piętnastu’lat łącznia,

Okres ten należy do przeszłości i dzi­
siaj nowa kadra pedagogiczna zdobywa 
kwalifikacje drogą normalnych studiów 
pedagogicznych średnich i wyższych. Już 
od 1951 roku rozpoczęło się systematyczne 
kształcenie nauczycieli w 3-letnich insty­
tutach nauczycielskich. Było ich wówczas 
29, a studiujących — 5 450 osób. Stworzono 
także przy 6 uniwersytetach wydziały pe­
dagogiczne. Następnie powstał wydział 
pedagogiczny przy Wyższej Szkole Te 
chnicznej w Dreźnie, a w Poczdamie zos­
tała otwarta Wyższa Szkoła Pedagogi­
czna.

W 1950 roku utworzono w ^Berlinie 
Centralny Niemiecki Instytut Pedagogicz­
ny, którego zadaniem jest prowadzenie 
prac naukowo-badawczych w dziedzinie 
pedagogiki, a także udziela.nie pomocy 
nauczycielom w zdobywaniu i podwyż­
szaniu swoich kwalifikacji.

W ciągu 13 lat władzy ludowej w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej wzro-
sła znacznie liczba przedszkoli, szkół 
podstawowych 1 średnich różnego typu, 
zwiększyła się liczba studentów na wyż­
szych uczelniach i uniwersytetach.

Według danych statystycznych, liczba 
przedszkoli w porównaniu z 1954 rokiem 
wzrosła 3-krotnie; w 1960 roku czynnych 
było 5 022 placówek, w których przeby­
wało 299 430 dzieci. W szybkim tempie 
rozwija się również szkolnictwo podsta­
wowe i ogólnokształcące. W 1960 roku 
w 8864 średnich ogólnokształcących szko­
łach politechnicznych — kla^y I—IX 
(dawn. szkoły podstawowe i średnie niż­
szego stopnia, tzw. Mittelschulen) uczyło 
się 1 922 192 uczniów. W 322 rozszerzonych 
ogólnokształcących średnich szkołach 
politechnicznych — klasy IX—XII (daw­
niej szkoły średnie wyższego stopnia, 
tzw. Oberschulen) kształciło się 82 471 
uczniów. Specjalnych szkół było 543 z 
54 330 uczniami. We wszystkich tych ty­
pach szkół uczyło razem 85 350 nauczy­
cieli.

Sieć szkół zawodowych 1 różnego ro­
dzaju techników została poważnie rozwi­
nięta. W 1960 roku było 1 146 szkół za­
wodowych, a liczba uczniów wynosiła 
337 940. W tych szkołach pracowało 13 348 
nauczycieli. Średnich szkół technicznych 
(techników) było 300 i uczyło się w nich 
171316 uczniów (w tym na kierunku pe­
dagogicznym 27 724 osoby).

Zmienił się także skład socjalny ucz­
niów szkół zawodowych i techników. 
jMlodzież pochodzenia robotniczo-chłop­
skiego stanowiła w 1960 roku 67,7 proc, 
(dawniej 3—6 proc.).

Poważnym przeobrażeniom uległo rów­
nież szkolnictwo wyższe w NRD. Obecna 
jego rola polega na przygotowywaniu no­
wej demokratycznej inteligencji, która 
powinna włączać się aktywnie do życia 
politycznego, gospodarczego i kulturalne­
go swego kraju.

Liczba studentów uniwersytetów i wyż­
szych szkół w 1951 roku wynosiła 27 822 
osoby, a w 1960 roku wzrosła do 69 129, 
w tym na wydziałach pedagogicznych 
15 385 osób. Jeżeli w 1951 roku studenci 
pochodzenia robotniczo-chłopskiego sta­
nowili 41 proc., to w 1960 roku procent 
tej młodzieży wzrósł do 56. Władza ludowa 
NRD rozwinęła również formę studiów 
zaocznych. Należy zaznaczyć, że po raz 
pierwszy w historii Niemiec, od paździer­
nika 1950 roku, istnieje tego rodzaju sy­
stem studiów. W 1951 roku było 3 690 
osób studiujących zaocznie, a w 1960 roku 
liczba ta wzrosła do 22 544 osób. Ze sty­
pendiów korzystało 89,2 proc, studentów 
dziennych.

Z roku na rok zwiększają się dotacje 
państwa na oświatę i dokształcanie za-

(Dokończenie na str, 5)

Niestety, jak wynika choćby z tego 
przykładu, książka światopoglądowa nie 
trafiła jeszcze do młodzieży, a przecież 

wiadomo, że efektów lektury nie zastąpią 
najlepsze nawet pogadanki. Stąd też wy­
sunięte na naradzie hasło: „Hej, kto Po­
lak do biblioteki!” — jest nadal jak naj­
bardziej na czasie.

I jeszcze jedna sprawa. ZMS uznał, że 
praca nad podnoszeniem wyników w 
nauce, tak z punktu widzenia interesów 
osobistych młodzieży, jak i ogólnospo­
łecznych — stanowi pierwszoplanową 
dziedzinę działalności szkolnych organiza­
cji Związku. Z uznaniem przyznać nale­
ży, że zetemesowcy pod tym względem 
uzyskują coraz lepsze rezultaty, zdobywa­
jąc przez to szacunek i autorytet wśród 
wychowawców i rodziców.

Warto jednak rozważyć, czy — w chwili 
obecnej, kiedy organizacja okrzepła ideo­
wo i liczebnie — nie należałoby zmierzać 
do stopniowego podnoszenia wymagań, 
od aktywu i członków Związku, w spra­
wie ich stosunku do nauki i obowiązków 
uczniowskich. Wszystkie formy i metody 
pracy stosowane w tej dziedzinie są do­
bre, jeśli dają dobre rezultaty, ale meto­
dą najbardziej przemawiającą i dlatego 
najskuteczniejszą jest zawsze osobisty 
przykład.

Mówiąc o tym. nie mam na myśli, aby ka*-  
dy aktywista ZMS legitymował się samymi 
piątkami — ęhoć tego należy im życzyć. Na­
tomiast postulat, by każdy aktywista w co­
dziennej swej pracy dawat z siebie wszystko, 
na co go stać, wydaje się być jak najbardziej 
uzasadniony. Z tym wiąże się i druga sprawa. 
W organizacji jest jeszcze niemało członków, 
którzy ani swym postępowaniem, ani stosun­
kiem do nauki nie przynoszą zaszczytu ZMS. 
Czy wobec tego nie należałoby podjąć bardziej 
skutecznej walki z cwaniactwem i nierób­
stwem.

O prawo do samodzielności

Jednym z głównych problemów o ka­
pitalnym wprost znaczeniu nie tylko dla 
dalszego prawidłowego rozwoju ZMS, ale 
i dla wyników wychowania społecznego, 
jest problem samorządnego, samodziel­
nego działania szkolnych ogniw ZMS. 
Kwestia ta stanowiła główny element na­
rady. Praktyka wykazała bowiem, że 
w niemałej ilości szkół występują jesz­
cze dość silne tendencje do formalnego 
uzależniania organizacji od szkoły, prze­
jawiające się w próbach „wyręczania” 
komitetów szkolnych ZMS przez dyrekto­
rów czy nauczycieli w zakresie „doboru 
władz”, określania zadań, terenu dzia­
łania itp.

Np. w jednej ze szkól zawodowych uczeń 
zgłosił chęć wstąpienia do ZMS. Członkowie 
grupy działania na swym zebraniu postanowili 
go przyjąć. Sprawa się jednak skomplikowała, 
bowiem przeciwko tej decyzji wystąpił nauczy­
ciel — opiekun grupy twierdząc, że uczeń ten 
rok temu coś „przeskrobał” w szkole. Wie- 
dzielili o tym zetemesowcy, i podejmując tłe- 
cyzję o przyjęciu do organizacji, uwzględnili 
okoliczność, że od tego przypadku uczeń zacho- 
wuje_ się przykładnie. Ale cóż, szanując kie­
rowniczą rolę nauczycieli w procesie wycho­
wania. nie chcąc wchodzić w kolizję ze swym 
opiekunem — zgodzili się z jego stanowiskiem, 
choć w istocie nie zmienili zdania.

(Dokończenie na str. 3)



Strnjk nauczycielski w 1937 r. Warszawa - Berlin - Praga

W 25 rocznicę walki I strajku nauczy- 
cieli-czlonków ZNP przesyłam do 
wykorzystania swoje wspomnienia 

z tego okresu. Byłem wówczas nauczy­
cielem w Mławie i od 1933 roku peł­
niłem funkcję przewodniczącego wydzia­
łu organizacyjnego Oddziału Powiatowego 
W’ Mławi»

Był czt^irtek, 39 września 1937 roku. 
O zawieszeniu Zarządu Głównego i mia­
nowaniu kuratora ZNP dowiedzieliśmy 
się z komunikatu radiowego. Zwołaliśmy 
natychmiast naradę członków Prezydium 
Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP. 
Wzięli w niej udział: Bronisław Pepłow- 
ski, Józef Leszczyński, Stanisław Wil­
czek, Paweł Rachocki i Józef Zugaj. 
Postanowiliśmy zwołać na 3 października 
zebranie Plenum Zarządu Oddziału i wy­
słać kol. Peplowskiego do Warszawy ce­
lem nawiązania kontaktu z Zarządem 
Głównym i Zarządem Okręgu. Dzień 
1 i 2 października upłynął na kontak­
tach telefonicznych z członkami zarządów 
ognisk.

W niedzielę, 3 października, nastąpiło 
acbranie Zarządu Powiatowego i ustalenie 
planu działania. Postanowiliśmy w ciągu 
następnych czterech dni zwołać zebrania 
wszystkich (16) ognisk, wziąć udział 
w tych zebraniach, poinformować nau­
czycielstwo o przebiegu walki i stano­
wisku Zarządu Głównego oraz przygo­
tować związkowców do jednodniowego 
strajku protestacyjnego. Niezależnie od 
tego, postanowiono zwracać kuratorowi 
jego „Głos Nauczycielski”, zbierane 
składki członkowskie przekazywać na 
konto Zygmunta Nowickiego, a jednora­
zową składkę przesłać dla Komitetu 
Strajkujących Pracowników ZNP,

Dotarliśmy do wszystkich ognisk w po­
wiecie. Na zebraniach nie zabrakło niko­
go. 246 członków ZNP w powiecie zostało 
dokładnie poinformowanych o przebiegu 
walki i jej celach politycznych i spo­
łecznych. Wysunęliśmy projekt jednodnio­
wego strajku protestacyjnego i zwołanie 
w tym celu wszystkich związkowców do 
Mławy na godzinę 9 w poniedziałek, 11 
października. W sobotę, 9 października, 
odbyło się w Mławie zebranie prezydiów 
ognisk, na którym ustalono szczegóły 
działania na najbliższy czas.

W poniedziałek, 11 października, w go­
dzinach 8—10 przyjechało do świetlicy 
związkowej w Mławie 163 członków ZNP. 
W pełnym komplecie stawili się koledzy 
z ognisk: Dąbrowa, Niechlonin, Stupsk, 
Szreńsk, Janowiec, Wieczfnia, Lipowiec, 
Zieluń, Dzierzgowo i Mława.

Z ogniska Strzegowo (kilkunastu czło- 
ków ZNP) nikt nie wziął udziału. 
Z ogniska Radzanów — na 13 członków — 
przyjechał jedynie młodziutki nauczyciel 
Marceli Pszczółkowski. Prezes tego ognis­
ka tak się w ostatniej chwili przeraził, 
że zrezygnował z mandatu członka za­
rządu ogniska. Odmówił też udziału 
w strajku i w naszej walce ówczesny 
kierownik Szkoły Powszechnej nr 4 
w Mławie. Wielką pomoc okazał nam 
kierownik Szkoły Powszechnej nr 1 
w Mławie, Stefan Pogorzelski. Bardzo

Odpowiedzi redakcji
Nauczycielka X. Kierownik szkoły nie ma 

prawa ani obowiązku dopytywać się zainte­
resowanych koleżanek o zaawansowanie ciąży. 
Zainteresowana nauczycielka obowiązana jest 
sama zwrócić się do władzy szkolnej drogą 
służbowa o udzielenie urlopu macierzyńskiego, 
co najmniej na 1 miesiąc przed datą porodu 
oznaczoną w przybliżeniu przez lekarza. Za­
świadczenie należy załączyć do podania.

W. O. — Kraków. Odprawa w wysokości jed­
nomiesięcznego. ostatnio pobieranego uposaża­
nia za każdy pełny rok przepracowany w 
służbie nauczycielskiej, nie więcej jak sześcio­
miesięczne uposażenie — przysługuje również 
w przypadkach rozwiązania przez władze szkol 
na stosunku służbowego z nauczycielem uzna­
nym przez Komisje Lekarską do Spraw Inwa­
lidzkich i Zatrudnienia za trwale niezdolnego 
do służby nauczycielskiej.

Stały czytelnik Z. G. z Mińska Mazowieckie­
go. Podajemy zadane adresy: WSP Gdańsk- 
W rzesz cz. ul. Sobieskiego 18- WSP Kraków, 
ul Straszewskiego 22. Radzimy Koledze, by 
o żądane informacje z.wrócił się do wymie­
nionych uczelni bezpośrednio.

J. F. - Opole. Notatkę zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów ..Głosu”. Sadzimy, że 
to... niemile Was zaskoczy, skoro jesteście tak 
pewni. ż/» nie wydrukujemy?

..Niezadowolony”. W jaki snosób Wasi kole­
dzy. nie czytając ..Głosu”, stwierdzają, że jest 
nudny, że umieszcza tasiemce itd. itn. Chyba 
od Was. jako ,,wytrwałego czytelnika”, dowia­
dują sie o tym. W takim razie należy powie­
dzeń pn prostu - nie zasłaniając sie kolega­
mi - że to Wasza opinia.

Ujawnienie swego krytycznego stosunku do 
-..Głosu” jest Waszym prawem Tym bardziej, 
że ocena — naszym zdaniem — zawiera sporo 
prawdy.

Anonim. Nie wydaj© nam się. by nasi czy­
telnicy mogli sie zgodzić z Waszą oceną „Mię­
dzynarodowego Dnia Nauczyciela”. Ze względu 
na to. że żyjemy w okresie różnych reform — 
warto, by i ten „Dzień” zreformować, ale nie 
w sposób przez Was wskazany.

W powiecie mławskim
życzliwie ustosunkował się do akcji 
naszej inspektor szkolny, Stanisław 
Anyszko.

O godzinie 10 przeszliśmy w pochodzie 
protestacyjnym przez miasto. Towarzy­
szyło nam kilku uzbrojonych policjan­
tów. Po pochodzie delegacja w składzie: 
Bronisław Pepłowski, Józef Leszczyński, 
Stefan Pogorzelski, Paweł Rachocki, Ta­
deusz Kuligowski 1 Stanisław Wilczek 
udała się do starosty powiatowego i zło­
żyła protest przeciwko zawieszeniu Za­
rządu Głównego i walce z ZNP.

O godzinie 12 odbyło się uroczyste ze­
branie. Wygłosili przemówienia prezes — 
Bronisław Pepłowski i członek Zarzą­
du Oddziału — Wiktor Korniszewski. 
W dziennikach lekcyjnych pod datą 
11 października wszyscy strajkujący na­
pisali, że lekcje się nie odbyły z powodu 
strajku protestacyjnego nauczycieli.

*
Niezależnie od działalności organiza­

cyjnej w swoim powiecie, wyjeżdżaliś­
my z propozycją rozszerzenia strajku do 
kolegów-członków Zarządu Oddziału Po­
wiatowego w Ciechanowie. Natrafiliśmy 
jednak tam na duże niechęci do tego ro­
dzaju walki.

W okresie zmagań z władzami sana­
cyjnymi i kuratorskimi pomógł nam bar­
dzo w robocie przypadek. W październiku 
z 1937 roku zgłosił się do mnie Jeden 
z kolegów nauczycieli (Antoni Grabow­

W powiecie chełmskim

NASZE ognisko ZNP W Cycowie dzia­
łało w dużym oddaleniu od miasta 
powiatowego, z którym nie było w 

dodatku stałego i bezpośredniego połącze­
nia. W razie konieczności, docierało się 
tam najczęściej wynajętą za 10 zł fur­
manką. by po 3—4 godzinach podróży — 
„polską” drogą — załatwić sprawę.

Do nas też rzadko zaglądano. Wydarze­
niem dużej wagi stawał się przyjazd na 
konferencję rejonową podinspektora szkol­
nego, który wizytował później przez parę 
dni szkolę po szkole.

Wiadomo, że do tego typu peryferyj­
nych środowisk kierowano najczęściej na­
uczycieli młodych lub ukaranych dyscypli­
narnie — przeniesieniem. Dlatego też 
wśród członków naszego Ogniska przewa­
żała młodzież. Przewodniczył w nim 
przez wiele lat, taki 'właśnie przeniesio­
ny dyscyplinarnie, kierownik szkoły ze 
Stawka — kol. Józef Kwieciński. Drugą 
„siłą” w jego szkole był kol. Teodor Ró­
żański, wybierany przez kilka kadencji 
na sekretarza zarządu naszego Ogniska. 
Skarbnikiem byłem ja, nauczyciel szko­
ły z Cycowa.

Do ogniska ZNP należeli w naszym re­
jonie wszyscy koledzy. Również ci, któ­
rzy na rok lub . dłużej, przychodzili do 
pracy jako bezpłatni praktykanci. Składa­
liśmy się po dwa złote, żeby im dać co 
miesiąc około 60 zł.

Gdy zaczął uczyć na naszym terenie 
ktoś niezrzeszony, tzw. dziki, to tak dłu­
go staraliśmy się pracować z nim po ko­
leżeńsku. aż wstąpił do Związku. Ną ze­
brania Ogniska zapraszaliśmy również 
młodych nauczycieli — bezrobotnych.

WWCZKHKKMĄ
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1 września br. mi­
nęło 50 lat od czasu, 
gdy kol. Irena Ku­
rowska, nauczyciel­
ka Szkoły Podstawo­
wej i Liceum Ogól­
nokształcącego nr 41 
im. J. Lelewela w 
warszawie, przy ul. 
Siemiradzkiego 2, roz 
poczęła pracę nau­
czycielską. Zasłużo­
nej Jubilatce, odzna­
czonej za pracę pe­
dagogiczną Złotym

Krzyżem Zasługi i Medalem Dziesięcio­
lecia Polski Ludowej, składają jak naj­
serdeczniejsze życzenia wszystkiego naj­
lepszego koleżanki i koledzy, rodzice 
oraz dzieci i młodzież szkoły im. Lele­
wela.

wodu nauczycielskiego powinni to czynić 
ich nauczyciele i wychowawcy, a później, 
z chwilą przejścia absolwenta do pracy 
w szkole, rady pedagogiczne.

Niestety, młodzi nauczyciele nie zawsze 
spotykają się z miłośnikami i entuzjasta­
mi czasopism pedagogicznych, bo zdarza 
się i tak, że ci — którzy powinni rozwijać 
zainteresowania czytelnicze, sami w nie­
dostatecznym stopniu korzystają z 
prasy. Gdyby czytali i ąbonowali czaso­
pisma pedagogiczne, nakłady niektó­
rych z nich w chwili obecnej byłyby nie­

Rozwijajmy czytelnictwo 
wśród nauczycieli

wystarczające. Na posiedzeniach niektó­
rych rad pedagogicznych w ciągu całego 
roku nie poświęca się chwili uwagi czaso­
pismom pedagogicznym i ich roli. Dowód? 
Protokoły rad pedagogicznych, które 
w każdej szkole można sprawdzić, by 
dojść do tego wniosku.

Przed nauczycielstwem i szkołą polską sto­
ją w tej chwili dwa ważne wydarzenia: Kon­
gres Pedagogiczny 1 realizacja reformy szkol­
nictwa podstawowego i średniego. Jedno jest 
ściśle związane z drugim Kongres ma przy­
gotować nauczycielstwo do realizacji zadań, 
jakie przed nim stawia reforma.

Prasa związkowa 1 pedagogiczna pomoże 
skupić wysiłki wszystkich, którzy zmierzają 
me tylko do realizacji reformy, ale i do 
podniesienia sprawności szkoły polskiej, gdyż 
10 jest zadaniem nieustającym, zawsze ak­
tualnym. 

ski z Chojnowa, powiat mław­
ski) i przedstawił mi w oryginale list 
Mieczysława Bryla (urzędnika kuratora 
Musioła) pisany do swego kolegi, księ­
dza z parafii Niechlonin. W liście tym 
Bryl zwracał się do księdza o wyszuka­
nie nauczycieli niechętnych ZNP I po­
moc w „opanowaniu mas nauczyciel­
skich”. List ujawnia świetnie cele Musio­
ła i jego mocodawców. Został też natych­
miast i we właściwy sposób przez nas 
wykorzystany.

Przepisałem go niezwłocznie na ma­
szynie. Odbitki rozesłaliśmy do przywód­
ców naszej organizacji, komitetu straj­
kowego, pracowników redakcji dziennika 
socjalistycznego „Robotnik” w Warszawie. 
„Robotnik” list w całości wydrukował. 
Wywołało to niemałą sensację w prasie 
1 bardzo pomogło Związkowi w naszej 
walce.

Dla wyjaśnienia podaję, że list dostał 
się w nasze ręce jedynie na skutek nie- 
doświadczenia księdza. A było to tak: 
ksiądz, jadąc do jednej wsi, do chorego, 
po drodze wstąpił do kol. A. Grabow­
skiego 1 zwierzył mu się, że otrzymał 
specjalną misję. Nie wiedząc, jak ją uza­
sadnić, dał list do przyczytania Grabow­
skiemu i umówił się z nim, że ten odda 
mu go nazajutrz. List wrócił do księdza, 
ale zdążyliśmy z niego zrobić odpisy.

JOZEF LESZCZYŃSKI
Zakopane

W pracy naszej niejednokrotnie zdarza­
ły się konflikty z proboszczami, z dzie­
dzicami. z wójtem lub sekretarzem gmin­
nym.

Kol. Wincenty Zygmunt — prezes Od­
działu Powiatowego w Chełmie, a zarazem 
członek Zarządu Głównego ZNP (zamor­
dowany przez Niemców zaraz na począt­
ku wojny) wyjaśniał na zebraniach bar­
dzo wiele interesujących zagadnień.

JESIEŃ 1937 roku stała się punktem 
kulminacyjnym dla naszej działalnoś­
ci. Na temat ZNP pisała prasa wszyst­

kich odcieni. O nauczycielach i ZNP dy­
skutowano wszędzie.

12 października 1937 roku otrzymaliś­
my zawiadomienie o zwołaniu nadzwy­
czajnego zebrania protestacyjnego nau­
czycieli na dzień 13 października, na go­
dzinę 14, w Chełmie.

Tego samego dnia, w czasie krótkiej 
narady, postanowiliśmy przerwać zaję­
cia szkolne w dniu 13 października, po 
drugiej godzinie lekcyjnej, by wyjechać 
furmanką do Chełma i wziąć udział w 
nadzwyczajnym zebraniu protestacyj­
nym.

Wyjechaliśmy przed godzina 10. Ną wo­
zie drabiniastym, wyściełanym słomą, za­
jęło miejsce tyle osób, ile się mogło 
zmieścić. Jeszcze nie przejechaliśmy przez 
wieś, gdy zjawił się koło nas na rowerze 
znajomy policjant, z czarnym paskiem 
pod brodą, ponury i milczący. Nie mijał 
nas. Jechał za nami aż do grąpicy sąsied­
niej gminy; potem obserwowali nas inni 
policjanci. Na przedmieściu Chełma za­
trzymano nas. Policja nie pozwoliła wjeż­
dżać do miasta. Poszliśmy pieszo. Zdą­
żyliśmy jeszcze przed otwarciem zebra­
nia.

Sala była wypełniona po brzegi. Na try­
bunę wszedł kol. Wincenty Zygmunt. Mó­
wił o celu zwołanego zebrania protesta­
cyjnego i z naciskiem podkreślił: „Gdyby 
zaistniała taka sytuacja, że nie mógłbym 
do końca przewodniczyć temu zebraniu, 
to przewodnictwo obejmie kol. Grochma- 
licki, a gdyby i on nie mógł tego zadania 
kontynuować, to zastąpi go kol. Kalita, 
gdyby zaś i Kalita natrafił na przeszkody, 
to wy sami będziecie wiedzieć, kto po­
winien objąć kolejne przewodnictwo ze­
brania”.

Referat kol. Piotra Grochmąlickiego 
przerywany był często oklaskami. W cza­
sie trwania obrad została przygotowana 
rezolucja, jednomyślnie uchwalona i pod­
pisana przez wszystkich zebranych.

Od tej chwili stanęliśmy ramię w ra­
mię po tej stronie barykady, której sztan­
darem była walka o demokratyczny kie­
runek rozwoju naszego kraju, i wiedzie­
liśmy, że idziemy razem z całym "ostę­
powym nurtem walczącej klasy robotni­
czej i radykalnego ruchu ludowego.

Na tym przede wszystkim polega do­
niosłość tego dnia, protestu nauczycielstwa 
na ziemi chełmskiej w dniu 13 paździer­
nika 1937 roku.

A. KOTLIŃSKI

W związku z tym proponuję ogłosić 
„ROK CZYTELNICTWA PRASY PEDA­
GOGICZNEJ I ZWIĄZKOWEJ”. Mógłby 
to być rok kalendarzowy 1963 lub rok 
szkolny 1962/63. W tym celu proponował­
bym podjęcie następujących kroków orga­
nizacyjnych::

Powołanie przy ZG ZNP komitetu „Ro­
ku”, niezwłoczne podjęcie wśpód nauczy­
cieli akcji mającej na celu zaznajomienie 
ich z założeniami „Roku”. Akcja powinna 
być prowadzona dwoma torami — związ­

kowym i administracyjnym; zaznajomie­
nie ogółu nauczycieli z wszystkimi wy­
dawnictwami związkowymi i pedagogicz­
nymi przez sporządzanie prospektów i ro­
zesłanie egzemplarzy okazowych tych cza­
sopism do szkół, a w miarę możliwości 
i pod wskazane adresy nauczycieli (pro­
spekty); powołanie odpowiednich komisji 
propagandowych i organizacyjnych przy 
ogniskach terenowych Związku, z udzia­
łem przedstawicieli administracji szkolnej; 
na łamach „Głosu” i innych periodyków 
związkowych i pedagogicznych, wydawa­
nych przez Ministerstwo Oświaty, prowa­
dzić w ciągu trwania „Roku” akcję popu­
laryzacji czytelnictwa poprzez konkursy, 
bezpośrednie i listowne kontakty z czytel­
nikami, rozwinięcie poradnictwa zawodo-

ZACZĘŁO się od niespodzianki; pod 
koniec lipca otrzymaliśmy list z Za­
rządu Okręgu Związku Nauczyciel­

stwa Berlina z zaproszeniem 12-osobo- 
wej delegacji nauczycieli Warszawy — 
na, związane ze świętem kultury fi­
zycznej, uroczystości organizowane 16 
września przez naszych berlińskich ko­
legów. Organizatorzy proponowali, aby 
goście z Warszawy wystąpili w turnieju 
siatkówki i ewentualnie w innych dy­
scyplinach sportu. Zaproszenie było po­
nętne. Zdecydowaliśmy, że jedziemy. W 
skład naszej delegacji weszło 5 kolegów 
z województwa warszawskiego, pozosta­
łe 7 osób — z samej Warszawy.

15 września byliśmy już w pociągu 
wiozącym nas w kierunku granicy. Na 
dworcu w Berlinie oczekiwała nas grupa 
kolegów z Zarządu Okręgu z przewodni­
czącym —• Heinzem Steibsem i wice­
przewodniczącą — Hertą Otto oraz nasz 
opiekun, kolega Gerhard Dietrich i tłu­
maczka Olga Scheibler. Krótkie, serde­
czne powitanie, wiązanka kwiatów i od­
jazd autokarem do hotelu, gdzie czekali 
już na nas koledzy z Pragi, którzy przy­
jechali do Berlina o dzień wcześniej.

Trzy dni to stanowczo za mało, aby 
poznać życie wielkiego miasta, jakim jest 
stolica NRD. Jednak dzięki doskonałej 
organizacji mogliśmy zobaczyć sporo, a 
jeszcze więcej dowiedzieć się w bezpo­
średnich rozmowach.

Zwiedziliśmy autokarem największe osiedla 
mieszkaniowe, podziwialiśmy piękny ośrodek 
wypoczynkowy Griinau, tereny sportów i za­
baw — Ponierską Republikę im. Ernesta ThUl- 
mana, wyposażoną we wszystko, co dzieciom 
i młodzieży może sprawić radość i dac moż­
ność rozwoju zainteresowań i zdolności.

Ogromne wrażenie zrobiły na naszej dele­
gacji cmentarz i mauzoleum żołnierzy ra­
dzieckich — w dzielnicy Treptow — poleg­
łych w walkach o wyzwolenie Berlina. Zwie­
dzaliśmy dzielnicowy Dom Kultury Nauczy­
ciela, 10-letnią szkołę eksperymentalną*  o kie­
runku politechnicznym, wyposażoną w no­
woczesne urządzenia do badań psychologicz­
nych, ciekawą wystawę obrazującą walkę NRD 
z zachodnioniemieckim militaryzmem i pro­
pagandą odwetową.

Ogólny stan czytelnictwa nauczycieli 
jest niezadowalający, o czym świadczą 
niskie nakłady czasopism, nie znamy 

natomiast istotnych przyczyn tego niepo­
kojącego zjawiska. Wymienia się takie ar­
gumenty, jak brak czasu na czytanie, wy­
soka cena prenumeraty i inne. Mnie się 
jednak wydaje, że są to przyczyny drugo­
planowe, a za zasadniczy powód uważam 
niezrozumienie potrzeb czytelnictwa i nie­
docenianie roli prasy zawodowej w co­
dziennej pracy nauczyciela.

Wśród nauczycieli są i tacy, którzy pnza 
„Głosem Nauczycielskim” nie czytają innych 
czasopism. Wiedzą jedynie, że jakieś pisma 
jeszcze istnieją, lecz ich nigdy nie widzieli 
i nie czytali, nie mogą się, rzecz oczywista, 
nimi interesować. Wiem z własnego doświad­
czenia, opartego na życiu osobistym i moich 
wychowanków, iż do prasy człowiek tak się 
przyzwyczaja, jak do bliskiej osoby. Po pew­
nym czasie trudno mu się obyć bez łubianego 
i czytanego regularnie pisma. Sprawą decydu­
jącą o takim stosunku do prasy jest rozbu­
dzenie zainteresowań czytelniczych.

Absolwenci liceów pedagogicznych i stu­
diów nauczycielskich powinni przychodzić 
do pracy z głęboko zakorzenionymi zain­
teresowaniami czytelniczymi, by mogli je 
rozwijać i rozszerzać w kręgu swych ko­
legów i współpracowników w szkole.

Zainteresowania czytelnicze musi ktoś 
wszczepiać uczniom zakładów kształcenia 
nauczycieli, rozbudzać je oraz, kształtować 
pożyteczne formy korzystania z czaso­
pism pedagogicznych.

Kto to powinien robić? W okresie przy­
gotowywania młodych kandydatów do za-

Największe uznanie wzbudziła w nas 
postawa i stopień zaangażowania na­
szych kolegów, nauczycieli z Berlina, w 
walkę o nowe, demokratyczne Niemcy. 
W tej walce liczą na nas, na naszą po­
moc 1 solidarność. Zapewniliśmy ich w 
imieniu nauczycieli stolicy, że się na nas 
nie zawiodą.

16 września nasza nauczycielska dru­
żyna siatkówki w składzie: kol. kol. W. 
Poleszczuk, A. Bąk, J. Patoleta, E. Ol­
czak, W. Jagiełło i W. Prochenko wy­
walczyła pierwsze miejsce w turnieju 
i zdobyła puchar.

Oprócz tego turnieju odbyło się wiele in­
nych konkurencji, jak biegi, skoki, pchnięcie 
kulą, mecz piłki nożnej drużyny nauczyciel­
skiej z Berlina i Cottbus oraz zawody strze­
leckie, w których kol. Bronisława Kruk — 
sekretarz Zarządu Okręgu, zajęła pierwsze 
miejsce wśród kobiet.

Ogółem we wszystkich konkurencjach 
wzięło udział około 300 nauczycieli oraz 
spora liczba słuchaczy zakładów kształ­
cenia nauczycieli.

Wyjeżdżaliśmy snując projekty zorga­
nizowania w przyszłym roku podobnej 
Imprezy w Warszawie z udziałem kole­
gów z Berlina, Pragi, a być może rów­
nież z innych stolic krajów socjalistycz­
nych. Zaprosiliśmy również naszych ber­
lińskich przyjaciół do Warszawy, aby

ZMARLI
Ziemia gostyńska, pożegnała jednego z naj­

ofiarniejszych działaczy społeczno-politycznych 
pedagoga, inspektora szkolnego Stefana Lie- 
berta. Zmarły, już Jako miody kierownik 
szkoły w Zimno wodzie kierował strajkami 
chłopskimi, walczył o przyszłość dziecka 
chłopskiego. W latach okupacji działał w taj­
nym szkolnictwie. I’o wyzwoleniu powie­
rzono mu stanowisko podinspektora, a późn!ej 
inspektora szkolnego. Odznaczony był Złotym 
1 Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Medalem 
Dziesięciolecia.

Nauczycielstwo 1 społeczeństwo Lubawy 1 po­
wiatu nowomiejskiego pożegnało w dniu 19 
września zmarłego przedwcześnie długoletnie­
go pedagoga i społecznika, ostatnio pełnią­
cego funkcję zastępcy dyrektora Liceum Ogól­

nokształcącego w Lubawie 
kol. BERNARDA ST AND ARĘ.

W dniu 6 września zmarła, w wieku lat 64, 
kol. MARIA MIŁOCH, 

nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Kłobucku.

Cześć Jej pamięci!

wego, wymianę doświadczeń z zakresu 
ruchu eksperymentalnego w szkole itp.

Przede wszystkim należałoby rozszerzyć 
krąg czytelników „Głosu Nauczycielskie­
go’’, naczelnego organu ZNP, w stopniu 
zapewniającym każdemu nauczycielowi 
możność korzystania z czasopisma.

Już w pierwszym etapie akcji propagando­
wej należałoby zwerbować czytelników, któ­
rzy zgłosiliby prenumeratę pism na przyszły 
rok. Urzędy pocztowe, listonosze i placówki 
CKPiW „Ruch” przyjmują zgłoszenia i przed­
płaty do 15 grudnia. W toku dalszej akcji 
powinno dążyć się do tego, aby każdy nau­
czyciel był stałym czytelnikiem „Głosu Nau­
czycielskiego” oraz dwu innych periodyków’, 
w tym jednego ogólnopedagogicznego. a dru­
giego specjalistycznego. Dla przykładu: „No­
wej Szkoły” i ,,Życia Szkoły” (nauczyciele 
klas I—IV) lub „Ruchu Pedagogicznego” i 
„Polonistyki”. Uważam to za niezbędne mi­
nimum dla każdego nauczyciela. Wydawnic­
twa mogłyby wprowadzić ulgową prenume­
ratę przy jednoczesnym abonowaniu dwóch 
i więcej czasopism pedagogicznych lub związ­
kowych.

Można by się jednocześnie zająć uspraw­
nieniem kolportażu tych czasopism, gdyż zda­
rzają się przypadki nieregularnego doręcza­
nia pism zarówno szkołom, jak i prenumera­
torom indywidualnym.

Mam nadzieję, że intencje. Jakim powi­
nien służyć ROK CZYTELNICTWA, zo­
staną dobrze zrozumiane przez zaintere­
sowane czynniki — wydawnictwa i władze 
oświatowe oraz ogół nauczycieli, który za­
pewne przyjąłby taką zapowiedź z zado­
woleniem. Podjęcie szerokiej akcji pod­
noszenia kwalifikacji zawodowych poprzez 
wzmożone i powszechne czytelnictwo pra­
sy związkowej i pedagogicznej byłoby 
najlepszą formą przygotowania nauczycie­
li do Kongresu Pedagogicznego, wreszcie 
gwarancją powodzenia realizacji reformy 
szkolnictwa polskiego.

mgr JAN JANICKI
Łódź 

wzięli udział w naszych uroczystościach 
Dnia Nauczyciela.

Najważniejsze jest to, że spotkanie 
nasze z nauczycielami Berlina I Pragi 
upłynęło w atmosferze pełnej szczeroś­
ci i braterskiej przyjaźni, którą nadal 
będziemy umacniać i rozwijać.

HENRYK RADLIŃSKI

Wręczenie sztandaru 
pierwszej szkole Tysiąclecia 

w Warszawie
Dnia 23 września br. pierwsza Szkoła Tysiąc­

lecia w Warszawie, Liceum nr 17 im. A. Fry­
cza Modrzewskiego, przeżyła wzniosłą i wzru­
szającą uroczystość, jaką było wręczenie mło­
dzieży szkolnej sztandaru, ufundowanego wspól­
nymi silami przez społeczeństwo dzielnicy, 
komitet rodzicielski, komitety opiekuńcze, 
radę pedagogiczną, młodzież i licznych przy­
jaciół szkoły.

Uroczystość zagaił dyrektor szkoły kol. 
Wł. Hajdrych, opisując historię szkoły i przy­
gotowania poprzedzające wręczenie sztandaru.

Uznanie dla pracy szkoły, wyrażające się w 
mianowaniu jej szkolą ćwiczeń dla Uniwersy­
tetu. pomoc ze strony środowiska, współpra­
cującego gorliwie ze szkolą i coraz bardziej 
rosnący szacunek społeczeństwa, umożliwiły 
zrealizowanie marzeń o sztandarze, który zo­
stał wręczony władzom oświatowym przez ko­
mitet fundacyjny, w skład którego weszły 
również komitety opiekuńcze szkoły: zarząd 
FKiN i Główny Urząd Miar.

Na uroczystość wręczenia sztandaru przybyli: 
wiceprzewodniczący St. Rady Narodowej, oh. 
Kartasińska i ob. Spychalski. Władze partyjne 
i oświatowe, I sekretarz ambasady ZSRR — 
A. A. Chanów, przedstawiciele ZNP. profesoro­
wie Uniwersytetu, dziennikarze, literaci, razem 
ponad tysiąc osób.

Uzupełnieniem uroczystości było odsłonięcie 
portretu A. Frycza Modrzewskiego, którego do­
konał prof. UW Kurdybacha.

Hymn szkoły napisał z okazji tej uroczysto­
ści St. Ryszard Dobrowolski, melodię zaś — 
kompozytor Marian Radzik.

Fo zakończeniu te; imprezy goście zwiedzili 
odświętnie przybrana szkołę, oglądając m. in. 
na parterze Wystawę Millenium.

U. STANCZEWSKA

NA pierwszym powakacyjnym posie­
dzeniu Zarządu Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego . obradowano m. in. 

nad ukierunkowaniem prac — powołanej 
w związku z Kongresem Pedagogicz­
nym— Komisji Kształcenia Zawodowego 
oraz nad zagadnieniami dotyczącymi V 
Kongresu Związków Zawodowych. Prze­
analizowano również prace przygotowaw­
cze do Krajowej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego ZNP i wysłuchano spra­
wozdania z gdańskiego kursu wakacyj­
nego dla aktywu pedagogicznego tej 
sekcji.

Dotychczasową działalność Komisji 
Kształcenia Zawodowego scharakteryzo­
wał przewodniczący, prof. dr E. Dąbrow­
ski. Komisja powołała 4 zespoły, które 
zajmą się opracowaniem takich tematów 
jak: rola kształcenia ogólnego w szkole 
zawodowej, miejsce i rola szkoły zakła­
dowej i międzyzakładowej w systemie 
szkolnictwa zawodowego oraz metody 
i formy współdziałania szkół zawodo­
wych z życiem gospodarczym, związkami 
zawodowymi i światem techniki. Do te­
matów tych opracowano już tezy. Zosta­
ną one udostępnione sekcjom okręgowym 
w celu przedyskutowania 1 ewentual­
nego uwzględnienia.

W wyniku dyskusji, w której wzięło 
udział 11 kolegów, ustalono, że Sekcja 
Szkolnictwa Zawodowego powinna zaj­
mować się tą problematyką przez kilka 
najbliższych lat, bez względu na termin 
Kongresu Pedagogicznego. Ponadto zwró­
cono uwagę na wiele innych tematów 
interesujących pracowników szkolnictwa 
zawodowego jak: problematyka sieci 
szkół zawodowych, sprawy wychowawcze 
w szkołach zawodowych, zawodowa oświa­
ta dorosłych, kształcenie i dokształcanie 
nauczycieli szkół zawodowych itp. Pro­
blemy te powinny podjąć właściwe ko­
mórki w pracach przygotowawczych do 
Kongresu.

Aby jednak w dostatecznym stopniu 
została uwzględniona specyfika tereno­
wa szkolnictwa zawodowego — do prac
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A Sprawa realizacji uchwały CRZZ — dotycząca udzielania przez 
instancje związkowe pomocy harcerstwu — stała się w ostatnim okre­
sie przedmiotem analizy komisji do Spraw Młodzieży Pracującej CRZZ. 
Stwierdzono, że najwięcej uwagi poświęca się przygotowaniu akcji 
obozów letnich; na ten cel przeznaczonych zostało ponad 13 milionów 
złotych. Poza tym zakłady pracy przekazały drużynom warsztaty dla 
harcerskich zajęć technicznych, wypożyczono samochody w celu orga­
nizowania kursów nauki jazdy itd. Gorzej natomiast przedstawia się 
współpraca drużyn harcerskich z zakładami pracy. Mało drużyn włącza 
się np. do pracy społecznej na rzecz tych zakładów.

A Zarząd Okręgu ZNP w Rzeszowie przeprowadził w drugiej poło­
wie września br. w 4 rejonach (w Rzeszowie, Przemyślu, Krośnie i Tar­
nobrzegu) kursokonferencje dla 227 przewodniczących konferencji rejo­
nowych. Celem ich było omówienie takich zagadnień jak: główne kie­
runki działalności ZNP w 1962/63 roku; przygotowanie aktywu związkoJ 
wego do obchodów 25-lecia strajku nauczycielskiego; cele, zadania, 
treść, forma i metody pracy rkp; współpraca szkoły i nauczyciela ze 
środowiskiem w realizacji laickiego wychowania młodzieży. Na wszyst­
kich kursokonfesencjach przedstawiciel KW PZPR omówił sytuację 
polityczną w kraju i na świecie.

A Prezydium Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu zatwierdziło na 
posiedzeniu w dniu 24 września br. — plan pracy Zarządu na rok 
szkolny 1962/63. Poza tym omówiono stan przygotowań do V Kongresu 
Związków Zawodowych i podsumowano przebieg konkursu „Nasze 
ognisko dobrze pracuje’’. Prezydium postanowiło kontynuować konkurs 
w następnym roku, odbyć posiedzenie wspólnie z jednym ogniskiem 
biorącym udział w konkursie oraz spotkanie z prezesami wszystkich 
ognisk, które przystąpiły do konkursu.

A Ognisko ZNP przy Technikum Gospodarczym CRS „Samopomoc 
Chłopska” w Pile, urządziło w dniach od 27—31 sierpnia wycieczkę auto­
karem na trasie Kórnik — Kraków — Oświęcim — Wieliczka _  prze­
łom Dunajca — Zakopane. Udział w wycieczce wzięli nauczyciele i pra­
cownicy administracji internatu. Fundusze na ,tę atrakcyjną i udaną 
imprezę pochodziły w niewielkim stopniu ze środków własnych uczest­
ników oraz w znacznej części z akcji socjalnej.
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Konkurs CRZZ
W celu spopularyzowania wśrćd całego 

społeczeństwa idei ochrony życia i zdro­
wia ludzi pracy oraz dla Zainteresowa­
nia środowisk twórczych tematyką bez­

pieczeństwa 1 higiieny pracy — Centralna Ra­
da Związków Zawodowych-Główny Inspektorat 
Ochrony Pracy wspólnie z Naczelnym Zarzą­
dem Kinematografii i Stowarzyszeniem Pol­
skich Artystów Teatru i Filmu — ogłaszają 
konkurs otwarty na scenariusz filmu krótko- 
met razowego o tematyce z zakresu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

WARUNKI KONKURSU!
I

Treść scenariuszy lub nowel filmowych do­
tyczyć musi tematyki bhp. Natomiast nie sta­
wia się organiczeń co do gatunku filmu. Może 
to więc być scenariusz filmu dokumentalnego, 
oświatowego, instruktażowego czy naukowego, 
jak i filmu o charakterze reportażowym, saty­
rycznym bądź fabularyzowanym. Na życzenie 
uczestnika konkursu, organizatorzy — mająa 
na względzie potrzeby propagandowe — wska­
żą najbardziej pożądane tematy.

Scenariusz lub nowela nadesłane na kon­
kurs nie powinny w zasadzie przekraczać 20 
stron maszynopjsu, licząc na 1 stronę maszy­
nopisu 1500 znaków pisarskich i powinny prze­
widywać realizacje filmu 1-aktowego (10 mi­
nut). Wyjątkowo dopuszczalny jest 1 scena­
riusz filmu 3-aktowego (30 minut).

Termin nadsyłania prac konkursowych miła 
31 grudnia 1962 roku. Przy przesyłkach pocz­
towych decyduje data stempla pocztowego. 
Prace opatrzone godłem należv nadsyłać pod 
adresem: Centralna Rada Związków Zawodo­
wych - Główmy Inspektorat Ochrony Pracy; 
Warszawa, ul. Kopernika 36/40. z zaznaczeniem 
na kopercie: „Konkurs na scenariusz”.

Konkurs Jest dostępny dla wszystkich bel 
żadnych ograniczeń.

Za najlepsze scenariusze lub nowele przewP 
dziane sa następujące nagrody:

I - 10 000 t2
II - 8 000 Zł 
in - 6 ooo za 
IV - 4 500 71 
V - 3 500 zł 

oraz 8 wyróżnień pe 1 500 ri.
✓

Jury ma prawo nieprzymania pewnych na­
gród oraz podziału nagród według własnego 
uznania, z tym jednak, że żadna z nagród 
nie może być niższa od nagrody V Prace na­
grodzone staja się własnością Głównego In­
spektoratu Ochrony Pracy CRZZ.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi naj­
później do dnia 1 marca 1963 roku. Regulamin 
można otrzymać u komisarza Konkursu w 
Głównym Inspektoracie Ochrony Pracy CRZZ — 
Warszawa, ul. Kopernika 36/40, pokój 610, 
tel. 6-02-31 w. 227. Komisarz konkursu udziela 
również wszelkich dodatkowych informacji 
1 porad dotyczących udziału w konkursie.

tych komisji powinni włączyć się nau-*  
czyciele z różnych części kraju.

W zasadzie śtekcje okręgowe powinny 
uważać się jednocześnie za organy tere­
nowe Komisji Kształcenia Zawodowego. 
Zarządy sekcji okręgowych rozważą, czy 
sekcje włączą bezpośrednio do planów 
swojej pracy wymienione zagadnienia, 
czy też powołają do ich opracowania 
specjalne zespoły.

Zagadnienia związane z V Kongresem 
zreferował wiceprezes ZG ZNP. kol. 
St. Kwiatkowski. W wyniku dyskusji, 
w której wzięło udział 14 mówców, usta­
lono, że na zebraniach przedkongreso­
wych i pokongresowych celowe jest skon­
centrowanie się na takich zagadnieniach 
jak: sprawy inwestycji szkolnictwa za­
wodowego; podniesienie poziomu szkoły 
przyzakładowej; pomoc w zapewnieniu 
szkołom zawodowym odpowiednich nau­
czycieli i specjalistów; problematyka za­
wodowej oświaty dorosłych; poprawa 
i uporządkowanie przepisów służbowych 
i płacowych nauczycieli oraz pracowni­
ków szkół zawodowych, zwłaszcza tych 
działów, które tego szczególnie wyma­
gają.

Dyskutanci ocenili, że równorzędne po­
traktowanie całego bogactwa poważniej­
szych i drobniejszych spraw nurtujących 
nauczycielstwo szkół zawodowych — nie 
byłoby celowe.

Powstawanie powiatowych komisji 
związków zawodowych jest momentem 
sprzyjającym organizowaniu powiatowych 
sekcji szkolnictwa zawodowego. ZNP na­
leży do nielicznych związków posiadają­
cych organizacyjne ogniwa na szczeblu 
powiatowym. Udział nauczycieli może 
więc mieć istotny wpływ na działalność 
powiatowych komisji związków zawodo­
wych.

Sprawozdanie z gdańskiego kursu wa­
kacyjnego dla aktywu pedagogicznego 
złożył sekretarz sekcji, kol. T. Sosnowski.

Doświadczenia kursu i wnioski słu­
chaczy będą uwzględnione przy opraco­
wywaniu programów następnych kursów 
wakacyjnych.

T.S.
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IMS w sMaMt ksztakenia nauczycie Głos w dyskusji

w Wyższej Szkole Pedagogicznej Nad trzyletni m planem szkolenia na uczycie! is
Wśród zakładów kształcenia nauczycieli 

na Opolszczyźnie, wybija się Wyższa Szko­
ła Pedagogiczna. Placówka ta, aczkolwiek 
młoda, odgrywa na tamtym terenie po­
ważną role, dzięki czemu cieszy się dużą 
popularnością wśród miejscowego społe­
czeństwa,

W’ bieżącym roku akademickim rozpo­
częło tu naukę ponad 1200 studentów. 
Nowy etap pracy zainaugurowały również 
działające na terenie uczelni organizacje 
młodzieżowe: ZSP, ZMW i ZMS. IV roku 
bieżącym zwrócą one szczególną uwagę 
na sprawę podniesienia wyników nauki, 
kształtowanie właściwego światopoglądu 
młodych, którzy przecież za kilka za­
ledwie lat znajdą się w szkole jako wy­
chowawcy.

Ciekawą i bogatą działalnością ZMW 
tajmiemy się tg następnym artykule. Tym 
razem chcielibyśmy zaznajomić czytelni­
ków z pracą ZMS. Co robi on, by osiąg­
nięcia opolskiej WSP były także jego 
udziałem, jaki jest wkład organizacji w 
pracę dydaktyczno-wychowawczą uczelni? 
Odpowiedzi na te pytania udzielił II se­
kretarz Komitetu Uczelnianego ZMS, 
Andrzej Wald,

się organizacją spotkań dyskusyjnych, na­
wiązały też kontakty z rmodziezą ze szkół 
średnich...

RED, - Jak na co dzień wygląda taka współ­
praca ze szkołami?

A. W. — Mamy w tej chwili i grupy, 
które nawiązały ścisłe kontakty z Liceum 
Ogólnokształcącym nr 3. Szkolą Ćwiczeń, 
z Technikum Mechanicznym i Elektrycz­
nym. Nasi członkowie pomagają szkolnym 
organizacjom ZMS w pracy szkoleniowej 
i wychowawczej. Prowadzą też kółka za­
interesowań. Zapraszamy uczniów szkół 
średnich do siebie na środy dyskusyjne, 
do ośrodka seminaryjnego. Szczególnie po­
myślnie układa się współpraca z Techni­
kum Mechanicznym. Słowem 
wszystko, aby zapoznać 
średnich z charakterem 
Wielu z nich po maturze

A. W. — W tej dziedzinie aktywniej 
działają ZSP i ZMW. My staramy się ra­
czej przychodzić z pomocą w sprawach 
socjalno-bytowych. Nikt przecież tak dob­
rze nie zna warunków życia studenta, 
jak jego koledzy. Przy naszym komite­
cie istnieje komisja ekonomiczna, która 
wspólnie z ZSP zajmuje się sprawami 
przjrdzia!ów mieszkań. stypendiów pie­
niężnych. stołówkowych i mieszkaniowych 
oraz zasiłków losowych dla studentów 
znajdujących się w szczególnie trudnej 
sytuacji materialnej. Pracy w tej dzie­
dzinie mamy niemało.

AKTYW pedagogiczny nauczycieli wo­
jewództwa białostockiego z prawdzi­
wym zadowoleniem przyjął opraco-

Zarząd Główny projekt 
kształcenia nauczycieli 
rejonowych. Sam fakt 
w trzyletniej perspek- 
władze związkowe wi- 
tylko kontynuowania

kraju 
popu- 
„pra-

to. ż« 
pomy-

robimy 
młodzież szkół 
naszej uczelni, 
trafia do nas.

RED. — Ma to również tę 
nowo przybyła młodzież nie 
obco. Co robi ZMS. aby pomóc młodym w 
pierwszym roku studiów?

dobrą stronę, te 
czule sie u was

RED. __ Jeszcze jedno pytanie: czy nawiązu­
jecie kontakty z pedagogami, pracującymi 
w różnych typach szkól?

A. W. — Niestety, poza udziałem w obo­
zie zorganizowanym przez KW ZMS dla 
słuchaczy SN, WSP i młodych nauczycie­
li. żadnych innych spotkań tego typu nie 
mieliśmy. Sądzę jednak, że są one po­
trzebne i w tym roku postaramy się, aby 
kontaktów było więcej.

konferencje przestały 
gdzie produkuje się 

znaleziony prelegent 
mówców.

niczym problemem, wokół którego skupia­
łaby się praca — wprowadzić dział in­
formacji dotyczących najaktualniejszych 
spraw z różnych dziedzin życia w 
i na świecie. Tylko nie w formie 
larnej. a często mało korzystnej 
sówki”.

Ogromnym plusem projektu jest 
zasugerowana problematyka jest
ślana ogólnie, że nie ma w niej tematów 
specjalistycznych. Plan ułożony jest tak, 
że łączy zagadnienia filozoficzno-społecz- 
ne, religioznawcze, estetyczne i pedago­
giczne. Stwyrza to możliwość organizowa­
nia komisji rejonowych w ten sposób, aby 
nauczyciele wszystkich typów szkól byli 
zainteresowani problematyką konferen­
cji. co umożliwi wzajemne oddziaływanie.

Konferencje rejonowe spełnią swoje za­
dania wtedy, gdy o ich autorytet i po­
ziom zadbają jednocześnie istniejące na 
terenie szkoły: rada pedagogiczna, podsta-

wowa organizacja partyjna i ognisko 
związkowe. Odpowiednio skoordynowana 
i zharmonizowana nraea tych podstawo­
wych organizacji szkolnych stworzy nie­
wątpliwie właściwą atmosferę.

Czy tematykę konferencji rejonowych 
dostosowywać do potrzeb terenu i środo­
wiska? Oczywiście, że i ten postulat trze­
ba mieć na względzie. Tym jednak po­
winny zająć się ogniska i na swoich ze­
braniach omawiać aktualne sprawy zwią­
zane z aktualnymi potrzebami życia, orga­
nizując ciekaw'e prelekcje, odczyty, dy­
skusje na tematy śwłatonoglądowc, dy­
daktyczne, dyskusje nad ciekawym fil­
mem lub książką, interesujące wycieczki, 
spotkania ze społeczeństwem.

Można dorobić się 
ogniska związkowego,

HALINA

wielu form pracy

KOŻUCHOWSKA
Białystok

w Liceum Pedagogicznym

A. W. — Organizacja nasza rozpoczyna 
7 rok pracy na uczelni. Szczególne miej­
sce w naszej działalności zajmuje praca 
ideowo-samoksztalceniow'a. Prowadzenie 
jej jest konieczne, gdyż charakter zawodu 
absolwenta WSP wymaga od niego nie 
tylko szerokiej wiedzy, lecz również właś­
ciwie ukształtowanego światopoglądu.

Poważną rolę w tym zakresie spełniał 
prowadzony przez nas z powodzeniem 
akademicki Ośrodek Seminaryjny, skupia­
jąc}' w swych szeregach 100 słuchaczy.

Raz w miesiącu odbywają się dyskusje 
na tematy dotyczące moralności. W roku 
ubiegłym np. prowadzony by! cykl wy­
kładów pt.: „Czy bez religii można żyć 
moralnie”. Temat ten spotka! się z żywym 
zainteresowaniem całej młodzieży.

Na stałe weszły w życie uczelni tzw. 
środy dyskusyjne, których tematyka 
obejmuje najbardziej interesujące zagad­
nienia z życia politycznego, gospodan e- 
go i kulturalnego. Organizujemy je wlor- 
mie spotkań z ludźmi teatru, filmu, 
z dziennikarzami, działaczami polityczny­
mi. Na każdym z takich spotkań mamy 
■wyjątkowo dużą frekwencję młodzieży.

cach, podobnie 
wszystkich szkołach

RED. *-  Zapewne organizacją tego typu im­
prez zajmuje się określona rrupa młodzieży. 
A przecież ZMS liczy przeszło 1-0 czlor w. 
Co robicie, aby wciągnąć do pracy wszysti. uh?

A, W. — W ubiegłym roku nastawiliśmy 
się na tzw. problematykę grup. Powstało 
ich kilka, każda z nich wybierała sobie 
jakieś konkretne zajęcia, w zależności od 
zainteresowań członków grupy. Wzmocniło 
to aktywność wszystkich, od każdej bo­
wiem grupy wymaga się przecież kon­
kretnych wyników pracy. Zespoły te zajęły

LICEUM Pedagogicznym w Siedl- 
zresztą jak we 

tego typu, 
przeszło 90 proc, młodzieży pochodzi ze
wsi i taki też mniej więcej procent za­
mierza po zdobyciu zawodu . powrócić na 
wieś. Z tego więc względu stosunkowo 
więcej młodzieży należy do ZMW niż do 
ZMS. W liczbach kształtuje się to na­
stępująco: na około 460 uczniów ponad 
150 należy do ZMW, podczas gdy do ZMS 
— tylko około 60.

Do obydwu tych organizacji, a zwłasz­
cza do ZMS, wstępuje młodzież klas star­
szych (IV—V<) dojrzalsza, bardziej wyro­
biona społecznie, ZHP liczy przeszło 300 
c ików przeważnie z klas młodszych. 
Stąd też działalność tej organizacji była 
dotychczas i jest jeszcze nadal na tere­
nie szkoły najbardziej widoczna.

Czy stan ten utrzyma się nadal, czy 
ZMS „nie przejmie pałeczki” i nie zacz- 
nie odgrywać roli głównej, trudno dziś 
przesądzać. ZMS po okresie pierwszych 
trudności zaczyna działać. I chociaż ta 
działalność zamyka się praktycznie w 
krótkim okresie dwóch lat, bo od dwóch 
lat zaczęło się dopiero coś w organizacji 
„ruszać”, to jednak wyniki są już wi­
doczne. Przede wszystkim, jeśli chodzi 
o organizację życia świetlicowego, które 
ZMS wziął w swoje ręce, oraz patronat 
nad trudniejszą młodzieżą. Pewne doś­
wiadczenia zdobyli też zetemesowcy w 
pracy kulturalnej poprzez udział w im­
prezach klubu młodzieżowego „Czerwony 
śledź” działającego przy Powiatowym Do­
mu Kultury. Obok odczytów, prelekcji 
i dyskusji, w których młodzież brała ży­
wy udział, -wystawiono tu również sztu­
ki własnego autorstwa. Do ZMS, ale już 
na terenie szkoły, należało redagowanie 
tablicy aktualności (zmienianej codzien-

w Studium Nauczycielskim
WPRAWDZIE o wynikach działalno­

ści uczelnianego ZMS nie decyduje 
liczba jego członków, lecz jakość 

1 efekty pracy organizacji — niemniej 
liczby mają też swoją wymowę. Zacznij- 
my więc od liczb. W Studium Nauczy­
cielskim przy ulicy Mickiewicza w Bia­
łymstoku kształci się 217 studentów, z 
czego 108 — to członkowie ZMS. Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej skupia w swoich 
szeregach zaledwie 18 studentów, Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego — 35. Duży 
odsetek młodzieży należy również do 
Zrzeszenia Studentów Polskich, które na 
równi z ZMS wykazuje się na terenie 
szkoły największą aktywnością.

Mimo iż między wszystkimi czterema 
organizacjami współpraca układa się ide­
alnie, że wzajemnie sobie nie przeszka­
dzają, a 
niejszych
praca idzie raczej opornie. Nie znaczy to, 
aby nie było widocznych wyników. O- 
wszem są i efekty; nie zadowalają one jed­
nak ambicji aktywu. Rzecz w tym, że 
trudno im jakoś przychodzi „rozruszać” 
młodzież, która swe zainteresowania sku­
pia przede wszystkim na nauce.

W ubiegłym roku np. wieczorowa „kola 
aktywu ZMS, obok referatów i dyskusji na 
tematy polityczne i światopoglądowe, zorga­
nizowała spotkania z Wojciechem Zukrow- 
skim, który dzieli! się ze słuchaczami swoimi 
wrażeniami z podróży do Wietnamu oraz 
spotkanie z młodymi poetami — Markiewiczem 
1 Gąsiorowskim. Spodziewano się większej niż 
zazwyczaj frekwencji. Niestety, oprócz stu­
dentów wydziału filologii, którzy stawili się 
w- komplecie, nikogo ta impreza nie zainte­
resowała. Podobnie zresztą rzecz się ma z ze­
braniami dyskusyjnymi na temat sztuki czy 
filmu — organizowanymi przez poszczególne 
grupy działania. Przychodzą zawsze ci sami, 
zabierają glos żelazni dyskutanci, reszta albo 
w ogóle się nie zjawia, albo ogranicza się do 
milczącego uczestnictwa.

W ubiegłym roku działał na terenie uczelni 
kabaret „Belferek”. Wystarczyło Jednak, że 
odszedł Jego kierownik, by kabaret umarł 
śmiercią naturalną. Spośród niemałej prze-

przeciwnie, większość poważ- 
akcji realizują wspólnie —

ełeł rzeszy studentów nie znalazł się nikt, 
kto by zaczętą pracą poprowadził.

Sytuacja więc, jeśli chodzi o sprawy 
kultury, nie wygląda wesoło. Młodzież 
na swoje usprawiedliwienie ma wpraw­
dzie dość poważne argumenty, jak prze­
pracowanie (program SN jest bardzo ob­
szerny) i dużą (4 km) odległość uczelni 
od Domu Studenta. Nie może to jednakże 
służyć jako wytłumaczenie zwłaszcza, że 
wieczorki towarzyskie, a szczególnie te, 
które mają w programie tańce — cieszą 
się dużym powodzeniem.

Z braku czasu, ZMS nie podejmuje 
również wielu akcji o charakterze spo­
łecznym. Wpłynął na to m. in. fakt, że 
w ubiegłym roku inicjatywa wzięcia u- 
dzialu przy porządkowaniu miasta zosta­
ła przyjęta przez gospodarzy miasta „bez 
entuzjazmu”. Zrobiono za to sporo dla 
samej szkoły. Akcja, która nosiła miano 
„Studenci — swojej uczelni”, przyniosła 
korzyść wartości 10 tysięcy złotych. Pole­
gała ona na tym, że młodzież własnymi 
siłami wykonała szereg napraw w bu­
dynku szkolnym. W bieżącym roku jedną 
z większych akcji będzie wyjazd na wy­
kopki do PGR.

Jeśli chodzi o plany na rok bieżący, to nie 
są one jeszcze w pełni sprecyzowane. W każ­
dym razie na pewno zostanie położony nacisk 
na zaktywizowanie młodzieży, więcej uwagi 
poświęci się też dyskusjom światopoglądowym, 

Planule się 
szkołami 
średnich 
Ełku.

17, IX. br. zmarł w 57 roku życia

Kol. Bernard Standara

Zarząd Oddziału

Zmarłym 
1 wychowawcę.

hyły kierownik Szkoły 
Podstawowej w Luba­
wie. zastępca dyrekto­
ra Szkoły Ogólnokształ­
cącej w Lubawie, wie­
loletni prezes Oddzia­
łu ZNP, ceniony peda­
gog i 
działacz 
związkowy.

wychowawca, 
społeczny i

Za zasługi położone 
w pracy społecznej, o- 
światowpj i związkowej 
był odznaczony 
nym Krzyżem 
i Złotą Odznaką 
kowrą.

Zasługi
Związ-

tracimy dobrego kolegę

Cześć Jego pamięci!

ZNF w Nowym Mieście Lub.
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zagadnieniom techniki i sztuki, 
również nawiązanie kontaktów ze 
pomaturalnymi lub z jedną ze szkół 
oraz ze Studium Nauczycielskim w

ZMS zamierza też podjąć 
wskrzeszenia kabaretu. Na początek, zor­
ganizuje się wieczór poezji współczesnej 
i inscenizacje utworów Różewicza.

Czy winą za nikłą aktywność mło­
dzieży należy obciążyć uczelniany aktyw 
ZMS stawiając mu zarzut, że za mało ro­
bi. że nie stara się szukać atrakcyjniej­
szych, różnorodnych form pracy.

— Brak nam ludzi z inicjatywą, to 
prawda — mówił sekretarz ZMS — brak 
nam też' doświadczenia, a pomocy nie 
mamy znikąd.

Właśnie chodzi o pomoc, która dla mło­
dych jeszcze działaczy z SN jest nieod­
zowna. Wprawdzie Komitet Miejski ZMS 
rozciąga również i nad nimi swoją opie­
kę, niewiele z niej jednak można sko­
rzystać, bowiem w praktyce — prace 
Komitetu nastawione są na pomoc akty­
wowi szkół średnich. SN jest bardzo lu­
źno z Komitetem związane i wcale nie 
nazbyt troskliwie doglądane. Wydaje się, 
że nie tylko można by, ale i trzeba 
przyjść im z wydatniejszą pomocą. A 
możliwości istnieją.

Na terenie Białegostoku jest kilka szkół 
wyższych: 2 SN, Akademia Medyczna, 
Szkoła Laborantek, Szkoła Położnych. Do 
tego można by dołączyć jeszcze SN w 
Ełku i stworzyć okręgową radę studenc­
ką. która by skupiała swoją uwagę na 
zagadnieniach i specyfice pracy ZMS, 
realizowanej w tego typu szkołach. A jest 
ona przecież różna od pracy aktywu ZMS 
w szkołach średnich. Młodzież twierdzi, 
że bardzo by im to pomogło. Warto 
chyba o tym pomyśleć.

próby

nie), która Informowała o najważniejszych 
wydarzeniach z życia politycznego i spo­
łecznego kraju i świata.

Dlaczego praca ruszyła? W pewnym 
stopniu należy to przypisać większemu za­
interesowaniu 1 opiece Komitetu Miej­
skiego ZMS, więcej jednak jeszcze zawa­
żył fakt, że w ostatnich latach w orga­
nizacji skupiła się młodzież z inicjaty­
wą, rzutka i ambitna, której mocno na 
sercu leży podniesienie uoziomu pracv. 
Otrzymała też równie ambitnego i ener­
gicznego opiekuna, poświęcającego mło­
dzieży wiele wolnego czasu.

Plany na I półrocze w pełni odzwier­
ciedlają dążenia zetemesowców. Pierw­
sze miejsce zajmuje rozbudowa organi­
zacji. Piąte klasy, które w ubiegłym roku 
opuściły szkolę, noważnie uszczupliły sze­
regi, nic też dziwnego, że trwa intensyw­
ne werbowanie nowych członków.

Planowane dyskusje i nrelekcje obej­
mują aktualne wydarzenia międzynarodo­
we, powstanie i organizację ONZ, prob­
lem Konga, Niemiec, sądów dla nielet­
nich, muzyki jazzowej, wreszcie filmu 
polskiego. ZMS zamierza założyć koło 
racjonalistów. Obok gazetki aktualności 
powstanie gazetka zetemesówska, w 
związku z czym planuje się spotkanie z 
redaktorami „Sztandaru Młodych”. Z prac 
kulturalnych w dalszym ciągu: opieka 
nad świetlicą, udział w imprezach „Czer­
wonego śledzia”, organizowanie wieczor­
ków rozrywkowo-tanecznych w internacie, 
wycieczki. No i poważna akcja podejmo­
wania wspólnie z pozostałymi organiza­
cjami — wykopki. Wspólnych akcji będzie 
zresztą więcej, bowiem współpraca wszys- 
kich organizacji układa się na płasz­
czyźnie porozumienia. Jako przykład mo­
że posłużyć zgodna współpraca wszyst­
kich trzech (ZMS. ZMW i ZHP) organi­
zacji w harcerskim klubie dyskusyjnym.

Roboty jest dużo. Można by mieć na­
wet wątpliwości, czy z braku czasu mło­
dzież nie poprzestanie na planach. Pro­
gram liceum pedagogicznego jest bardzo 
obszerny, do tego dochodzą kółka zainte­
resowań, lektura. wreszcie czas wolny. 
Jak tu coś jeszcze wykroić na pracę orga­
nizacji młodzieżowych? Nie byłoby istot­
nie łatwo, gdybv z pomocą nie nrzyszła 
dyrekcja szkoły, zwalniając młodzież w 
jednym dniu tygodnia od wszelkich za­
jęć popołudniowych. Czwartki są wy­
łącznie do dyspozycji młodzieży, któja 
wykorzystuje je właśnie na realizowanie 
planów organizacyjnych. Profesorowie 
już do tego przywykli i w piątek nigdy 
nie pytają. Dyrektor twierdzi, że nie od­
bija się to ujemnie na wynikach, a ko­
rzyść jest dodatkowa, ponieważ powstają 
warunki dla większego zaktywizowania 
młodzieży, wciągnięcia jej do udziału w 
pracach społecznych, czy do kształcących 
światopogląd — dyskusji.

W takim klimacie o kierunek rozwoju 
szkolnej ogranizacji ZMS obaw chyba 
mieć nie należy. Bo jeśli nawet teraz nie 
wszystko im wychodzi (ostatnio nie udał 
się wieczorek dyskusyjny), to z czasem 
wyrobią się. nabiora niezbędnego w pra­
cach organizacyjnych doświadczenia i 
pewności siebie. Najważniejsze, że do­
brych chęci i zapału nie brakuje.

wany przez 
3-letniego planu 
na konferencjach 
ujęcia tej kwestii 
tywie sugeruje, że 
dzą potrzebę nie
tej pracy, ale doskonalenia iej. ujęcia w 
określone ramy i nadania jednolitego kie­
runku z zachowaniem pewnej swobody 
w wyborze problematyki.

W planie zwrócono uwagę zasadniczą 
nie tylko na to, co, ale też jakimi meto­
dami będziemy program realizować, aby 
umiejętnie połączyć kierunek kształcenia 
z potrzebami życia. Chodzi mianowicie 
o to, aby kształcenie objęło wszystkich 
nauczycieli, aby 
być „teatrzykiem”, 
z trudem nieraz
i popisuje kilku „żelaznych”
Pozostali — to bierni odbiorcy nie zain­
teresowani tym, co się wokół dzieje.

Projekt przewiduje 3 konferencje w 
ciągu roku. Zatem zasadnicza praca nie­
mal całkowicie skoncentruje się w okre­
sie międzykonferencyjnym. Kto i jak ją 
zorganizuje, kto przejmie jej kierownic­
two?

Bezsprzecznie ogniska związkowe. Po­
stulując metodę pracy seminaryjnej, 
ogniska powinny zaangażować wszystkich 
nauczycieli, którzy w zorganizowanych 
zespołach opracują możliwie wszech­
stronnie obrany nroblem. Przy tak poję­
tym kształceniu nie będzie mowy o spły­
ceniu, jednostronnym potraktowaniu za­
gadnienia. Wszyscy świadomie wezmą 
czynny udział w konferencji i wniosą 
wiele osobistego wkładu pracy. Wtedy nio 
będzie nudy' i powtarzania się. Konferen­
cje rejonowe przy' takim systemie pracy 
staną się prawdziwym czynnikiem kształ­
tującym osobowość nauczyciela.

Należałoby zastanowić się, czy nie war­
to, aby na konferencjach — poza zasad-

Maszyna ł-o nauczania 
w „Oświacie"

Wrześniowy numer miesięcznika „Oświata 
Dorosłych” przynosi niezwykle’ interesującą 
pracę prof. dra Tadeusza Tomaszewskiego pt. 
„Telewizja i maszyny do nauczania a oświa­
ta”. Autor omawia w niej zagadnienie wy­
korzystania w oświacie zdobyczy nowoczes­
nej techniki.

Z innych pozycji tego numeru sygnalizuje­
my następujące artykuły: J Szkopa: „Oświa­
ta dorosłych w nowym roku s .kolnym”, 
K. Kościelnego: „Na drodze ku reformie szkol­
nictwa podstawowego dla pracujących”. Cz. 
Maziarza: „Wyzyskiwanie doświadczenia życio­
wego w pracy oświatowej dorrs ych”, L. Skon- 
ki: ,,O potrzebie szkół specjalnych dla doro- 
sych”, K. Wojciechowskiego: „Rola wycho­
wawcza domów wczasowych na Ziemiach Za­
chodnich”, C. Tahy (Bratysława): „Wpływ tele­
wizji na życie kulturalne wsi”, T. Wojeńskie- 
go: „Adam Próchnik” itp.

Poza tym numer zawiera bogate działy 
kroniki, recenzji i bibliografii.

Październikowy numer „Oświaty Dorosłych” 
poświęcony będzie v 
oświatowej związków 
V Kongresu.

„Oświatę 
wyłącznie 
przyjmują 
„Ruchu”.

całości problematyce 
zawodowych z okazji

Dorosłych” 
drogą prenumeraty, 

urzędy pocztowe

można otrzymywać 
Zamówienia 

oraz oddziały
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(Dokończenie ze str. 1)

Przykłady nieposzanowania przez pau- 
czyciela naturalnych dążeń młodzieży do 
samodzielnego działania, łamanie tych 
uprawnień, jakie członkom organizacji 
daje statut ŻMS i' jakie wynikają z isto­
ty ruchu społeczno-politycznego — wy­
dają się najdobitniej świadczyć o tym, 
jak mocno nasze postępowanie obciążone 
jest tradycjami szkoły klasycznej.

Wydaje się ponadto, że zbyt drobiazgo­
wa ingerencja niektórych wychowawców 
w sprawy organizacji podyktowana jest 
dobrą wolą uchronienia młodzieży od 
ewentualnego popełniania błędów. Nie 
zdajemy sobie z tego sprawy, w jakim 
stopniu przez takie właśnie postępowanie 
przyczyniamy się do powstawania sche­
matycznego myślenia młodzieży.

Potrzeba samodzielnego myślenia wyni­
ka z istoty naszego ustroju, w którym ży­
cie społeczne opiera się na podstawach 
szerokiej demokracji socjalistycznej, za­
pewniającej ludziom pracy czynny udział 
w rządzeniu państwem, rozwiązywaniu 
problemów budownictwa gospodarczego 
i kulturalnego. Procesy rozszerzania się 
udziału mas w. rządzeniu wiążą się — jak 
stwierdza program KPZR — z perspekty­
wą przerastania państwowości socjali­
stycznej w komunistyczny samorząd.

Oto dlaczego, już obecnie, rozwijanie 
samorządności i samodzielności w działa­
niu ideowych kolektywów młodzieży sta­
nowić powinno metodę pracy szkoły.

Jakie więc praktycznie wnioski wyni­
kają dla pracy ze szkolnymi organizacja­
mi ZMS?

dami 1 przy użyciu specyficznych środków 
aktywizacji uczniów.

Stąd też grupa działania ma obowiązek in­
formować dyrektora szkoły o głównych, istot­
nych swych planach i poczynaniach. Dyrektor 
z kolei powinien interesować się pracą grupy, 
zapoznawać młodzież z węzłowymi problema­
mi szkoły, inspirować program działania gru­
py przez wspólne rozmowy i dyskusje.

Grupa ZMS ma niczym nie skrępowane pra-

Co myśli inteligencja?
„Mało wiedzy odwodzi od Boga — 

dużo wiedzy przywodzi ku Bogu”. Ta 
teza — powtarzana w różnej postaci 
przez publicystów i kaznodziejów kato­
lickich — usiłuje sugerować, że ten, kto 
posiadł wdedzę głęboką i wszechstronną, 
bardziej skłonny jest uznać prawdy 
wiary. Słuszność tej tezy stara się, cho­
ciaż oględnie, sugerować np. podsumo­
wanie ankiety „Tygodnika Powszech­
nego”, przeprowadzonej pod hasłem: 
„Dlaczego wierzę, wątpię, odchodzę?” 
Można by z takiego postawienia sprawy 
wnioskować, że inteligencja — to jest 
warstwa społeczna najbardziej wykształ­
cona — jest bardziej religijna od innych.

Jak wygląda to w świetle wyników 
badań anonimowych ankiet, przeprowa­
dzanych w tej sprawie?

Na podstawie tego, co wiemy np. o po­
stawach światopoglądowych słuchaczy 
wyższych uczelni, nauczycieli, a także 
pracowników naukowych, można twier­
dzić, że procent wierzących w tych wła­
śnie środowiskach jest mniej więcej 
o połowę mniejszy niż procent ludzi w 
skali krajowej uczestniczących w prak­
tykach religijnych — zresztą w rozmaity 
sposób., często luźny i sporadyczny. Czyż 
nie wynika z tego, że inteligencja w 
znacznie mniejszym stopniu niż inne 
warstwy społeczne uczestniczy w życiu 
kościoła, że postępując ku warstwom 
społecznym najbardziej wykształconym 
obserwujemy jednocześnie spadek uczuć 
i praktyk religijnych?

gląd zwany delzmem, który teologowie ka- 
toliecy oceniają jako etap w odchodzeniu od 
wiary ku materializmowi.

Wśród pracowników nauki (a potwier­
dza się to również w szerszych środowi­
skach inteligencji i młodzieży akademic­
kiej) stosunkowo największy odsetek nie­
wierzących przypada na dyscypliny bio­
logiczne i humanistyczne, stosunkowo 
więcej wierzących przypada na pracow­
ników wyższych szkół rolniczych i le­
śnych, a także wśród techników. Okazuje 
się, że analiza problemów związanych 
z religią, czy to od strony biologii, czy 
humanistyki szczególnie nie sprzyja wy­
znawaniu wierzeń religijnych, dyscypliny 
te bowiem wykazują bezpośredni związek 
z problematyką światopoglądową. Cie­
kawie kształtuje się w umyslowości ludzi 
nauki, którzy zachowali kontakt z re­
ligią, stosunek pomiędzy biblijną legendą 
a wynikami nauki, Dokonują oni prze­
ważnie szczególnego rozgraniczenia: nau­
ka to dla nich zespół prawd podlegają­
cych sprawdzeniu — religia natomiast to 
przedmiot wiary. W największym stopniu 
sprzeczność tkwiącą w takim stanowisku 
światopoglądowym dostrzegają humani­
ści.

ZMS jest organizacją samodzielną — posiada 
wybrane władze, określa swój program dzia­
łania, ustala metody pracy. W szkole grupy 
działania ZMS jako cząstki dużego Związku 
są również organizacjami żyjącymi własnym 
życiem, co nie oznacza oderwania się ich od 
szkoły. Samodzielność szkolnych ogniw ZMS 
jest wtopiona w życie szkoły, co należy ro­
zumieć jako dążenie do wypełniania, wspólnych 
se szkołą celów' Ideowych, ale różnymi meto­

Jest rzeczą charakterystyczną, że np. wśród 
nauczycieli, znalazło się „głęboko wierzących 
i systematycznie praktykujących” zaledwie 
niespełna 5 proc. Stosunkowo znaczną grupę 
wśród inteligencji stanowią ludzie określają­
cy sami siebie, Jako „heretycy”, agnostycy 
bądź religijnie obojętni. Liczne są również 
grupy „wierzących ale praktykujących nie­
regularnie” oraz „niewierzących i nieprakty- 
kujących” — tych ostatnich jest około 33 proc.

Co się jednak kryje za tymi określe­
niami? Oto jednolita jeszcze, jakiś czas 
temu, „postawa katolicka” ulega zasad­
niczym zmianom. W dziedzinie wiary 
w dogmaty obserwujemy zjawisko wręcz 
paradoksalne. Okazuje się, że spośród 
osób uważających się za katolików 
znaczna część nie wierzy w poszczególne 
dogmaty kościoła, a są nawet i tacy, 
którzy poddają w wątpliwość dogmat 
podstawowy o istnieniu Boga — są on,i 
zatem katolikami nie z wiary, lecz tylko 
z obyczajowo-kulturalnej tradycji. Scep­
tycyzm, który wzrasta równolegle z po­
ziomem wykształcenia, czyni „heretyka­
mi” ludzi dotychczas wierzących. Tworzą 
oni swój własny „obraz Boga”. Zaabsor­
bowanie sprawami bezpośredniego życia 
powoduje zobojętnienie na kwestie reli­
gijne, które pociąga za sobą 
raz rzadsze uczestnictwo w 
religijnych.
Ze szczegółowych wypowiedzi . 

nauki, którym za pośrednictwem ankiety za­
dano szereg pytań, dotyczących ich postaw 
światopoglądowych, wynika, że olbrzymia 
większość spośród uważających silę za kato­
lików ujmuje wiarę w sposób niezgodny z or­
todoksją katolicką. Poszczególne dogmaty 
kościoła odgrywają w świadomości ludzi wy­
kształconych stosunkowo niewielką rolę, do­
minuje natomiast pogląd na świat nieskrę­
powany dogmatami, a opierający się na prze­
konaniu, że istnieje Jakaś „siła wyższa”, ja­
kiś „rozum powszechny”, który pojmowany 
bywa zresztą bardzo różnorodnie i indywi­
dualnie. Pracownicy nauki, Jeśli są w dal­
szym ciągu wierzący, najbardziej skłonni są 
do „odszczepieństwa” i podkreślają najmoc­
niej swą intelektualną samodzielność. Ich po­
gląd na świat, ściśle mówiąc, jest Już daleki 
od katolickiej wizji świata, jest to raczej po-

Publikaeje katolickie, zamieszczane w „Ty­
godniku Powszechnym”, „Znaku” i innych 
czasopismach, starają się scharakteryzować 
współczesna katolicką „formację inteligenc­
ką”. Stwierdzają one, nie bez żalu, że właś­
nie inteligencja wysuwa najwięcej zastrzeżeń 
pod adresem dogmatów, a także życia poza­
grobowego czy skuteczności niektórych sa­
kramentów. Często nie godzi się ona z po­
jęciem grzechu pierworodnego, z legendą o 
Adamie i Ewie. Wiele wątpliwości budzi 
się właśnie wśród inteligencji w stosunku 
do etyki katolickiej, zwłaszcza w sprawach 
pożycia małżeńskiego, dopuszczalności prze­
rywania ciąży, w wielu problemach obycza­
jowych.

z kolei co- 
praktykach

pracowników

Z publikacji tych wynika również, że 
dawny typ religijności tradycyjnej, 
a także typ „narodowo-polityczny”, kul­
tywujący swoisty nacjonalizm wyzna­
niowy (Polak-katolik), powoli, lecz nie­
uchronnie zanikają na korzyść nowej po­
stawy, kształtującej się nie na zasadzie 
wierności dogmatom i tradycjom kościel­
nym, lecz przeciwnie — antydogmatycz- 
nej, zachowującej dystans wobec uzna­
nych tradycyjnie form życia religijnego. 
Jest to typ religijności, w którym podłoże 
emocjonalne ustępuje miejsca poszuki­
waniu racjonalnych uzasadnień, autory­
tety dawne, oficjalne zanikają na korzyść 
autorytetów' nowych. Przedstawiciele tego 
typu „religijności inteligenckiej” często 
zdają sobie sprawę z wielkiego dystansu, 
jaki dzieli kościół i jego dogmaty od 
współczesnej cywilizacji naukowo-tech­
nicznej. Zarówno w praktyce codziennej, 
jak i w dziedzinie myśli szukają oni 
możliwości kontaktu z socjalizmem.

Okazuje się więc, że w miarę wzrostu 
wykształcenia, zwiększa się ilość osób 
niewierzących, zmienia się także typ re­
ligijności. Z tego, co wiemy o niej, inte­
ligencja polska w swej masie stanowi 
coraz bardziej laicyzującą się warstwę 
społeczną, a ponadto jest ośrodkiem pro­
mieniującym swym racjonalizmem na 
inne środowiska. Biorą w tym procesie 
udział również intelegenci katoliccy (czę­
sto bezwiednie), wyznając typ religij­
ności coraz dalszy od ortodoksji kato­
lickiej — coraz mniej konserwatywny, 
coraz bardziej skłaniający się ku mate- 
rialistycznemu pojmowaniu świata.

(TP)

wiązywać nauczyciele wspólnie z mło­
dzieżą? Zadań tych jest wiele. Ograniczę 
się więc z konieczności do niektórych tyl­
ko ogólnych uwag.

Realizacja- zasady umacniania więzi 
szkoły z życiem zakłada — obok moder­
nizacji pograrńów nauczania — koniecz­
ność zastosowania przez każdą szkołę

IMS sojusznikiem
szkoły i nauczyciela

wo wyboru swych władz, grono pedagogiczne 
natomiast prawo wymagania od aktywu ZMS 
właściwego poziomu 1 postawy.

Nie sposób wymienić wszystkich sytua­
cji, jakie mogą powitać pomiędzy ZMS 
a dyrekcją szkoły. Ważne jest jednak 
zawsze, aby nauczyciele widzieli w ZMS 
młodszego, ale czynnego i oddanego so­
jusznika, którego działanie trzeba taktow­
nie inspirować, ale którego nie należy 
„prowadzić za rączkę”.

Wspólne zadania

Przedłużenie nauki sprawi, że w szko­
łach średnich będziemy mieć do czynienia 
z młodzieżą bardziej dojrzałą niż obec­
nie. Spowoduje to konieczność stosowa­
nia nowych metod pracy wychowawczej, 
takich, jakie są niezbędne do pracy 
z młodzieżą starszą. Czy więc nie naj­
wyższy czas zacząć mówić konkretnie, ja­
kie zadania wychowawcze powinni roz-

ta-

by
W

klego systemu wychowawczego, który 
umożliwiał wprowadzenie uczniów 
praktyczną działalność społeczną, politycz­
ną, kulturalną — słowem w nurt auten­
tycznego życia. Bez wykorzystania 
wszystkich faktycznych i potencjalnych 
możliwości, jakie w tym zakresie posia­
da ZMS — szkoła będzie mogła co naj­
wyżej uczyć chłopców przyszywania gu­
zików, a dziewczęta przygotowywania sa­
łatek, tak jak to jest w niejednej szkole.

Z racji tej, że ZMS działa w różnych środo­
wiskach młodzieży, może on I powinien dużo 
zrobić w zakresie wzbogacenia zaplecza ma­
terialnego szkoły; np. podejmowanie przez 
uczniów wspólnie z młodzieżą robotniczą pro­
dukcji pomocy naukowych, wyposażenia pra­
cowni szkolnych, zabezpieczenia materiałów do 
zajęć praktyczno tetchnicznych itp.

ZMS może i powinien przejmować nie­
które ważne obowiązki Wychowawcze. 
W dyskusji wskazano na potrzebę tworze­
nia w szkołach „sądów koleżeńskich”, 
które by pomagały nauczycielom w opi-

niowaniu przewinień uczniów. Wskazy­
wano ponadto na konieczność udziału 
ZMS w przydzielaniu stypendiów, co mia­
łoby duże znaczenie w prawidłowym ich 
rozdziale. Warto w tym miejscu za­
znaczyć, że w wielu szkołach metody te 
są stosowane i dają pozytywne rezul­
taty.

Postulowano również przekazywanie 
zespołom młodzieżowym spraw związa­
nych z organizacją życia w internacie.

W tym miejscu trudno sobie odmówić po­
dania dość pouczającego przykładu z internatu 
Liceum Pedagogicznego w Lublinie. Otóż, 
w ubiegłym roku szkolnym część nauczycieli 
tego liceum stwierdziła, że w internacie pa­
nuje nuda, atmosfera ogólnego przygnębienia. 
Wysunięto więc projekt przekazania młodzieży 
klas starszych organizacji życia w internacie. 
Za tym projektem wypowiedziało się 23 wy­
chowawców, przeciwko 16. Młodzież „przejęła 
władzę”. Rezultat: nagle „znalazł” się czas na 
kino, spacer, kulturalną rozrywkę 1 wszyscy 
otrzymali promocję do klasy piątej.

Wydaje się, że takie propozycje mło­
dzieży godne są rozpatrzenia przez dyrek- 
cie szkół. W parze bowiem z rozwija­
niem zasad samodzielności w działaniu 
ZMS muszą iść zwiększone wymagania 
w stosunku do członków organizacji i to 
nie w kwestiach peryferyjnych, ale pod­
stawowych zagadnieniach wychowaw­
czych. Podobnie jak w zakładach pracy 
ZMS bierze udział w rozwiązywaniu za­
sadniczych spraw produkcji — tak i w 
szkołach przed ZMS stawiać należy 
trudne i ambitne zadania wychowawcze.

W swoich uwagach nie pretenduję do 
wyczerpania tego zagadnienia. To, co na 
ten temat powiedziałem, traktuję jako 
refleksje i chęć pobudzenia do szerszej 
dyskusji.

H. SWIĄTNICKI
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Nauczyciele NRD w Polsce

10-lecie teatru włocławskiego Konkurs PKO

Pnia 11.X.1962 roku opuściła nasz kraj 
delegacja .Związku Zawodowego Nauczy­
cieli NRD.

Delegacja, w skład której wchodzili — 
prof. Willy Mann, pracownik naukowy 
Niemieckiego Instytutu Kształcenia Za­
wodowego, członek Prezydium ZG; Kathe 
Agei ih zasłużona nauczycielka lu­
dowa, członek Prezydium ZG; Erhard 
Kehrer — pracownik Wydziału Oświaty 
Ludowej KC SED — przybyła do Polski 
na zaproszenie Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

W czasie 14-dmowego pobytu goście 
zwiedzili Warszawę, Katowice, Oświęcim, 
Kraków, Nową Hutę i Zakopane zapo­
znając się z zagadnieniami i naszymi 
osiągnięciami w dziedzinie szkolnictwa 
ogólnokształcącego i zawodowego oraz 
z całokształtem pracy naszej organizacji 
związkowej.

Delegacja zwiedziła wiele szkół, szcze­
gólnie szkół-pomników Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego, szkól zawodowych i za­
kładów kształcenia nauczycieli.

Zarządy okręgowe ZNP w Katowicach, 
Krakowie i Zarząd Oddziału Powiatowe­
go ZNP w Zakopanem urządziły spotka­
nia delegacji z nauczycielstwem i akty­
wem związkowym swego terenu. Podczas 
tych spotkań nastąpiła wymiana spo­
strzeżeń oraz doświadczeń na temat}’

pedagogiczne 1 związkowe Interesujące 
oba kraje.

Naszych gości interesowało między 
innymi zagadnienie społecznego budo­
wnictwa szkół, prowadzonego pod hasłem 
„Tysiąc szkół
Polskiego". W związku z tym odbyli oni 
spotkanie z 
Krajowego Komitetu Społecznego 
duszu Budowy Szkół, T. Wysockim, któ­
ry zapoznał gości z celami i zadaniami 
tej akcji, a takie podzielił się osiągnię­
ciami w tej dziedzinie.

7.X.1962 roku nastąpiło spotkanie 
kierownictwa Zarządu Głównego ZNP 
z członkami delegacji Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

okazji Święta Narodowego NRD, 
prezes Zarządu Głównego — doc. dr 
Józef Kwiatek w imieniu ZG ZNP i pra­
wie 320-tysięcznej rzeszy nauczycieli 
i pracowników nauki przekazał kolegom 
z bratniej organizacji związkowej naj­
serdeczniejsze pozdrowienia i życzenia 
dalszych osiągnięć w dziedzinie oświaty 
i wychowania przyszłych budowniczych 
socjalizmu i bojowników o pokój na ca­
łym świecie.

Pobyt gości z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jeszcze raz potwierdził, 
żc wymiana delegacji sprzyja dalszemu 
zacieśnianiu więzi przyjaźni i współpra­
cy między narodami. jot-zet

na Tysiąclecie Państwa

sekrctarzcm generalnym
Fun-

Stypendia fundowane

SAMI przyznają, źe z Melpomeną 
bywali na wozie i— pod wozem. 
Częściej chyba jednak na wozie, 

skoro, powstały w 1952 r. we Włocławku, 
amatorski zespół teatralny Związku Na­
uczycielstwa Polskiego przetrwał w peł­
nym nieomal składzie 10 lat — chlubiąc 
się blisko 400 przedstawieniami, które ma 
już na koncie swej działalności.

Początki pracy nie były łatwe. Co 
prawda towarzyszyło im życzliwe popar­
cie „Gazety Kujawskiej”, która widziała 
w organizującym się teatrze nauczyciel­
skim możliwość wypełnienia luki, jaką 
stanowił w życiu kulturalnym Włocławka 
brak teatru zawodowego. Sprzyjała także 
ich pracy życzliwość władz miejscowych 
i zainteresowanie społeczeństwa. Nie­
mniej jednak — widoków na jakąkol­
wiek pomoc finansową nie było.

W tej sytuacji, mimo ofiarności człon­
ków zespołu, którzy „z niczego” tworzyli 
dekoracje, mimo uczynności ludzi, którzy 
przynosili rekwizyty — „Dom otwarty” 
Bałuckiego, pierwszą wystawioną sztukę, 
po 10 przedstawieniach zdjęto z afisza. 
Trzeba było bowiem., oddać pożyczone 
kostiumy.

A. Wydrzyński — ,.Pałac sprawiedliwości'

Nie zraziło to zapaleńców. Mimo braku 
realnych środków w postaci gotówki, 
przystąpili do sprecyzowania założeń, 
którymi kierować się miał ich teatr. A 
więc miał to być teatr dobry, to znaczy 
taki, który dając rozrywkę miał pełnić 
rolę placówki rozwijającej życie kultu­
ralne miasta i powiatu. Miał także rów­
nocześnie uwzględniać potrzeby młodzie-

Zmienić warunki umowy
nież dopełnienie warunków umowy ze 
strony stypendysty: podjęcie pracy w 
określonej przez pracodawcę placówce.

repertuaru trzeba było 
klasyczne związane z

ży. Stąd też do 
wstawić utwory 
lekturą szkolną.

Po 10 latach działalności teatru, można 
już stwierdzić, że zespół nie odstąpił od 
nakreślonych zadań.

W repertuarze znalazły się takie pozycje, 
jak ,,Cyrulik Sewilski” Beaumarchais, Maria 
Stuart” Słowackiego, „Świerszcz za kominem” 
Dickensa, „Damy i Huzary” oraz ,.Zemsta” 
Fredry, a także „Poemat pedagogiczny” Ma- 
karenki, „Pałac Sprawiedliwości” Wydrzyń- 
skiego czy „Wysoka ściana” Zawieyskiego. W 
sumie 16 sztuk.

Z 400 przedstawień — 160 odbyło się 
poza Włocławkiem. Z Melpomeną „na 
wozie”, autentycznym, krytym brezentem, 
albo zgoła i na piechotę docierał nauczy­
cielski zespół teatralny do najdalszych 
miejscowości powiatu włocławskiego. 
Zdarzało się. że występował w świetlicy 
czy remizie strażackiej, ale bywało i tak, 
że na skutek tłumów publiczności, które 
napływały z sąsiednich wiosek, trzeba 
było występować pod gołym niebem.

Wszelkie perypetie, trudności, ale i za­
interesowanie społeczeństwa, serdeczne 
przyjęcie zespołu, wszędzie gdzie się po­
jawił ■— konsolidowały grupę entuzjas­
tów teatru.

Powoli zespół teatralny zaczął stawać 
coraz pewniej „na nogach”. Wypożyczane 
kostiumy zastąpiono własnymi, wykony­
wanymi stale pod kierunkiem oddanej 
zespołowi Marii Person. Dekoracje, które 
początkowo wykonywano z celulozy, za­
stąpiono dekoracjami wykonanymi z ma­
teriałów trwałych. Powstała własna ko- 
stiumernia, własna perukarnia. zgroma­
dzono poważną ilość rekwizytów i-włas­
nych mebli, wyremontowano budynek do 
przechowywania dekoracji. oświetlenia 
itd. Do tych osiągnięć przyczynił się 
wieloletni kierownik administracyjny 
Mieczysław Słomski. Wiele inicjatywy 
wykazał Ryszard Pszczółkowski sprawu­
jący przez kilka lat ogólne kierownictwo. 
Reżyserię objął znany na terenie Wło­
cławka pedagog i miłośnik teatru. Wło­
dzimierz Gniazdowski. Z jego to chyba 
inicjatywy wciągnięto do zespołu również 
grono miłośników teatru, pochodzących 
spoza nauczycielskiego środowiska. W 
chwili obecnej w zespole teatralnym pra­
cuje 130 osób, przy czym 50 z nich — to 
nienauczyciele.

W dniu jubileuszu — 10-lecie pracy w 
teatrze obchodzili, grając w „Zemście” 
Hanna Puiińska, która ma już za sobą 8 
ról w 140 przedstawieniach, Eugeniusz Ła­
piński odtwórca 11 różnych ról w 231 
przedstawieniach oraz Saturnin Wendo- 
łowski odtwórca 8 ról w 159 przedsta-

Radioaparaty @ rowery © aparaty foto­
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rzeczowe
czekają na uczestników błyskawicznego 
konkursu-ankiety organizowanego — z 
okazji Miesiąca Upowszechniania Oszczę­
dności — przez redakcję „Głosu Nauczy- 

Powszechną Kasę Oszczęd-

konkursie-ankiecie 
nauczyciel lub 
szkolnej, 
na 2 z

może 
pracownik 

który odpowia 
niżej podanych py-

odgrywają szkolne ka. 
w wychowaniu mlo-

.Zemsta" Fredry w wykopaniu zespołu 
z Włocławka

wieniach. Wśród seniorów zespołu jest 
także Stanisław Strubiński, który w róż­
nych sztukach kreował 8 różnych postaci 
i ma za sobą 124 występy.

Oprawę muzyczną dla wystawianych 
sztuk tworzyli w tym okresie Stefan Le­
wandowski oraz Jan Kublik. Stroną cho­
reograficzną zajmowały się Anna Gostyń­
ska i Jadwiga Lewandowska.

cielskiego” i 
ności.

Udział w 
wziąć każdy 
administracji 
przynajmniej 
tań:

Jaką rolę i znaczenie 
sy oszczędności PKO 
dzieży?

Jakie formy oszczędzania należy stosować 
wśród młodzieży młodszej, a jakie wśród star­
szej (SKO, ajencje szkolne lub inne)?

Jakie formy i metody należy stosować w 
pracy z młodzieżą, by wyrobić w niej nawyk 
oszczędności i gospodarności?

Jak powinna przebiegać działalność infer. 
macyjno-propagandowa w szkole w zakresie 
krzewienia idei i praktyki oszczędzania tak 
w odniesieniu do młodzieży starszej, jak 1 do 
młodszej?

W jaki sposób młodzież, zrzeszona w SKO, 
wpływa na starsze społeczeństwo i Jakie są 
tego efekty?

Uwagi 1 spostrzeżenia na temat rozwijającego 
sic ruchu oszczędnościowego wśród młodzieży 
szkolnej.

Zwięzłe odpowiedzi, nieprzekraczająca 
2—3 stron maszynopisu, należy przesy­
łać pod adresem redakcji do dnia 31 paź­
dziernika 1962 roku.

jeszcze, by kon- 
podnosząc stale

co utrzymało 
tyle lat, co PO­

Teatr Związku Nauczycielstwa Polskie­
go we. Włocławku jest niecodziennym zja­
wiskiem w ruchu amatorskim. Rzadko 
bowiem zdarza się, by jeden zespół prze­
trwał tyle lat. Rzadziej 
tynuował swoją pracę 
poziom.

Warto więc zapytać, 
członków zespołu przez
zwalało zwalczać piętrzące się trudności, 
które nie jeden zespół rozproszyły, co 
pozwalało pracować bez żadnych sub­
wencji? Niewątpliwie, po 10 latach pracy 
teatru, obiektywny obserwator stwier­
dzić musi: miłość sceny, poczucie wzięte­
go na siebie obowiązku i przekonanie, że 
praca ta stanowi wkład w szerzenie kul­
tury teatralnej wśród szerokich mas.

Jubileusz 10-lecia był miłą okazją do 
odznaczenia reżysera teatru 'Włodzimie­
rza Gniazdowskiego Złótą Odznaką ZNP, 
był okazją do przyznania nagród długo­
letnim członkom zespołu, przez Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, przez wojewódzkie i miejskie władze. 
Był także okazją do złożenia im najlep­
szych życzeń: dalszej owocnej pracy. 
Wraz z przedstawicielami władz składa­
jącymi zespołowi w tym dniu wyrazy 
uznania, gratulacje i życzenia — skła­
dali je także widzowie. 150 tys. widzów, 
Włocławka i 33 wsi tego powiatu.

SŁYCHAĆ

MswieciB
Francja ciężko chora

PRAWA na pozór wyda je się 
prosta. Kuratoria pragną za­
pewnić sobie dopływ wyso­
ko kwalifikowanych sił do 
szkolnictwa, studenci z kolei 
potrzebują pomocy material­

nej na okres studiów. Powstaje zatem 
umowa. W zamian za deklarację podję­
cia pracy w zawodzie nauczycielskim na 
terenie danego województwa — kurato­
rium funduje studentowi stypendium. I 
od tej chwil; staje się on (przynajmniej 
tak być powinno) podopiecznym funda­
tora i jednocześnie pozycją pewną, którą 
można bez wahania wstawić do perspek­
tywicznych planów kadrowych. W tym 
a tym roku tylu i tylu nowych nauczy­
cieli zasili nasze szeregi, żaden z nich 
nie odejdzie do innego zawodu — bo 
wiąże go umowa. Niedotrzymanie jej po­
ciąga za sobą konieczność zwrotu sty­
pendium za cały okres studiów. Wyda­
wało się, że taka klauzula wystarczy dla 
zabezpieczenia interesów fundatora.

Tymczasem praktyka pokazuje co innego. 
Oto zdarza się, że student, który przez parę 
lat korzystał ze stypendium fundowanego i na 
którego liczono z całą pewnością — z chwilą 
ukończenia studiów zrywa zawartą z funda­
torem umowę, decydując się raczej na spła­
cenie zaciągniętego dliigu niż na podjęcie 
pracy w szkole. Powstaje pytanie; czy nad 
tego rodzaju przypadkami można przejść do 
porządku? Czy zwrot otrzymywanej pomocy 
pieniężnej stanowi wystarczającą rekompen­
satę dla fundatora, którego plany zostały w 
ten sposób pokrzyżowane? Wydaje się, że to 
stanowczo za mało. A nawet więcej, sytu­
acja podobna — a, niestety, zdarza ja się one 
tak często, że sprawa zaczyna urastać do ran­
gi problemu — wyraźnie przeczy całemu zało­
żeniu stypendiów fundowanych.

W br. w Kuratorium w Zielonej Górze Mis­
ko 20 proc, stypendystów zwróciło względnie 
zapowiedziało zwrot stypendiów. W Rzeszo­
wie wprawdzie brak danych na ten temat, 
za to cyfry wskazują na wyraźna niechęć 
studentów do korzystania z tego rodzaju po­
moc?' — na 100 proc, zaplanowanych w ub. r. 
zrealizowano zaledwie 20 proc, stypendiów.

Gdzie należy szukać przyczyn takiego 
stanu rzeczy? Odpowiedź jest tylko jed­
na: w przepisach, które w niedostatecz­
ny sposób zabezpieczają interesy obu 
stron.

W części zatytułowanej „Obowiązki 
fundatora” czytamy: „Fundator obowią­
zany jest do zatrudnienia stypendysty po 
uzyskaniu przez niego dyplomu — na 
stanowisku, odpowiadającym jego kwa­
lifikacjom oraz do zapewnienia stypen­
dyście zamiejscowemu mieszkania w 
pierwszej kolejności (podkreślenie moje), 
po podjęciu przez niego pracy”. Wtrące­
nie słów „w pierwszej kolejności” wy­
raźnie osłabia wymowę tego najsłusz­
niejszego i chyba niezbędnego dla powo­
dzenia całej akcji warunku. Nie można 
tylko karmić młodego nauczyciela na­
dzieją. że otrzyma mieszkanie w pierw­
szej kolejności w sytuacji, gdy musi 
on. z chwilą rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego, natychmiast podjąć pracę, a 
więc równocześnie gdzieś zamieszkać.

Trudno się potem dziwić stypendyście, które­
go władze kierują na nowa placówkę bez 
zapewnienia mu Jakiegoś locum, że zamiast 
do wskazanej szkoły, idzie do przemysłu czy 
gdziekolwiek indziej, gdzie oferu ią mu ko­
rzystniejsze warunki. Zmusza go bowiem do 
tezo konieczność życiowa,

W ten sposób, cboć stypendia fundowane są 
akcją jeszcze zupełnie m’oda z ambiciami do 
rozwoju, straciliśmy już niejedną fachową 
siłę nauczycielską. Doświadczenie, jakkolwiek 
niewielkie.' uczy i wyraźnie chvba dyktuie 
zmiana przepisów. Warunek: mieszkanie mu­
si być studentowi w przepisach i w życm 
zagwarantowane. Gospodarze terenu: rady na­
rodowe orientują się przecież, 
zakresie posiadają możliwości.

Jakkolwiek gorąco popieramy 
wói tej akcii. to jednak nie 
terenie danego województwa 
dystów niż mieszkań, 
narodowe są w stanie 
piwnym bowiem razie 
diów fudowanvch jest 
mydleniem sobie oczu.

Z drugiej strony, 
wany sposób należy 
sy fundatora. Dopełnienie warunków z. 
jego strony — zapewnienie pracy i miesz­
kania — musi pociągnąć za sobą rów-

Zrywanie umów i zwrot stypendium, pod 
jakimkolwiek pozorem, nie mogą mieć miej­
sca i taką klauzulę zabezpieczającą interes 
fundatora należy do przepisów wprowadzić. 
Stypendia fudowane nie są bowiem filan­
tropijną formą pomocy studiującym, lecz de­
klarują tę pomoc w określonym dla praco­
dawcy celu: jego interes jest interesem ko­
rzystnym Gla szkolnictwa i całego społeczeń­
stwa i wydaje się, że z tej strony również 
należy na tę sprawę spojrzeć.

Student decydując?' się na korzystanie z 
tej formy pomocy powinien mieć stuprocen­
towa pewność, że pracodawca postąpi z nim 
nie inaczej, jak tylko w myśl przepisów, ale 
również powinien zdawać sobie sprawę, że 
decyzja jego jest ostateczna, nie podlegają­
ca zmianom, że musi być podjęta po doj­
rzałym namyśle.

W środowisku studenckim panuje ra­
czej niechęć do korzystania ze stypendiów 
fundowanych, czemu nie należy się chy­
ba zbyt dziwić. Skoro stypendysta od 
chwili podpisania umowy liczyć się mu­
si z faktem, że w przypadku niesprzy­
jających okoliczności zmuszony będzie do 
zwrotu pieniędzy, to każdy przyzna, że 
zachęcająco to nie działa. Studenci ma­
ją jeszcze więcej do zarzucenia całej 
akcji. Narzekają i słusznie na duże nie­
dociągnięcia organizacyjne w zakresie 
rozdziału stypendiów, skomplikowaną o- 
późniającą Wypłatę procedurę zawiera­
nia umów. Trudno natomiast zgodzić się 
z inną pretensją stypendystów korzysta­
jących z funduszów kuratorium. Chodzi 
o to. że chcieliby oni, podobnie jak , to 
ma miejsce w przemyśle, znać z góry

konkretne miejsce przyszłej pracy lub 
przynajmniej powiat, do którego zostaną 
skierowani. Jest oczywiste, że określenie 
szkoły mogłoby być dla stypendysty 
korzystne, choćby z uwagi na możliwość 
odbywania w niej praktyk, nawiązania 
bliższego kontaktu z przyszłymi kolega­
mi, poznania specyficznych trudności 
środowiskowych.

Jednak jeśli w zakładach przemysło­
wych jest to możliwe i praktykowane — 
to w szkolnictwie, niestety, zorganizo­
wać się nie da. Ruch służbowy, zmiana 
stopnia organizacyjnego szkoły i wiele 
innych istotnych przyczyn nie pozwala 
na rezerwowanie etatu w konkretnej 
szkole na 5 lat z góry.

Związanie stypendysty z przyszłym za­
wodem. zwłaszcza jeśli nie jest studen­
tem WSP. lecz np. jednego z kierunków 
uniwersyteckich — powinno jednak 
stać się troską pracodawcy. Można tu 
przecież wykorzystać tysiące innych spo­
sobów — kursy, konferencje, praktyki, 
wspólnie organizowane wycieczki, wczasy 
i inne formy.

Na zakończenie jedna uwaga. Fakt, że 
stypendia fudowane nie spełniły całko­
wicie zadania, nie oznacza, że z formy 
tej trzeba zrezygnować; przeciwnie, mo­
że ona przynieść szkolnictwu wcale nie­
małe korzyści, a!e pod jednym warun­
kiem: przepisy zabezpieczające interesy 
obu stron zawierających umowę muszą 
ulec nowelizacji.

DANUTA BUKAŁOWA

Nowe książki
MINISTERSTWO OBRONY NARODOWEJ

S. Szyngalln — Gospodarka ZSRR 
w czasie wielkiej wojny narodo­
wej

Jerzy Grzegorzewski 
pancerza

Henryk Panas — Cierpki owoc
Organizacja i działania bojowe Lu­

dowego Wojska Polskiego w latach 
1943—1945.

Wrogowi®

WIEDZA POWSZECHNA
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Gumowska — Zycie bez staroicl 

A. Mierzecka — I uczeni są ludźmi

J.
i.

zł 15

Jakie w’ tym

ilościowy roz- 
ninżp bvć, na 

wiece i stynen- 
które terenowo rp.dy 

zapewnić. W prze- 
cała sprawa stypen- 
fikcją i wzajemnym

w równie zdecydo- 
zabezpieczyć intere-
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KIEDY w 1958 roku de Gaulle for­
sował w parlamencie swoją kon­
stytucję, musiał jeszcze liczyć się z 

tradycjami republikańskimi. Zrobił, co 
mógł, aby uzyskać dia siebie zwiększo­
ny zakres władzy. Lecz już wtedy było 
wiadomo, że apodyktyczny i ambitny ge­
nerał nie poprzestanie na tym, 
nąi.

I oto w 1962 roku, jesienią, 
le ZAWIADAMIA parlament w 
nutowym zaledwie orędziu o 
postanowił przeprowadzić referendum w 
sprawie poprawek do własnej konstytu­
cji. Jest ich „tylko” dwie. Pierwsza po­
legająca na tym, że prezydent ma być 
wybierany w głosowaniu powszechnym 
(a nie przez elektorów) i druga — że 
referendum ma stać się główną formą 
decydowania o najistotniejszych spra­
wach Francji — zawsze wtedy, gdy pre­
zydent będzie sobie tego życzył.

Parlament — oburzony lekceważącym 
sposobem „załatwiania sprawy” przez do 
Gaullc'a oraz zaniepokojony treścią po­
prawek konstytucyjnych — wyraził vo- 
tum nieufności dla rządu. General prze­
widział i to, Rozwiązał parlament, a 
rząd „poprosił” o spełnianie swych funk­
cji do cliwili wyboru nowego Zgroma­
dzenia Narodowego. Referendum odbę­
dzie się więc nie tylko niezależnie od 
stanowiska parlamentu, ale w ogóle bez 
niego, oraz — co dla de Gaulle'a bar­
dzo ważne — przed nowymi wyborami.

co osiąg-

de Gaul- 
czteromi- 
tym, że

ń5as5SS&SKSSSsss&

MT IE czekałem bynajmniej na okla- 
W ski. Ale mogli przynajmniej poru- 
" szyć się, zakląć dobrotliwie, bodaj 

wykrztusić kilka zdawkowych komple­
mentów. Słówko. A tu nic. Cisza. Od­
kładam bezszelestnie kartki, podnoszę 
głowę. Wciąż milczą. WTeszcłe ten z wą­
sikami:

— To wszystko?
Zdobywam się na duży wysiłek i za­

miast dosadnej propozycji, poprzestaję na 
skromnym:

— Chwilowo tak. Jak najbardziej.
Wtedy oni. Wszyscy naraz. Ze nie mam 

prawa uogólniać na podstawie jednej je­
dynej wizyty w jednym zakładzie; że 
trzeba upaść na głowę; że dość tych sen­
tymentalnych, grzecznych 
trzeba pisać wszystko, gorzką 
jeśli się chce dosłużyć rangi 
go felietonisty, że czytelnicy
prawdę, nic tylko prawdę, i że oni mogą 
w tej chwili służyć 
gdzie jest :

I wicie I
Zwijam 

arkusików.

zaraz skoczyć do Internatu I przynieść 
wypracowanie. Na jednej nodze, panie 
ładny!

— Musieliśmy wczoraj zarządzić re­
wizję w żeńskim Internacie. Tak jest, 
w czasie nieobecności zainteresowanych. 
Trudno. Każdy środek wiodący do do­
brego celu jest dobry. Tym razem rewi­
zja rzeczywiście nie dala rezultatów. 
Przykro nam bardzo.

— Przygotować zeszyty, proszę. Podyk­
tuję temat. Zapisane? Zanotować punk­
ty. proszę. Uprzedzam, że za dwa błędy 
ortograficzne stawiam ocenę niedostatecz­
ną.

— Co to ma być? Nowela? Esej? To 
nie jest szkoła dla literatów, niech pani 
pisze zwyczajnie, po polsku i bez metafor 
proszę, dobrze?

tonisty. Nie mogą też byt skwitowane 
kuluarowymi pogadankami studentów 
lub absolwentów tych zakładów.

Oczywiście, że i na podstawie pięciu 
krótkich wizyt trudno ukształtować o- 
braz. Na uogólnianie również zbyt mało 
jeszcze faktów, szczególnie w zestawie­
niu z bardzo korzystnymi refleksjami 
wyniesionymi z SN w G., o których mo­
wa była na wstępie, a które wywołały 
sprzeciw moich znajomych absolwentów 
SN, pracujących drugi rok w szkolnic­
twie.

Studenci SN chcą, by ich traktowano 
podobnie jak studentów wyższych zakła-

wszyscy mają zdol- 
wreszcie nie wszys- 
prywatnym życiem

w o- 
„męża 
widzi

u-

laurek, że 
prawdę też, 
prawdziwe- 
chcą czytać

tuzinem adresów, 
zgoła Inaczej.
innych, 
powoli

mocnych sformułowań, 
rulon gęsto zapisanych

— mówię przez zacl

Refleksje nieuogólniające
— Dobrze, jadę 

śnięte'zęby. — Dawajcie tu zaraz te ad­
resy. I marne widoki, jeśli okaże się, że 
wprowadziliście mnie w błąd.

Znowu milczą. Tym razem jednak 
syłają mi przeszywające spojrzenia, 
stem unicestwiony. Wychodzę.

A oto tygodniowy bilans.
— Proszę wstać. Czyżby nic mówiono 

wam o tym w szkołach średnich, że pro­
fesorów należy 
miejsc?

— Wąsy? W 
żaden 
będzie 
czaci” 
zarost.

— To nie ze mną takie sztuczki. Proszę

po- 
Je-

witać przez powstanie z

naszym zakładzie jeszcze 
nie nosił wąsów. I nie 

„prysz-
człowiek 
nosił. Tylko „wściekli”, 

lub ludzie bezideowi zapuszczają

I taka oto rozmowa z młodym czło­
wiekiem, który swoim wyglądem zew­
nętrznym nie wywarł dobrego wrażenia.

— Jak pan śmie? Czy nikt panu nigdy 
nie mówił o savoir vivre, o tym, jak na­
leży ubierać się na różne okazje? I dla­
czego ma pan takie mętne oczy? A te 
pańskie spodnie! Pożal się, Boże.

Młody człowiek rzeczywiście nie był w 
dobrej formie, albowiem z różnych wzglę­
dów spędził noc na ciężkiej pracy fizycz­
nej i wprost z fabryki ledwie żywy przy­
człapał na wykłady.

Mowa o strzępach kilku, spośród kil­
kudziesięciu podsłuchanych, rozmów, 
podpatrzonych obrazków z życia pięciu 
studiów nauczycielskich w różnych woje­
wództwach. Niepokojące są te obserwa- 

. cje. Domagają się nie tylko pióra felie-

dów naukowych. Czy mają do tego pra­
wo?

Nauczyciele SN — nie wszyscy oczy­
wiście — domagają się, by traktowano 
ich jak wykładowców wyższych zakła­
dów naukowych. Stwarzają wokół siebie 
taką właśnie atmosferę. Pragną, by ich 
odpowiednio tytułowano. Chętnie prowa­
dzą 
wy. 
nie 
jak

ze studentami na ten temat 
Podsycają ambicje. Ale równocześ- 

najchętniej traktują swoich pupilów 
uczniów młodszych klas szkół śred­

nich, Nie zmieniają metod, nie liczą się 
z ambicją człowieka, który otrzymał pa­
tent dojrzałości.

rozmo-

Próby samodzielności, uboczne zainte­
resowania, są często, delikatnie mówiąc, 
hamowane.

SN góruje nad atmosferą wychowaw­
czą panującą w wielu naszych wyższych 
zakładach naukowych. Nie wszyscy nasi 
pracownicy nauki są, bez urazy, dobrymi 
wychowawcami, nie 
ności pedagogiczne i 
cy interesują się 
swoich słuchaczy.

W SN jest inaczej. W SN pracują pe­
dagodzy posiadający nie tylko formalne 
kwalifikacje, ale i uzdolnienia, i talenty 
pedagogiczne. Studenci SN są więc w 
znacznie lepszej sytuacji od swoich ko­
legów studiujących o dwa — trzy lata 
dłużej w zakładach, których wyższość 
jest bezsporna. Mają dużą szansę. Posta­
wą swoją, zainteresowaniami, stosunkiem 
do studiów mogą znacznie podnieść 
autorytet swoich a l m a mater, mogą, 
szczególnie w małych miastach, zaspo­
koić ambicje mieszkańców, nadać właści­
wy ton na głębokim zapleczu.

Ale ambicje studentów powinny iść w 
parze z ambicją wykładowców, z ogólną 
atmosferą panującą w szkole i poza jej 
murami.

Nie wiem, ile SN przeprowadziło an­
kiet wśród swoich byłych
pracujących na odpowiedzialnych stano­
wiskach w szkolnictwie. SN w G. prze­
prowadziło, wyciągnęło wnioski i zaskar­
biło sobie szacunek, sympatię, zaufanie 
nie tylko byłych, ale i obecnych słucha­
czy, więcej: całego miejscowego społe­
czeństwa. Duże osiągnięcie.

...widzi pan, widzi pan, teraz to wszyst­
ko jest czytelne. Że rozpocznie się po­
lemika? SN zasłużyły sobie na to, aby 
rozmawiać o nich poważnie. Publiczna 
dyskusja zapewni im właściwe, zasłużo­
ne miejsce w naszym systemie oświato­
wym. A wykładowcom i studentom wy­
soki szczebel w hierarchii pracowników 
oświaty.

studentów,

W ten sposób prezydent chce osiągnąć 
nic tylko poparcie większości głosują­
cych w referendum, lecz także z kolei 
pozytywne dla swej partii wyniki wy­
borów do nowego parlamentu.

De Gaulle liczy na zwycięstwo 
parciu o swą wyrobioną opinię 
opatrznościowego” Francji. Wielu
tylko fakt zakończenia przez niego 
ciążliwej wojny algierskiej, jego walkę 

; z OAS lub jego wysiłki na rzecz awan­
sowania Francji do rangi mocarstwa nu­
klearnego. Nie wszyscy, niestety, widzą 
rzeczywiste koszty i warunki pokoju al­
gierskiego. Nie każdy Francuz rozumie 
że walka de Gaulle’a z OAS jest tylko 
walką o władzę i ie znoszenie swobód 
parlamentarnych jest bardzo na rękę fa­
szystom francuskim. Wielu ulega mito­
wi „siły nuklearnej" zapominają.", że de 
Gaulle kokietuje i wspomaga przy tym 
NRF, wroga Francji.

Zastanowić się warto, jakie niebezpie­
czeństwo pociągnąć może za sobą prze­
forsowanie wspomnianych poprawek do 
Konstytucji. Otóż przynęta „powszech­
nych wyborów” prezydenta ma w sobie 
coś z demokracji tylko w nazwie. Na­
ród wybiera głowę państwa i... zostanie 
pozbawiony wszelkich dalszych praw. Kto 
będzie kontrolował tak wybranego prezy­
denta i jego rząd, skoro parlament zo­
stanie odsunięty od pełnienia swoich za­
sadniczych funkcji? Bo oto de Gaulle 
sam powiada, że prezydent powinien 
wyznaczać ministrów oraz premiera, ofi­
cerów, funkcjonariuszy państwowych, 
wydawać dekrety i zarządzenia we wszy­
stkich ważnych sprawach państwa, za­
wierać układy z innymi państwami, speł­
niać rolę naczelnego dowódcy i szefa 
obrony kraju, a w razie wojny brać na 
siebie wszystkie obowiązki i prawa, ja­
kich wymagać będzie dobro publiczne.

Jaki wpływ na bieg życia politycznego 
mieć będzie parlament, jedyna instytu­
cja mogąca w praktyce skutecznie zreali­
zować funkcje kontroli rządu, jeżeli pre­
zydent będzie mógł w każdej chwili, z 
pominięciem forum Zgromadzenia odwo­
ływać się do referendum? Dodajmy, 
będzie to referendum opracowane w du­
chu życzeń jednostki, spreparowane w 
dowolnej formie, nie poprzedzone debatą 
ani kontrwnioskami.

Omijanie parlamentu wbrew przepisom 
aktualnej konstytucji, rozmawianie z nim 
z pozycji siły oraz — z drugiej strony — 
frazeologia obliczona na poparcie mas 
— oto nienowe już objawy rodzącej się 
dyktatury jednostki.

Od dojrzałości politycznej Francuzów 
zależą ich swobody demokratyczne. Od 
ich „nie” zależy, czy prezydent Fran­
cji otrzymywać będzie na 7 lat berło 
absolutnej władzy.

IV AL BEK.



Oświata w ChRL „Uczymy i uczmy się dla pokoju” Na ekranie telewizora
Już od pierwszych dni narodzin Chiń­

skiej Republiki Ludowej do jednego z 
ważniejszych zadań stojących przed 

partią i władzą ludową w dziedzinie o- 
Światy i kultury należało —jak wskazywał 
Ma o Tse tung—zlikwidowanie analfabe­
tyzmu wśród szerokiego ogółu ludności.

Podstawowe zasady systemu oświaty lu­
dowej w ChRL przedstawione zostały w 
Programie Ogólnym Ludowej Politycznej 
Konsultatywnej Rady Chińskiej Republi­
ki Ludowej — przyjętym na wrześniowej 
sesji w 1949 roku.

Władza ludowa Chin zlikwidowała sta­
ry, reakcyjny system cświaty i stworzyła 
nowe piany, programy i metody nauczania 
w instytucjach oświatowych, oparte na za­
sadach ludowo-demokratycznych. Rozwią­
zując to skomplikowane i trudne zadanie, 
rozwinięto ogromną sieć szkól. W 1951 ro­
ku w szkołach tych uczyło się ponad 
40 milionów chłopów i więcej niż 2 milio­
ny robotników. W grudniu 1951 roku kie­
rownictwo polityczne Ludowo-Rewolucyj- 
nej Rady Wojennej zatwierdziło nową 
przyspieszoną metodę nauczania hierogli­
fów. Posługując się tą metodą, uczący się 
mogą przyswoić i zapamiętać do 20, a na­
wet i więcej znaków w ciągu jednej go­
dziny lekcyjnej.

W stosunkowo krótkim okresie czasu 
władzy ludowej, przeprowadzona została 
kolosalna praca w dziedzinie przebudowy 
oświaty i rozszerzeniu sieci szkół.

W 1950 roku w Chinach było 383 600 
szkół podstawowych z 28,9 miliona ucz­
niów. W roku szkolnym 1957/58 liczba

„Miasta i stolice Polski"
W ramach obchodów Tysiąclecia Pań­

stwa Polskiego, Centralna Agencja Foto­
graficzna przygotowała nowe z tej serii 
wydawnictwo fotograficzne pt. „Miasta 
| stolice Polski”.

Ilustruje ono dzieje I rozwój najważ­
niejszych miast polskich na przestrzeni 
wieków.

Zestaw zawiera 20 plansz fotograficz­
nych formatu 24X30 cm lub 18X24 cm 
Uzupełnionych źródłowymi opisami.

Wyjątkowo dla szkół cena wydawnictwa 
formatu 24X30 cm wynosi 280 zł 
formatu 18X24 cm wynosi 150 zł

Wysyłkę zamówionych zestawów roz- 
poczniemy w kolejności zgłoszeń.

CENTRALNA AGENCJA 
FOTOGRAFICZNA

Warszawa, ul. Foksal 16 Teł. 60917

W miesiącu oszczędności
Wychowanie społeczeństwa, które po­

trafiłoby wydajnie pracować, a nas­
tępnie celowo i oszczędnie gospoda­

rować, rozpoczynać się musi już w szkole. 
O tym wie każdy nauczyciel i dobrze to 
rozumieją działacze społeczni.

Nic więc dziwnego, że właśnie oni z za­
dowoleniem witają fakt zwiększania się 
ilości szkół objętych akcją oszczędzania, 
wzrostu ilości książeczek szkolnych kas 
oszczędności. W bieżącym roku zargani- 
rowano SKO już w około 27 tysiącach 
szkół (28 509 książeczek SKO) i objęto 
akcją oszczędzania około 4 min młodzieży. 
To są liczby ogromne w porównaniu z 530 
SKO, od których rozpoczynaliśmy 15 lat 
temu.

Dorobek w dziedzinie rozwoju SKO 
w poszczególnych województwach nie jest 
równomierny. Najlepsze wyniki uzyskały 
województwa: bydgoskie, gdańskie, po­
znańskie i warszawskie.

Osiągnięć szkół nie należy jednak mie­
rzyć tylko wzrostem liczby książeczek 
SKO. oszczędzających uczniów czy też 
wysokością wkładów oszczędnościowych. 
Ważniejsze dla wychowawców jest zwró­
cenie uwagi na formy pracy z młodzieżą, 
na wydobywanie walorów wychowawczych 
tej pracy. Młodzież składa w SKO przede 
wszystkim swoje własne oszczędności pie­
niężne. Stąd też tak ważne jest, aby pie­
niądze pochodziły z pracy dzieci i mło-

Śladami poprzedników
(Wywiad z Podkanclerzym Koronnym, 

Rektorem Szkoły Głównej Krakowskiej, 
Hugonem Kołłątajem).

- Jaka być powinna szkolą 1 o$wiata, aby 
mogła służyć ugruntowaniu jedności moral- 
no-polltycznej narodu?

— Oświecenie ma być powszechne... sy­
stematyczne... narodowe.

Wszelkie wychowanie młodzieży obywa­
telskiej do rządu należy i stosowane być 
powinno do Konstytucji Krajowej.

...umysły jednako oświecone, w jednych 
maksymach wychowane, powinne by na 
jedne zgadzać się polityczne i moralne
zasady...

DO Rt PAKUJ.

PLAKATY MOGĄ BYC RÓWNIEŻ 
POMOCĄ NAUKOWĄ

Wiadomo powszechnie, że w wielu 
szkołach odczuwa się dotkliwy brak po­
mocy naukowych, zwłaszcza na lekcjach 
historii i geografii. Nauczyciele w róż­
ny sposób usiłują uporać się z tym pro­
blemem. Godną uwagi inicjatywą jest wy­
korzystanie (jako pomocy naukowych) 
plakatów ,,Orbisu”, reklamujących takie 
czy inne uzdrowisko, tę lub inną miejsco­
wość.

Niektóre lekcje można również ilustro­
wać plakatami zagranicznymi, informują­
cymi o instytucjach kulturalnych itp. 
Przypuszczam, że Orbis” ułatwiłby szko­
łom zaopatrzenie w takie plakaty.

RYSZARD BARTOSZEK
Poznań 

szkół podstawowych wzrosła do ponad 547 
tysięcy, a liczba uczniów do 64 280 000.

Szkół średnich było w 1950 roku ponad 
4 000 z 1,3 miliona uczniów, a w 1957/58 by­
ło ich już 11 095 z przeszło 6 280 000 ucz­
niów. W 1951 roku było 201 ■wyższych za­
kładów naukowych z 175 tysiącami stu­
dentów, a w 1957 roku liczba ta wzrosła 
do 229 wyższych zakładów naukowych, w 
których studiowało ponad 444 tysiące stu­
dentów (wliczając także aspirantów).

W zasadniczy sposób zmieni! się skład 
socjalny uczniów szkół średnich. Dzieci 
robotników i chłopów stanowią obecnie w 
szkołach tych od 70 do 90%.

Według ostatnich danych „Biuletynu 
Informacyjnego" Agencji Sin-hua, w pią- 
gu 13 ląt od chwili wyzwolenia, w Chi­
nach przygotowano ponad * 900 tysięcy 
młodych specjalistów. W 1962 roku ukoń­
czyło wyższe uczelnie w kraju ponad 
170 tysięcy osób, z tego 59 tysięcy instytu­
ty techniczne, 11 tysięcy — nauki ścisłe, 
20 tysięcy — nauki rolnicze i leśne, 17 ty­
sięcy — instytuty medyczne, 56 tysięcy — 
studia pedagogiczne, a pozostali -— insty­
tuty humanistyczne, sportowe i sztuk pięk­
nych.

Połowa absolwentów wyższych uczelni 
w roku 1962 — t<> dzieci robotników i 
ch’opów.

Wielkie przemiany w ChRL nie ograni­
czają się tylko do przygotowania nowej, 
młodej kadry specjalistów, lecz obejmują 
swym zasięgiem cały naród, wszystkich 
tych, którzy pragną podnosić swoje kwa­
lifikacje i umiejętności. W tym celu dla 
robotników i chłopów umiejących już czy­
tać i pisać, zorganizowano na wsiach i bez­
pośrednio przy zakładach pracy 3-letnie 
szkoły podstawowe i 4-letnie średnie ro­
botniczo-chłopskie szkoły wieczorowe. Nie­
zależnie od tego, zorganizowano dla gór­
ników, robotników, pracowników instytu­
cji państwowych itp. szkoły ogólnokształ­
cące, gdzie mogą oni uczyć się bez odry­
wania od pracy produkcyjnej.

Wiele uwagi poświęca się również szyb­
kiemu rozwojowi działalności kulturalno- 
-oświatowej na terenie całego kraju. 
Stworzono i tworzy się bez przerwy róż­
nego rodzaju kluby robotnicze,domy kul­
tury i inne kulturalno-oświatowe instytu­
cje. Powstają one w zakładach przemysło­
wych i państwowych gospodarstwach rol­
nych, w większych miastach, w ośrodkach 
wojewódzkich i rejonowych, a także w 
osiedlach wiejskich. Odpowiedzialnymi za 
kierowanie pracą zakładów kulturalno- 
-cświatowych uczyniono związki zawodo­
we i organizacje społeczne miast i wsi.

Z. Alewskl

dzieży i nie stanowiły dodatkowego obcią­
żenia finansowego rodziców. Szkolne kasy 
oszczędności inicjują wiele prac zbioro­
wych, dostępnych dla młodzieży, jak 
zbiórka makulatury, ziół leczniczych, pło­
dów leśnych, uprawa roślin przemysło­
wych. hodowla jedwabników, zwierząt 
futerkowych itd.

Dobrymi wynikami pracy może poszczycić 
się np. Szkolna Kasa Oszczędności przy Szkole 
Podstawowej nr 31 w Warszawie. Środowisko, 
z którego wywodzi się młodzież tej szkoły, ma 
raczej trudne warunki materialne. Mimo to, 
wszyscy uczniowie są członkami SKO. Zdoby­
wają swoje oszczędności z różnych źródeł, a 
więc ze zbiórki makulatury 1 opakowań szkla­
nych, z dochodów spółdzielni uczniowskiej itd.

Podobne osiągnięcia mają i inne war­
szawskie szkoły. Warto tutaj wymienić 
takie szkoły podstawowe, jak np. nr 62, 
nr 83 (Jelonki), nr 129, nr 32 oraz średnie 
szkoły, jak np. ZSZ przy ul. Krypskiej 47, 
ZSZ nr 1. Liceum im. Waryńskiego. Takich 
szkół w Warszawie i w innych wojewódz­
twach jest dużo więcej. Za ich osiągnię­
ciami kryje się anonimowa praca nauczy­
cieli, opiekunów SKO. Oni to doprowadzali 
do żywiania kolektywu uczniowskiego, 
inicjowali właściwy kierunek jego po­
czynań.

Kol. Zygmunt Kawecki, opiekun SKO przy 
Szkole Podstawowej nr 48 we Wrocławiu, po­
trafił rozwinąć wśród młodzieży, szeroką 
akcję propagandową na rzecz oszczędności,

- Czy słuszne Jest dążenie do nadania pol­
skiej szkole jednolitego, świeckiego, na 
naukowych podstawach opartego, ideału wy­
chowawczego?

— Jaka się to musiala robić sprzecz­
ność w charakterach młodych ludzi, kie­
dy z jednej strony przymuszano ich, aby 
się uczyli w szkołach z posłuszeństwem 
i ufnością, z drugiej strony śmiano się z 
odniesionych korzyści; tym sposobem wy­
chowany miody człowiek, jeśli myśleć 
umiał, wchodził na świat z największą 
nieufnością sobie samemu i wszystkim, 
z którymi żyć zamyślał; nie było w tym 
środka, charakter jego musiał być bojaźli- 
wy i nieufny albo bezwstydny, szalapucki, 
niesumienny.
- Stanowisko I nowaga kadry nauczyciel- 

skie.j, nauczycieli i rodziców wzajemne stosun­
ki, jakie być mają?

— ...nie ma obywatela, który by nie 
czuł, ile go los potomstwa zatrudnić po­
winien, który by nie szanował potrzeb­
nego w społeczeństwie... nauczycielów po­
wołania.

...tylko jest jeden stan nauczycielski, 
czyli akademicki, któremu się powierza 
edukacyja i bliski jej dozór.

— Tak pożyteczne myśli o postępie społecz­
nym i wolności sumienia, publicznie głoszone 
1 w pismach wyrażone nie napotykają - na 
opinie przeciwne?

— ... w dziele moim nie oglądam się na 
zastarzałe przesądy, ale tylko na dobro 
i pomyślność całego kraju. Prawda wszys­
tko zwycięża, a uzbrojony nią człowiek 
mocniejszy jest nad ogromne wojsk zastę­
py. Można wyroki prawdy na ogień ska­
zać, można jej zwolenników prześladować 
i niszczyć, ale gdy się raz w sercach ludz­
kich zajmie. żadna moc. żadna potęga 
wytępić jej nie zdoła.

Rozmawiała
MARIA MACHALSKA

Zdania 1 urywki z nast. pism Kołłątaja (w ko­
lejności cytowania): ..Zasady wychowania pub. 
liczneso”. aneks do dzieła „Stan oświecenia 
w Polsce”.
..Noty” do dzieła ..Stan oświecenia”, nota 8.
,.Listv Anonima”, cz. II.
Przedmowa do dzieła ..Prawo polityczne naro­
du polskiego”.

(Dokończenie ze str. 1)

wodowe. W 1953 roku suma wydatków 
równała się 1 874 519 000 DM, a w 1960 
roku wzrosła do 3 170.216 000 DM. Suma 
wydatków na szkolnictwo wyższe w po­
równaniu z 1953 rokiem wzrosła dwukro­
tnie i w 1960 roku wynosiła 614 093 000 
DM.

A teraz dla porównania.
W NRD w 1945 roku było 4 114 szkół 

jednoklasowych, w 1960 roku już nie ma 
ani jednej takiej szkoły. Natomiast w 
NRF 64,8 proc, wszystkich szkół ludowych 
to 1—3 klasowe szkoły, 28,6 proc, to wy­
łącznie szkoły jednoklasowe. a tylko 
14,6 proc, stanowią szkoły 8-klasowe.

Średnia liczba uczniów w klasie w 
szkołach NRD wynosi 23, w NRF — 37,5, 
a w, wielu klasach liczba ta dochodzi do 
50—60 i więcej dzieci. W NRD nie ma 
żadnych szkół prywatnych. Natomiast w 
NRF 140 000 uczniów uczęszcza do pry­
watnych średnich szkół (niższego i wyż­
szego stopnia) płacąc miesięcznie od 150 
do 200 marek. W NRD 85 proc, wszyst­
kich uczniów uczęszcza do szkoły średniej 
(X—XII klasy), a w 1964 roku liczba ta 
wzrośnie do 100 proc. W NRF tylko 26

Na marginesie Kongresu AICS

Polski film naukowy

SALA kinowa PAN w Pałacu Kul­
tury i Nauki wypełniona była po 
brzegi. Delegaci pięciu kontynentów 

zjechali do Warszawy, by wziąć udział 
w obradach XVI Kongresu Międzynaro­
dowego Stowarzyszenia Filmu Nauko­
wego — AICS (Association Internationale 
du Cinema Scientifiąue).

Chociaż Polska wraz z Francją i An­
glią jest założycielem tej organizacji 
(1947), chociaż pierwszym jej przewod­
niczącym był Polak, Jan Korngold —jest 
to pierwszy Kongres, który odbywał się 
w Polsce.

Na uroczystym otwarciu (23 września), 
przewodniczący komitetu honorowego, 
minister kultury i sztuki Tadeusz Galiń­
ski, w przemówieniu powitalnym pod­
kreślił doniosłą rolę filmu naukowego

wciągnąć rto niej radę pedagogiczną, komitet 
rodzicielski i opiekuńczy, t czniowie wykonują 
w ramach prac społecznych pomoce naukowe. 
Młodzieży wyróżniającej się w systematycz­
nym oszczędzaniu przyznano nagrody w for­
mie biletów’ do kina, dyplomów uznania. Uka­
zywały się też w miejscowej ,,Gazecie Robot­
niczej’’ artykuły zachęcające uczniów do dal­
szego oszczędzania.

Rezultaty nie dały długo na siebie czekać. 
Na dzień 10 maja 1962 roku — 942 uczniów 
szkoły podniosło stan swoich wkładów do 
kwoty 328 386 złotych.

Równie poważne osiągnięcia mają kol. 
W. Kuzińska (Szkoła Podstawowa nr 46 
im. Stefana Starzyńskiego w Warszawie), 
kol. Henryka Sieczko i kol. Maria Rutowa 
(Szkota Podstawowa im. Mikołaja Koper­
nika w Mińsku Mazowieckim) i inni.

Sprawa przygotowania kadr nauczyciel­
skich do pracy i opieki nad szkolnymi 
kasami oszczędności jest dla nas szczegól­
nie ważna. Stąd też cenna jest inicjatywa 
zakładów kształcenia nauczycieli w zakre­
sie tworzenia SKO. Liceum Pedagogiczne 
w Pułtusku zorganizowało SKO we wszyst­
kich klasach, zwracając uwagę na mło­
dzież z klas piątych. Właśnie absolwenci 
tych klas muszą zdobyć praktykę w 
SKO, aby stanowić przyszłą kadrą opie­
kunów.

Wysokość wkładów młodzieżowych na 
książeczkach SKO przekroczyła już kwotę 
136 min złotych i ma dalszą tendencję 
wzrostu. Ale, jak już wspomniano, nie 
w milionach złotych uzyskanych przez 
SKO oszczędności mieści się główny walor 
tej działalności.

Dużą wartość ma praca, którą wykonują 
opiekunowie SKO. Samotnicza działalność 
opiekunów SKO bez poparcia całego ko­
lektywu nauczycieli i rodziców nie przy­
niesie należytych rezultatów. O tym po­
winni pamiętać kierownicy i dyrektorzy 
szkół.

Drugim wnioskiem wypływającym z ni­
niejszego artykułu jest konieczność poło­
żenia nacisku na rozwój SKO w zakładach 
kształcenia nauczycieli. Nasza działalność 
musi mieć charakter długofalowy i dlatego 
już dzisiaj należy zadbać o przygotowanie 
kadry nowych opiekunów szkolnych kas 
oszczędności. - Ł. S.

Łęczyca kształci nauczycieli od 100 lat

JEDEN z najstarszych zakładów kształ­
cenia nauczycieli znajduję się w mieś­
cie o tysiącletniej historii. . Bogate 

i burzliwe dzieje Łęczycy wzbogacone zo­
stały w ostatnim stuleciu o nowe, pamięt­
ne karty. Jedną z nich jest bez wątpienia 
historia szkoły, w której murach od 1862 
roku kształcą się przyszli wychowawcy.

Przeszłość Powiatowej Szkoły Pedago­
gicznej splata się swoją tradycją z teraź­
niejszością Liceum Pedagogicznego. Punk­
tem zwrotnym dziejów szkoły stał się pa­
miętny strajk ' młodzieży w 1905 roku. 
Kolejnym ważnym etapem było ponowne 
powołanie szkoły do życia w 1920 roku 
jako Seminarium Nauczycielskiego, istnie­
jącego do 1936 roku.

Tradycję zakładu kształcenia nauczycie­
li utrzymano i po wojnie, poprzez zorga­
nizowane w Łęczycy Liceum Pedagogicz­
nego. Niełatwo byłoby odtworzyć blaski 
i cienie, towarzyszące dziejom szkoły, któ­
rą ukończyło około 2.5 tysiąca nauczycieli, 
w tym 920 w okresie powojennym.

Wzruszający był moment spotkania 
absolwentów szkoły w uroczystych dniach 
setnej rocznicy istnienia Zakładu — 6 i 7 
października br.

Przedstawiciele najstarszych 1 najmłod­
szych roczników, wspólnie z gronem pro­
fesorskim. odświeżyli przyprószone upły­
wem czasu, wspomnienia. Wśród uczestni­
ków nie zabrakło najbardziej zasłużonych. 
Jeden z najstarszych absolwentów — Dio­
nizy Majewski, uczeń szkoły w okresie 

proc, ogólnej liczby uczniów może kon­
tynuować swoją naukę w szkole średniej 
(i to 16 proc, w gimnazjach, a 9 proc, w 
średniej szkole niższego stopnia). W 
NRD 65 proc uczniów szkół średnich jest 
pochodzenia robotniczo-chłopskiego, a w 
NRF tylko 6, a najwyżej 8 proc, uczniów 
szkół średnich to dzieci robotników i 
chłopów: W NRD począwszy od pierwszej 
klasy szkoły podstawowej, a skończywszy 
na uniwersytecie, nauka jest bezpłatna, 
w NRF natomiast nie we wszystkich 
okręgach jest to urzeczywistnione i tak 
np. w Baden-Wiirtemberg opłata roczna 
wynosi 160 marek, a w Rheinland-Pflalz 
240 marek (szkoły średnie I i II stopnia).

My. Polacy, szczególnie jesteśmy za­
interesowani w istnieniu i rozwoju NRD, 
naszego pokojowego sąsiada znad Odry 
i Nysy.

Nauczycielstwo polskie serdecznie po­
zdrawia kolegów z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w dniu ich święta na­
rodowego i życzy dalszych osiągnięć w 
pracy nad wychowaniem młodzieży w 
duchu pokoju i przyjaźni między naro­
dami.

mgr JOZEF ZALEWSKI

zarówno w dziedzinie badań naukowych, 
jak i dydaktyki i popularyzacji wiedzy. 
Te właśnie walory ujawniły filmy de­
monstrowane na przeglądach kongreso­
wych.

W obradach wszystkich trzech sekcji 
Kongresu brali udział również pracow­
nicy telewizji, którzy wysunęli postulat, 
aby utworzyć w organizacji sekcję tele­
wizyjną. Ogółem w pracach Kongresu 
wzięło udział około 300 delegatów, obej­
rzano około 200 filmów, przeprowadzono 
wiele konferencji, wygłoszono dużo cie­
kawych referatów (między innymi tak 
interesujące, jak „Rola filmu w pracy 
szkół wyższych”, „Popularyzacja a fan­
tazja”). Każdego dnia wydawano szereg 
biuletynów zapoznających uczestników 
Kongresu z przebiegiem obrad.

★

Krótki rys dziejów filmu polskiego 
pozwoli czytelnikom zorientować się, jak 
trudną odbył on drogę, nim doszedł do 
obecnego poziomu, który uzasadni! wy­
soką ocenę wystawioną mu na XVI Kon­
gresie w Warszawie.

Za pioniera filmu naukowego w Polsce 
można uważać inż. Kazimierza Prószyń­
skiego, który w 1894 roku skonstruował 
kamerę filmową — pleograf (pleographe), 
wyprzedzając tym wynalazkiem słynnych 
naukowców francuskich, braci Lumiere.

W roku 1898 Prószyński zademonstro­
wał naukowcom polskim ulepszony apa­
rat biopleograf. Nie zyskał uznania 
współczesnych i z braku środków finan­
sowych zmuszony był na przeciąg wielu 
lat zrezygnować z dalszych prób. Dopiero 
w 1910 roku konstruuje on kamerę ręcz­
ną — aeroskop, uznaną przez Francuską 
Akademię Nauk i szeroko upowszech­
nioną.

Pionierską pracę prowadził również 
Bolesław Matuszewski, autor pierwszej 
bodaj publikacji dotyczącej filmu nau­
kowego pt. „Fotografia animowana”. Ma­
tuszewski tworzy filmy geograficzne i tu­
rystyczne. W kontakcie z naukowcami 
zagranicznymi prowadzi swoje ciekawe 
badania psycholog polski, prof. Stefan 
Szuman. Znane są filmy biologiczne 
Karola Marczaka, ornitologiczne Włodzi­
mierza Puchalskiego i inne.

W 1945 roku zostaje powołany do życia 
Instytut Filmowy, który rozwija swoją 
działalność w różnych ośrodkach kraju, 
produkując filmy popularnonaukowe 
i szkolne.

Po zlikwidowaniu tej instytucji, ca­
łokształt prac produkcji filmów popular­
nonaukowych, szkolnych i instruktażo­
wych przejmuje Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi, poza tym Wytwór­
nia Filmów Dokumentalnych, Ośrodek 
Usług Filmowych i inne.

W dalszym ciągu prowadzą swe cie­
kawe prace badawcze naukowcy przy 
wyższych uczelniach i instytutach nauko­
wych na terenie całego kraju.

W związku z koniecznością stworzenia 
wspólnej platformy działania naukow­
ców, pracowników filmowych — zarówno 
technicznych, jak też reżyserów i opera- 

strajku 1905 roku — przewodniczył obra­
dom. Obecni byli m. in., pracujący przez 
cały okres międzywojennej działalności 
Seminarium, wykładowca — F. Wodyk 
oraz b. dyrektorzy. szkoły — kol. Kwapisz 
i kol. Okarmus.

Wagę jubileuszu podkreśliła obecność 
przedstawicieli najwyższych władz oświa­
towych i związkowych. W zjeździe udział 
wzięli: minister oświaty — W. Tulodziec- 
ki, prezes ZG ZNP — J. Kwiatek, gene­
ralny dyrektor Ministerstwa Oświaty — 
St. Dobosiewicz, naczelnik wydziału kadr 
— Witaszek, sekretarz KW PZPR w Lodzi 
— J. Szczebiewski. kurator Okręgu Szkol­
nego Łódzkiego — J. Waehiik, prezes Za­
rządu Okręgu ZNP — A. Łuczak oraz 
przedstawiciele powiatowych i miejskich 
władz partyjnych oraz państwowych.

Obszerny szkic historyczny na temat 
stuletniej historii szkoły wygłosił pierw­
szy po wojnie dyrektor Liceum Pedago­
gicznego — J. Zarębski. W trakcie zjazdu 
nastąpiło uroczyste przywrócenie szkole 
nadanego jej kiedyś imienia — Grzegorza 
Piramowicza. Dokonano również uro­
czystego przekazania na ręce dyrektorki 
szkoły —Ireny Różyckiej, sztandaru ufun­
dowanego przez absolwentów oraz od­
znaki honorowej miasta Łęczycy — jako 
dowodu uznania dla zasług uczelni, 
kształcącej przyszłych nauczycieli i dzia­
łaczy oświatowo-kulturalnych.

W czasie obrad dłuższe przemówienie 
wygłosił minister oświaty — Wacław Tu-

W środę, 3 bm., oglądaliśmy pierw­
szą audycję telewizyjną z cyklu 
„Z kraju i ze świata”, przezna­

czoną dla klas VII—IX. Jednostkę lek­
cyjną podzielono na 3 osobne działy, 
powierzając, prowadzenie każdego z nich 
innemu spikerowi.

Część pierwsza, którą stanowił filmo­
wy przegląd wydarzeń miesiąca, komen­
tarzy nie wymaga, choćby z tej przy­
czyny, że był to zestaw naszych kronik 
filmowych, których wysoki poziom jest 
od dawna stwierdzony. Oglądane są 
z dużym zainteresowaniem nie tylko 
przez dorosłych, ale również 1 przez 
dzieci.

Przejdźmy więc od razu do części dru­
giej — komentarza na temat Algierii. 
Na podkreślenie zasługuje zgrabne po­
wiązanie tego komentarza z ostatnim 
wydarzeniem ilustrowanym w przeglą­
dzie — wyborami do Zgromadzenia Ogól­
nego w Algierii — dzięki czemu ta cześć 
lekcji stanowiła poszerzenie i uzupełnie­
nie poprzedniej. Zwracała też uwagę 
żywa forma narracji.

Fakt, iż red. Wojna zna sprawy algier­
skie nie tylko z lektury, ale również 
z własnych wędrówek po tym kraju, 

torów, pedagogów i popularyzatorów 
wiedzy — zostało w Polsce powołane do 
życia Polskie Stowarzyszenie Filmu Nau­
kowego, zrzeszone — jak stowarzyszenia 
innych państw — w AICS.

Oczekujemy szybkiego powołania do 
życia — na wzór innych państw — Insty­
tutu Filmu Naukowego w Polsce, placów­
ki, która bardziej skoordynuje prace w 
tej dziedzinie i powiększy produkcję fil­
mów naukowych, oczekiwanych przez 
szkolnictwo wyższe, średnie, świetlice itp.

★
Konfrontacja polskiego filmu nauko­

wego z osiągnięciami innych krajów na 
XVI Kongresie wypadła — można to 
śmiało powiedzieć — bardzo pozytyw­
nie.

W tym krótkim omówieniu należy pod­
kreślić niestrudzoną, pełną twórczej ini­
cjatywy pracę komitetu organizacyjnego 
XVI Kongresu AICS z przewodniczącym 
tego komitetu, prof. Janem Jocoby, na 
czele. Przedstawiciele obcych państw na 
każdym kroku podkreślali swe zadowo­
lenie z pobytu w naszym kraju.

XVI Kongres AICS w Warszawie jest 
bezsprzecznie udaną imprezą.

NATALIA PACANOWSKA-HALTRECHT

Narada kierowników 

szkół muzycznych

W Zielonej Górze, z okazji nowego roku 
szkolnego, odbyła się narada dyrektorów i 
kierowników państwowych szkół muzycznych, 
państwowych ognisk muzycznych i społecz­
nych ogn.sk artystycznych. Na naradzie st. 
wizytator szkolnictwa artystycznego, Edward 
Sienkiewicz omówił problemy wychowawcze 
w szkołach artystycznych, dyrektor Państwo­
wej Szkoły Muzycznej w Gorzowie Wlkp. 
mówił na temat organizacyjnej i pedago­
gicznej roli dyrektora szkoły artystycznej, a 
sekretarz Zarządu Oddziału Lubuskiego — Po­
znańskiego Towarzystwa Muzycznego im. Hen­
ryka Wieniawskiego — o roli PTM jako obec­
nego opiekuna wszystkich na Ziemi Lubus- 
skiej społecznych ognisk muzycznych 1 dn.

Prezes Zarządu PTM im. H. Wieniawskiego 
Zdzisław Giżejewski zapoznał zebranych 

z przygotowaniami do tegorocznego Konkursu 
im. H. Wieniawskiego, który już budzi olbrzy­
mie zainteresowanie.

Oddział Lubuski PTM im. H. Wieniawskiego 
został przygotowany do spełnienia odpowie­
dzialnej roli opiekuna ognisk muzycznych, 
m. in. dzięki życzliwości i pomocy Prezy­
dium W RN. (wje)

„Ósmy bydgoski"

Historycy i wszyscy interesujący się 
dziejami drugiej wojny światowej dużo 
ciekawego materiału znajdą w książce 
Kazimierza Kaczmarka. Praca przedsta­
wia dzieje Ósmego Bydgoskiego Pułku 
Piechoty, którego szlak bojowy prowadził 
przez Warszawę, Bydgoszcz. Kołobrzeg, 
tereny nadodrzańskie. Szczególnie intere­
sujące są fragmenty dotyczące współdzia­
łania z powstańcami warszawskimi oraz 
walk z bandami na terenie Lubelszczyz­
ny i Rzeszowszczyzny.

(„ósmy bydgoski” Kazimierz Kaczmarek, 
Mon, Warszawa 1962. Cena 25 zł).

łodziecki. Mówca zobrazował aktualną 
sytuację w dziedzinie przygotowań do re­
alizacji reformy szkolnej.

W bieżącym roku szkolnym rozpoczęło 
naukę 7 milionów dzieci i młodzieży, a 
więc o 450 tysięcy więcej niż w roku 
ubiegłym. Nigdy w historii naszej ojczyz­
ny nie było tak sprzyjających warunków 
zdobywania wiedzy, jak obecnie. Dowo­
dem tego jest fakt, iż co czwarty obywa­
tel PRL pobiera naukę w szkołach i na 
kursach różnego typu. Mimo wzrostu ilości 
dzieci, wszystkim zapewniliśmy miejsca 
w szkołach. Było to możliwe dzięki od­
daniu do użytku 750 nowych szkół.

Nawiązując do chlubnej i pełnej osiąg­
nięć tradycji szkoły w Łęczycy — minister 
złoży! absolwentom, słuchaczom oraz gro­
nu profesorskiemu życzenia sukcesów za­
wodowych i powodzenia w życiu osobi­
stym.

Uzupełnieniem uroczystości była część 
artystyczna w wykonaniu zespołu liceum, 
złożenie wieńców nod pomnikiem boha­
terów bitwy nad Bzurą oraz grupowe 
spotkania absolwentów. Z okazji zjazdu 
otwarta została w zabytkowym budynku 
szkoły interesująca wystawa numizma­
tyczna (monety nieomal wszystkich kra­
jów świata), przygotowana z inicjatywy 
nauczyciela historii Z. Podwysockiego.

Stroną organizacyjną zjazdu kierował 
przewodniczący Komitetu Przygotowaw­
czego, kol. Krzesiński.

J. M. 

umożliwił omówienie zagadnienia w spo­
sób swobodny i bezpośredni. Dodatnią 
stroną komentarza było również i to, że 
prelegent potrafił w swoje osobiste wra­
żenia wpleść zręcznie spory ładunek ma­
teriału rzeczowego dotyczącego Algierii 
i sytuacji wewnętrznej kraju po wyzwo­
leniu. Co najważniejsze, mówił językiem 
zrozumiałym dla młodzieży, a opowia­
danie ilustrowane było filmem.

Pewne zastrzeżenia budzić może jedy­
nie część trzecia, poświęcona ONZ, ale 
tylko jej partia końcowa. Natomiast za­
równo komentarz prowadzony przez red. 
Ewę Stocką, jak również relację bezpo­
średnią z gmachu ONZ, po którym opro­
wadzał młodocianych telewidzów kore­
spondent Polskiego Radia i Telewizji w 
Nowym Jorku — Wł. Pawlak, ocenić 
trzeba pozytywnie.

Fakt, że uczniowie mogli zobaczyć 
gmach ONZ, sale posiedzeń, kuluary, 
zajrzeć nawet do gabinetu p. o. sekre­
tarza generalnego U Thanta, a przy tym 
usłyszeć o wadze prac tej organizacji, 
o znaczeniu rozmów kuluarowych — po­
zwolił im w poważnym stopniu wzbo­
gacić swoje wiadomości na ten temat. 
1 na tym można było bez szkody audycję 
zakończyć, a nawet chyba wypadłoby to 
na jej korzyść. Wydaje się bowiem, że 
rozmowa prowadzona na zakończenie 
przez red. Ewę Stoeką z przewodniczącym 
Rady Społeczno-Gospodarczej w ONZ — 
ambasadorem Jerzym Michałowskim — 
na temat prac ostatniej sesji, w niewiel­
kim stopniu spełniła swoje zadanie. Od­
nosiło się wrażenie, zwłaszcza sądząc 
po wypowiedziach ambasadora, że za­
pomniano dla kogo audycja jest prze­
znaczona. Ambasador mówił językiem 
zbyt trudnym dla młodzieży, zwłaszcza 
tej z klas VII. Słuchacze chyba nie sko­
rzystali wiele z tego końcowego frag­
mentu audycji.

Ogólnie jednak lekcja wypadła pozy­
tywnie. Dostarczyła uczniom wiele cie­
kawego materiału podanego w sposóh 
żywy i urozmaicony i, co nie mniej ważne, 
poglądowy. Uczniowie nie tylko słyszeli, 
ale i widzieli wiele, dzięki czemu nie 
tylko łatwiej im przyszło przyswoić ma­
teriał, ale pozwoli im to również dłużej 
przechować go w pamięci.

Czy praca nasza 
daje wyniki?

■M,®" A.MY już poza sobą trzy konferen- 
lęijcje środowiskowe, organizowane 

przez katowicką sekcję prac poza­
lekcyjnych, poświęcone omówieniu w 
gronie praktyków zasadniczych proble­
mów tej dziedziny pracy, na jakie nale­
ży zwrócić szczególną uwagę w nowym 
roku szkolnym.

W toku obrad przedstawiciele szkół 
różnego typu, pracujący w rozmaitych 
środowiskach, wskazywali na ogromne 
trudności piętrzące się przed prowadzą­
cymi zajęcia pozalekcyjne. Na czoło wy­
suwał się problem lokali i kadr. Są to 
niewątpliwie bolączki najpoważniejsze, 
ale nie jedyne. , _

Duże utrudnienie stanowi też brak in­
strukcji Ministerstwa Oświaty określają­
cej konkretnie charakter i zakres pracy 
w dziedzinie wychowania pozalekcyjne­
go, a także brak przewidywanej korekty 
obowiązujących zarządzeń, które wzbu­
dzają w terenie, nie pozbawioną goryczy, 
dyskusję.

Również życzliwe, w zasadzie, 1 mobi­
lizujące do pracy stanowisko władz cen­
tralnych (Ministerstw: Oświaty i Kultu­
ry) nie zawsze jeszcze znajduje oddźwięk 
wśród pracowników terenowego nadzoru 
pedagogicznego i dyrektorów szkół.

Nie docenia się znaczenia zajęć poza­
lekcyjnych w niektórych zakładach 
kształcenia nauczycieli. Rezultat: nau­
czyciel, który ma prowadzić trudną i 
skomplikowaną pracę w szkole i środo­
wisku. przystępuje do niej nieprzygoto­
wany ani z zakresu teorii, ani prakty­
ki.

Zdarza się jeszcze, że i w szkołach pa­
nuje niesprzyjający dla prac pozalekcyj­
nych klimat. Niektórzy kierownicy i dy­
rektorzy obawiają się, aby aktywny udział 
uczniów w zajęciach kółek czy zespołów 
nie osłabił ich zainteresowania dla po­
szczególnych przedmiotów nauczania i 
nie wpłynął ujemnie na wyniki. Obawa 
całkowicie niesłuszna. Jak świadczą prze­
prowadzone przez sekcję katowicką bada­
nia — udział w zajęciach pozalekcyjnych 
wiąże się ściśle z podnoszeniem wyni­
ków nauczania, nawet w szkołach dla 
pracujących.

Elementem utrudniającym pracę jest 
też brak planowego współdziałania nau­
czycieli prowadzących zajęcia pozalek­
cyjne na terenie szkoły.

Te i wiele innych przyczyn powoduje, 
że nasza młodzież wałęsa się po ulicach. 
Często bezskutecznie usiłujemy wciągnąć 
ją do jakiegoś zespołu czy kółka, i jeśli 
nawet nam się to uda. stwierdzamy z ża­
lem, że pracuje ona niechętnie, bez za­
pału.

Jak znaleźć „wspólny język” z mło­
dzieżą, jak zharmonizować jej zaintereso­
wania z zadaniami wychowawczymi, jak 
ułatwić nauczycielowi - wychowawcy 
zrozumienie i poznanie nowoczesnej — 
tak bliskiej młodym — poezji, plastyki, 
muzyki, jak pomóc mu, aby mógł peł­
niej korzystać w pracy pozalekcyjnej z 
radia, filmu, telewizji?

Problemy trudne. Zadania ważne 1 pil­
ne. Ich realizacja wymaga ściślejszego 
współdziałania i pomocy różnych placó­
wek i organizacji społeczno-kulturalnych.

Czy w obecnych warunkach praca na­
sza w ogóle może być skuteczna?

W czasie narady w Zabrzu, Teatr Po­
ezji Domu Kultury w Bytomiu zaprezen­
tował montaż literacki. Kilkunastoosobo­
wy zespół składa się niemal całkowicie 
z absolwentów szkół zawodowych, któ­
rzy. w okresie gdy byli uczniami, brali 
udział w szkolnych kołach żywego sło­
wa.

Młodzi recytowali nam wiersze Bro­
niewskiego, Jastruna, Różewicza, a wzoro­
wa dykcją i kultura języka, głębokie 
przejęcie się treścią, wreszcie nowoczes­
na interpretacja spowodowały, że zdołali 
całkowicie porwać słuchaczy.

Występ młodzieży przekonał nas, iż po­
mimo rozlicznych przeszkód i trudności, 
mimo „konfliktu pokoleń” — można zna­
leźć z młodymi wspólny język, a poro­
zumienie to okazuje się prawdziwe i 
trwałe.

dr JANINA KROLlNSKA 
Ccnlralny Ośrodek Metodyczny
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Z artykułu pt „Szkoła — Uniwer­
sytet — Literatura”, którego auto­
rem jest prof. J. Z. Jakubowski — 

„Nowa Kultura” (nr 40) — przytaczamy 
parę fragmentów. Fragmentów, szczegól- 

dotyczą

Jak de- 
wielkiej

Ale w 
nauczy-

do Jałowego dziś 
uniwersytety są 
nauczycieli, i nie

nie nas interesujących, które 
stanu kadr nauczycielskich.

„Byłoby truizmem powtarzać, 
cydująca rola przypada w dziele 
reformy właśnie nauczycielowi, 
jakiej mierze posiadamy kadry 
cielstwa przygotowane do tych historycz­
nych zadań? Czy dotychczasowe insty­
tucje i formy kształcenia nauczycieli 
podołają nowym obowiązkom. Jakie ist­
nieją perspektywy kształcenia nauczycieli 
z wyższym wykształceniem?

Trzeba bowiem rzecz postawić Jasno. Jeśli 
reforma naszego szkolnictwa nie zmierza w 
najbliższych latach do upowszechnienia oświa­
ty na poziomie szkoły średniej, to przecież 
byłoby rzeczą niebezpieczną, gdybyirny ten 
zasadniczy cel stracili z oczu. Stąd i postu­
lat kształcenia nauczycieli na możliwie naj­
wyższym poziomie nie wydaje się przedwczes­
ny. Szeroka dyskusja 1 mobilizacja opinii są 
tn konieczne. To naprawdę jedna z najważ­
niejszych spraw decydujących o rozwoju 
przyszłości naszej kultury (a niebezpieczeństwo 
zlekceważenia istnieje w kraju, gdzie uparcie 
pokutuje niedobra tradycja niedoceniania pra­
cy i potrzeb ' nauczyciela)”.

Po informacji na temat, jak przedsta­
wia się aktualna sytuacja na froncie 
kształcenia nauczycieli, kto kształci nau­
czycieli autor pisze:

„Zamiast więc wracać 
sporu na temat: czy 
uczelniami kształcącymi 
tworząc dylematu: uniwersytet czy spe­
cjalna szkoła pedagogiczna (konieczność 
społeczna wymaga różnych dróg kształ­
cenia), warto podjąć konkretne zabiegi, 
aby pełniej umożliwić uniwersytetom ich 
ważną i niezastąpioną przez inne insty­
tucje rolę w nowym życiu narodu, funk­
cję badawczą i dydaktyczno-wychowaw­
czą w dziele kształcenia nauczycieli, 
którzy sprostają wysokim wymaganiom, 
jakie wysuwa reforma szkolnictwa”.

W „Argumentach" (nr 40) prof. Jan 
Szczepański napisał artykuł nt. 
„Funkcje wychowawcze szkół wyż­

szych”.
Z tego 

odnoszący 
nauczania 

„Łatwo 
procesu wychowania w wyższych uczel­
niach. Wygląda ona mniej więcej tak: 
na pierwszy rok studiów zjawia 
kadziesiąt tysięcy studentów, o 
ich wykładowcy i nauczyciele 
bardzo mało; nie starają się ich też 
Zakładają, że studenci ci umieją 
wykładów, umieją czytać prace naukowe, 
umieją korzystać z pomocy naukowych 
i że są umysłowo w pełni dojrzali. Apli­
kują im więc wykłady i ćwiczenia, nie 
wiedząc dokładnie, jakie są reakcje i ja­
kie mogą być skutki tych wykładów 
na wiedzę, postawy i charakter słucha­
czy.

Wykładowcy nie widzą bowiem. Jakie za- 
chodzą zależności przyczynowe między ich od­
działywaniem a skutkami wywołanymi w oso^ 
bowoścl ich słuchaczy, w tym zakresie nie 
roziłorządzają oni żadną empirycznie zweryfi-

artykułu wybieramy fragment 
się do społecznego mechanizmu 
i wychowania.
jest naszkicować karykaturę

się kil- 
których 
wiedzą 
poznać, 
słuchać

Korczak
o nauczycielach

„Bądź sobą — szuka.) własnej drogi. 
Poznaj siebie, zanim zechcesz dzieci po­
znać. Zdaj sobie sprawę z tego, do czego , . . po_ 

obo-
sam jesteś zdolny, zanim dzieciom 
czniesz wykreślać zakres ich praw i 
wiązków”.

, Rzadko bywa, że o nauczycielu 
wimy: " .............
często

...... i mó- 
,Pan był dziś smutny. A, niestety, 
„Pan był zły".

„Kiedy byłem nauczycielem, a miałem 
zmartwienie, też na lekcji nie uważałem, 
a nikt mnie do kąta nie stawiał. Prze­
ciwnie nawet: wtedy surowszy byłem 
i ciszej być musiało w klasie, żebym się 
mógł martwić wygodnie”.

„...Pomyślałem, fe gdybym znów był 
nauczycielem, to bym nie rzucał zeszy­
tów na ławkę, nie przekreślał grubą 
linią, aż atrament się rozpryśnie, jeśli 
co źle napisane”.

„Rzadko nauczyciel nie doda czegoś do 
prawidłowej nawet odpowiedzi ucznia: 
„Prędzej — wolniej — głośniej — jesz­
cze raz — dobrze — dalej”.

0 dzieciach - nie dla dzieci
„MOJ STARY”. Film produkcji polskiej. 

Scenariusz: Teresa i Janusz Nasfeter. Reży­
seria: J. Nasfeter. Zdjęcia: J. Wójcik. Mu­
zyka: T. Komeda. Kierownictwo produkcji: 
Jan Szymański. Wykonawcy: Adolf Dymsza, 
Krystyna Łubieńska, Tadeusz Wiśniewski i 
dzieci: L. Rzegocki, A. Kornel, W’. Żuraw­
ski, A. Krzywicka, G. Koman. Produkcja: 
ZRF „Studio” 1962.

Bohaterem filmu jest jedenastoletni 
chłopiec, który wraz z matką, z zawodu 

■ Eli
kelnerką, mieszka w Warszawie, na. Po­
wiślu. Na plan pierwszy wysuwa się gro­
mada dzieci z tej samej kamienicy.

kowaną wiedzą. Oddztłtnją więc metodą prób 
I błędów, stosując j^jwne tradycyjne, lecz 
także empirycznie 1 naukowo nie zweryfiko­
wane sposoby postępowania, a Jeżeli niektórzy 
studenci potrafią się uporać z materiałem, 
opanować go i zdać egzamin, to wykładowcy 
uważają to za sukces swoich metod nauczania. 
Jeżeli natomiast większość studentów odpad- 
nie, to wina jest po ich stronie; nie byli 
„przygotowani” do studiów. Wychowanie i nau­
czanie w wyższych uczelniach jest działaniem 
na ślepo: czasami trafi, czasami nie”.

Czy tak jest rzeczywiście? Na to py­
tanie daje autor odpowiedź w dalszym 
ciągu tego interesującego artykułu.

„Polityce” 
roku cykl 

pt. „Polska
40 zakończony, 
redakcja odpo-

w 
naRozpoczęty w 

kwietniu bieżącego 
tematy sportowe 
gola!” został w numerze

W uwagach końcowych 
wiada na wiele zarzutów 1 stawia inte­
resujące propozycje. Na przykład:

„Ministrowi oświaty poddajemy pod rozwa­
gę projekt zwołania narady poświęconej spec­
jalnie wychowaniu fizycznemu w szkołach...

...Szczególnie godną przeanalizowania Jest 
kwestia rangi nauczycieli wf w szkole oraz 
problem treści i metodyki zajęć sportowych w 
szkole.

Kierownictwu CRZZ proponujemy potrzebę 
zwołania plenum poświęconego wychowaniu 
fizycznemu. Najważniejszą kwestią w deba­
tach — wydaje się — powinna być sprawa 
proporcji w dotowaniu sportu Wyczynowego, 
masowego 1 turystyki. Można sobie bowiem 
wyobrazić, że związki zawodowe szczególnie 
powinny być uczulone na to. aby odpowied­
nia porcja dóbr materialnych przeznaczona by­
ła na powszechne świadczenia socjalne: na 
uprawianie sportów 1 turystyki...

..Nie wahamy się nazwać rażącą nie­
sprawiedliwością tego, że turystyka poj­
mowana jako powszechna rozrywka po 
dziś dzień nie trafiła na wieś. Uprawia­
nie wędrownego wypoczynku, zwiedzanie 
kraju właśnie na wsi ma centralny sens 
kulturowy, socjalny — jest zapoznaw­
czym instrumentem przekształceń świa­
domościowych i likwidacji zaściankowo­
ści. Zważmy, że znaczna część młodzieży 
wiejskiej nie oglądała wielkiego miasta, 
wielkiego przemysłu. Przeobrażenia kraju 
zna ewentualnie tylko z lektury gazet. 
Niektóre tedy kwestie uprawiania tury­
styki mają znaczenie węzłowe, ac.z niedo­
strzegalne”.

(8. 1.)

Szkolne audycje telewizyjne
klas

klas

Sroda, 17.X godz. 11.45. FIZYKA dla
VII i X pt. „W SWIFCIE DŹWIĘKÓW", 

Czwartek, 18.X godz. 11.00. POLSKI dla
V pt. „SPOTKANIE Z JANEM BRZECHWĄ” 
z cyklu: „Spotkanie z autorem”.

Sobota, 20.X godz. 11.00. ZOOLOGIA dla klas 
VI pt. „JAMOCHŁONY".

Spotkania z młodymi nauczycielami

W OPOLU odbyło się we wrześniu 
spotkanie z nauczycielami, którzy 
po raz pierwszy w tym roku podjęli 

pracę na terenie województwa.
W spotkaniu wzięli udział: kurator — mgr 

Józef Gruszka, I sekretarz KW PZPR — Pa­
weł Wojas, przewodniczący WRN — Józef Bu­
dziński, przewodniczący WKZZ — Herbert 
Dropalla, wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP — 
poseł Stanisław Chlebda oraz około 320 nau­
czycieli z całego województwa.

I sekretarz KW — Paweł Wojas powie­
dział między innymi, że partia i rząd 
nieustannie zajmują się sprawami oświa­
ty i rozwiązywaniem problemów nauczycie­
li, bowiem szybkie tempo rozwoju społecz­
no-ekonomicznego kraju zakłada kóniecz- 
ność grutownego zajęcia się sprawami 
szkolnictwa i oświaty, kształcenia i wy­
chowania młodzieży.

Ponadto zwrócił on uwagę na szczegól­
nie trudną i odpowiedzialną pracę nau­
czycieli w środowisku wiejskim oraz w 
imieniu Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
1 Prezydium WRN przekazał młodym na­
uczycielom serdeczne życzenia pomyśl­
nych wyników w pracy.

Wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP za­
pewnił młodych kolegów, że w Związku 
Nauczycielstwa Polskiego znajdą zawsze 
nie tylko pomoc w rozwiązywaniu spraw 
bytowych, ale również w dalszym pod­
noszeniu kwalifikacji zawodowych.

W imieniu organizacji młodzieżowych 
życzenia owocnej pracy przekazał I se­
kretarz KW ZMS — Włodzimierz Ko­
siński.

Miłą niespodziankę młodym nauczycie­
lom zrobiła Wojewódzka Rada Narodowa, 
wręczając każdemu z nich po tysiąc zło­
tych.

. W części artystycznej spotkania Odbył 
się koncert chóralnych zespołów dziecię­
cych pod dyrekcją prof. Kajdasza.

Podwórko, szkoła, wspólne zabawy i bój­
ki. Dzieci dokuczają Pawełkowi, wytyka­
ją mu brak ojca. Chłopiec cierpi, z tego 
powodu rodzą się w nim urazy i kom­
pleksy. Te partie filmu przedstawiające 
wewnętrzne przeżycia dziecka, jego sa­
motność, zazdrość o życie matki, przypo­
minają w ogólnym klimacie „Imieniny 
prezydenta”.

Obok dramatu dziecka wyrastają inne. 
W drugiej części filmu bohaterem staje 
się ojciec, który po latach przybywa z 
zagranicy. Jego powrót, rozbieżność po­
między dwojgiem dorosłych ludzi, któ­
rych rozdzieliło życie — to już całkiem 
odmienne zagadnienie, w którym reali­
zator oddala się od chłopca.

W tej części filmu jakoś nie bardzo 
zdajemy sobie sprawę, czy film jest dra­
matem, czy komedią. Nazwisko Dymszy 
zapowiada komedię, groteskę czy też far­
sę. Ale rola „starego”, który wraca z za­
morskich krajów, nie daje Dymszy moż­
ności wykazania jego komicznego talentu.

G’ównym zadaniem realizatora, twórcy 
„Małych dramatów” i „Kolorowych poń­
czoch” — było ukazanie psychiki chłop­
ca, jego stosunku do kolegów, matki, 
szkoły. O ile w pierwszej partii filmu 
wewnętrzny dramat małego Pawła został 
odtworzony z prawdą, to w drugiej czę­
ści filmu, kiedy to chłopiec chwali się 
w szkole, że jego ojciec wraca --- jego 
psychiczne przeżycia ulegają spłyceniu.

„Kłopoty z początkiem świata”
Czy wszechświat jest wieczny, czy też 

powstał w jakimś określonym mo­
mencie? A jeśli miał początek, co 

było praprzyczyną powstania — zjawiska 
materialne czy też ingerencja czynnika 
pozamaterialnego? Na pytania te ludz­
kość od wieków szuka autorytatywnej 
odpowiedzi.

„Niektórzy sądzą, że problem początku 
świata rozwiązano już bardzo dawno; 
inni, że po dziś dzień sprawa ta nie 
została wyjaśniona” — pisze W. Mejbaum 
w książce „Kłopoty z początkiem świa­
ta”. „Spór ten sprowadza się w osta­
tecznej instancji do sprawy wyboru 
między autorytetami religii i nauki, wia­
ry i roe.u-.mu”.

Sporu tego W. Mejbaum nie usiłuje 
rozstrzygnąć. Przedstawia jedynie posz­
czególne koncepcje, tak idealistyczne jak 
i materialistyczne, pozostawiając czytel­
nikowi sprawę wyboru.

Autor wyraźnie podkreśla, iż sytuacja przed­
stawicieli koncepcji materialistyczne j jest 
trudniejsza niż idealistów. Nie Istnieje bowiem 
żaden autorytet, żaden dogmat, na który mo­
gliby się powołać, nie zadając sobie trudu 
naukowego i sprawdzalnego uzasadnienia swych 
teorii.

Przeciwnie, każda z postawionych hipotez 
przepuszczona być musi przez „sito” licznych 
dyscyplin — fizyki, chemii, astronomii — 
i każda, aby mogła być uznana, musi znaleźć 
pełne, wszechstronne uzasadnienie.

W niezmiernie interesujący sposób uka­
zuje autor dzieje tej gigantycznej pracy 
uczonych, w toku której rodzi się wizja 
historii wszechświata. Przedstawia czy­
telnikowi rozmaite teorie, nie ukrywa­
jąc, że wiele z nich zbudowanych w opar­
ciu o przesłanki wynikające z jednej 
dyscypliny wiedzy — nie jest wytłuma­
czonych w świetle innej dziedziny nauki.

Czy wszechświat rozwija się, czy też 
raczej przeszedł już szczytowy punkt roz­
woju 
skończony czy 
jest całkowita 
wszechświata i 
w jaki sposób 
wytłumaczyć „i 
siące pytań, na które bądź brak do­
tychczas odpowiedzi, bądź też udzielone 
wyjaśnienia nie są jeszcze całkowicie 
bezsporne.

Jedno można z całą pewnością stwier­
dzić: „nauka umożliwia rzetelne spraw­
dzenie i wyjaśnianie zjawisk wszech­
świata. Jeżeli natomiast odrzucimy te 
założenia, to stajemy bezradni wobec 
mnogości najrozmaitszych fantazji, wśród 
których koncepcje chrześcijańskie wyróż­
niają się tylko tym, iż zdołaliśmy się do 
nich przyzwyczaić”.

i zmierza do schyłku; czy jest 
też nieskończony; jaka 
energia nieskończonego 

i czy jest to ilość, stała; 
> powstają gwiazdy; jak 
.ucieczkę” galaktyk? Ty-

W KOŁOBRZEGU

Podobnie jak w latach ubiegłych, 27 
września br. odbyło się w kluoie Komi­
tetu Powiatowego PZPR — spotkanie z 
młodymi nauczycielami powiatu koło­
brzeskiego.

W spotkaniu zorganizowanym wspólnie przez 
Zarząa Oddziału Powiatowego ZNP, Inspekto­
rat Oświaty i KP PZPR, wzięli udział m.in.: 
I sekretarz KP — J. Barczyk, sekretarz KP — 
B. Kulis, inspektor szkolny — E. Pietrzak, 
prezes Zarządu Oddziału ZNP — J. Olbryś. 
Przybyli również koledzy-emerycl oraz znani 
w powiecie nauczyciele.

Po wystąpieniu I sekretarza KP — 
23 „świeżo upieczonych” pedagogów, 
przeważnie absolwentów kołobrzeskiego 
SN, otrzymało z rąk prezesa ZNP legi­
tymacje związkowe. Następnie prezes 
omówił z młodymi podstawowe prawa 
i obowiązki wynikające ź pragmatyki na­
uczycielskiej.

W przyjemnej, bezpośredniej rozmowie 
przy kawie i lampce wina starzy nauczy­
ciele mówili o swoich pierwszych krokach 
w zawodzie, o pracy w pierwszych 
dniach niepodległości i po wyzwoleniu 
w 1945 roku.

Młodzi wyrażali zadowolenie ze stwo­
rzonych im warunków, z otrzymywanych 
mieszkań, z zasiłków na zagospodarowa­
nie oraz serdecznej, koleżeńskiej atmosfe­
ry, z którą się spotkali w swoich szko­
łach. Wspólny obiad we „Fregacie 
kończył spotkanie.

za-

W PODDĘBICACH

w 
br.

W Oddziale Powiatowym ZNP 
dębicach odbyła się 23 września 
uroczystość przyjęcia młodych 
cieli w szeregi członków Związku Nau­
czycielstwo Polskiego.

Pod- 
mila 

nauczy-
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Akcja dłuży się, sytuacje zaczynają się 
powtarzać.

Zagadnienia, poruszane w tym filmie, 
nie są przeznaczone dla dzieci, mimo 
że realizator adresował ten film głównie 
do dzieci. „Mój stary” jest filmem dla 
dojrzałego widza. Zainteresować powi­
nien zwłaszcza rodziców i pedagogów.

★
„I TY ZOSTANIESZ INDIANINEM”. Film 

produkcji polskiej. Scenariusz (według włas­
nej powieści pt. „Przygody z tomahawkiem”): 
Wiktor Woroszylski. Reżyseria: K. Nałęcki. 
Zdjęcia: R. Kropa. Muzyka: W, Kilar, Sceno­
grafia: J. Skrzepiński. Wykonawcy: y en ryk 
Borowski, Kazimierz Brusikiewicz, Mirosława 
Krajewska, Ewa Godl.ewska. Wojtek Wojcie­
chowski. Aleksander Fogiol. Irena Kwiatkow­
ska 1 inni. Produkcja: ZRF „Syrena” 1962.

Chłopcy z całego świata lubią zaba­
wę w Indian. Toteż sam tytuł filmu jest 
atrakcyjny dla chłopców w wieku 10—14 
lat. A najciekawsze jest to, że akcja roz­
grywa się w Warszawie i że jest dziw­
nym połączeniem rzeczywistości z fan- 
ta? ją..

W konkluzji autor dochodzi! do wnios­
ku, że: „Materialistyczny pogląd na ewo­
lucję wszechświata należy uznać, przy 
obecnym stanie wiedzy, za dobrze uza­
sadniony na gruncie przyrodoznawstwa”.

Jeśli zaufamy nauce, mamy sizanse rze­
telnego poznania, jeśli tę szansę odrzuci­
my, będziemy skazani na dowolne spe­
kulacje, oparte często na całkowicie bez­
wartościowych (jak np. w koncepcji To­
masza z Akwinu) dowodach, na teorie 
fantastyczne, najczęściej sprzeczne ze 
sobą i absolutnie nie sprawdzalne,

Książka W. Mejbauma stanowić może 
wzór dobrej publikacji popularnonauko-

„Ruch Pedagogiczny”

Wkraczamy w okres realizacji refor­
my szkolnej. Wymaga ona nie tylko 
poważnych zmian organizacyjnych 

w systemie oświatowym, wielkich na­
kładów finansowych, ustalenia nowych 
treści programowych — ale przede 
wszystkim świadomego d aktywnego 
udziału ogółu nauczycieli. Nie będzie to 
możliwe bez zrozumienia, na czym ma 
polegać sens reformy szkolnej, zmiany 
metod pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej szkoły, ugruntowanie jej socjalistycz­
nego kierunku rozwoju. Potrzebna jest 
zatem naukowa, pedagogiczna podbudo­
wa w działalności nauczycieli. Wiele ma­
teriałów z tej dziedziny można znaleźć 
w ostatnim numerze „Ruchu Pedago­
gicznego”.

Józef Kwiatek w artykule pt. „Mate- 
rialistyczna koncepcja człowieka a ideały 
wychowawcze XXII Zjazdu KPZR” zaj­
muje się, podstawowym dla pracy wy­
chowawczej, problemem filozoficznej 
koncepcji człowieka. Z odpowiedzi na 
pytanie: „Kim jest człowiek?” wynika 
wzór osobown-spoleczny, ideał człowieka, 
jakiego kształtuje się w systemie wy­
chowania. Autor charakteryzuje chrze­
ścijańską koncepcję człowieka, następnie 
zaś personalistyczne, egzystencjonalistycz- 
ne oraiz głośne swego czasu psychoana­
lityczne teorie Freuda, Junga i Adlera — 
by na tym tle uzasadnić naukową słusz­
ność teorii marksistowskiej.

W artykule Wiktora Szczerby pt. „Od 
systemu przystosowania do systemu 
aktywnej szkoły socjalistycznej”, przed­
stawia autor zachowawczy charakter 
podstawowych koncepcji wychowania 
w społeczeństwie burżuazyjnym tj. na- 
turalistycznej, socjologicznej i tzw. pe-

Na uroczystość przybyli przedstawiciele 
władz powiatowych: sekretarz KP PZPR — 
Stanisław Kępa, zastępca przewodniczącego 
Prezydium PRN — Stanisław Pietrzak, inspek­
tor szkolny — Stanisław Flisiak, przewodniczą­
cy Zarządu Powiatowego TSS — Ignacy Bog­
dański oraz członkowie Prezydium Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP.

Przemówienie okolicznościowe wygłosił 
sekretarz Zarządu Oddziału, kol. Kazi­
mierz Domżal, który w swym wystąpie­
niu nawiązał do postępowych tradycji 
ZNP; mówił o strajku nauczycielskim w 
1937 r. oraz o bieżących zadaniach ZNP 
w realizacji reformy szkolnej.

Przemawiali również przedstawiciele 
władz powiatowych, którzy w serdecznych 
słowach zapewnili młodych kolegów, że 
KP PZPR i Prezydium PRN zrobią 
wszystko, co będzie w ich mocy, aby 
młodemu nauczycielowi pomóc w trudnej 
i odpowiedzialnej pracy.

Młodzi koledzy podziękowali za zapew­
nioną pomoc. Następnie prezes Zarządu 
Oddziału ZNP wręczył legitymacje 
członkowskie 17 koleżankom i kolegom, 
którzy w tym roku po raz pierwszy roz­
poczęli pracę w zawodzie nauczycielskim 
na terenie powiatu Poddębice. Życzył im 
też dobrych wyników w pracy zawodo­
wej i społecznej oraz dużo zadowolenia 
w życiu osobistym.

W imieniu wszystkich młodych nauczy­
cieli kol. Waldemar Rymaszewski podzię­
kował za tak miłe przyjęcie oraz zapew­
nił, że nie zawiodą pokładanego w nich 
zaufania. Młodzi koledzy 
pierwszych wrażenia z prący 
w środowisku.

Spotkanie władz powiatu z młodymi 
nauczycielami utwierdziło ich w przeko­
naniu, że ucząc w odległych od miasta 
wsiach nie będą osamotnieni.

mówili o
w szkole 1

Obraz jest dość wierną adaptacją mło­
dzieżowej powieści Woroszylskiego. Re­
żyser urozmaicił go jeszcze pomysłowy­
mi gagami.

Film nie jest jednolity. Groteskowe ele­
menty, przeznaczone raczej dla widza do­
rosłego, nie docierają do dzieci: ani ko- 
bieta-anioł (Irena Kwiatkowska), ani pew­
ne nielogiczności akcji, paradoksy, nale­
ciałości literackie, liczne, rozgałęzione 
wątki, które nużą nawet dorosłego.

Film dozwolony jest od lat 12. Cieka­
we byłoby porozmawiać z takim kilkuna­
stoletnim widzem — rówieśnikiem małe­
go bohatera filmu, dzielnego Mirka — i 
usłyszeć jego opinię o tym indiańskim 
filmie. Co powiedziałby o groteskowej je­
go stronie, o tym „zmrużeniu oka”, które 
leżało w intencji realizatorów? Bo nie 
trzeba zapominać, że dzieci, mające tak 
bogatą wyobraźnię, w sztuce domagają 
się realizmu Innymi słowy: dzieci w 
gruncie rzeczy nie lubią, kiedy dorośli 
się „wygłupiają”.

STEFANIA BEYLIN 

wej. Autor — fizyk i filozof — pamięta, 
że mówi do laików; najbardziej trudne 
i skomplikowane sprawy przedstawia 
w sposób prosty 1 plastyczny, używając 
możliwie potocznego języka i operując 
mnóstwem przykładów, „wziętych z ży­
cia”.

Pasjonujący temat i przystępność wy­
kładu sprawiają, że pracę Mejbauma 
czyta się jak najbardziej interesującą 
powieść.

KAR
•) „Kłopoty z początkiem świata”, Wacław 

Mejbaum, „Wiedza Powszechna", Warszawa 
1962, (wydanie II), cena 10 zł.

dagogiki kultury — wynikający z podpo­
rządkowania szkoły polityce, tj. interesom 
klas panujących. Na tle tworzenia pod­
walin państwa socjalistycznego — przy 
badaniu zagadnień „szkoły aktywnej” — 
autor podkreśla nową treść i nowe ro­
zumienia „szkoły aktywnej”.

Kolegów z zakładów kształcenia nau­
czycieli na pewno zainteresuje artykuł 
Jana Kulpy na temat: Struktura przed­
miotów pedagogicznych w liceach peda­
gogicznych, w studiach nauczycielskich 
w zestawieniu iz przedwojennymi semi­
nariami nauczycielskimi i pedagogiami — 
wszystkich zaś niewątpliwie zaciekawi 
artykuł Grzywak-Kaczyńskiej pt. „Fazy 
rozwojowe dziecka z punktu widzenia 
higieny psychicznej”, artykuł Ł. Bandu­
ry, J. Filipek i innych oraz bogaty dział 
recenzji i sprawozdań z czasopism i ksią­
żek.

Niezwykle cenny jest zestaw biblio­
grafii na temat przygotowania uczniów 
do życia społecznego i współpracy szko­
ły i nauczycieli ze środowiskiem w la­
tach 1945—1961 według następujących 
tematów:

I. Opracowania ogólne.
II. Klasa szkolna. Samorząd uczniowski.

III. Spółdzielnie uczniowskie.
IV. Szkolne Kasy Oszczędności.
V. Współpraca szkoły z rodziną oraz organl- 

< zacjaml społecznymi 1 Instytucjami.
VI. Praca społeczna, polityczna i kulturalno- 

oświatowa nauczycieli w środowisku.

Na okładce numeru czytamy, że na­
kład ..Ruchu Pedagogicznego” wynosi 
4745 egzemplarzy. Chyba stan ten trzeba 
jak najszybciej zmienić.

Koledzy kierownicy i dyrektorzy —zapre­
numerujcie dla swoich szkól Jak najszybciej 
„Ruch”, zachęćcie do czytania 1 prenumero­
wania swoich nauczycieli. Leży to w ich in­
teresie 1 interesie Waszych szkół. Prenume­
rata roczna wynosi 48 zł. Konto PKO Warsza­
wa 1-6-100020 „Ruch”, ul. Srebrna 12.

Jeszcze jedna uwaga, tym razem pod 
adresem wydawcy,'tj. „Naszej Księgarni”. 
Numer do składu oddano w maju. Druk 
ukończono w sierpniu. Numer 3 przezna­
czony na miesiąc maj i czerwiec dociera 
do czytelnika dopiero w drugiej połowie 
września.

Czy cykl produkcyjny numeru nie trwa 
zbyt długo? Czy nie podważa to zaufania 
czytelnika do pisma? Czy nie można by 
wobec tego wprowadzić tu pewnych 
usprawnień?

HTANMOPTOWIED?!
INTERWENCJE

W „Głosie Nauczycielskim” nr 36, z 
września 1962 r., udzieliliśmy wyjaśnie-9

nia, że za godziny zastępcze za nieobec­
nych nauczycieli należy się nauczycielom 
pełniącym zastępstwa wynagrodzenie w 
ramach godzin nadliczbowych.

W związku z tym wpłynęło do redak­
cji kilka listów, w których autorzy pro­
szą o podanie podstawy prawnej tego 
wyjaśnienia.

W Jednym z listów zarzuca się ponadto, że 
„Informacja redakcji sprawia kierownictwom 
szkol i administracji szkolnej bardzo duże 
trudności w organizacji nauki oraz stwarza 
możliwość naciągania finansowego władz 
szkolnych... niektórzy nauczyciele czy kierow­
nicy szkół pod różnymi pretekstami będą or­
ganizować zastępstwa, a władze szkolne zmu­
szone będą do dodatkowej pracy biurokra­
tycznej, aby zapobiec na tym odcinku prze­
gięciom z Jednej strony, a z drugiej strony 
nie będą w stanie zapewnić finansowo 
wielkiej, nie uzasadnionej 
liczbowych wynikających 
zastępstw”.

Odpowiedź:

tak 
ilości godzin nad- 
x krótkotrwałych

dnia 27 kwietniaArt. 10, p. 1 ustawy z
1956 roku o prawach i obowiązkach nau­
czycieli (Dz. U. nr 12, poz. 63) brzmi:

„W przypadkach koniecznych nauczyciel 
może być zobowiązany do odpłatnej pra­
cy w szkole w godzinach nadliczbowych”.

W książce pt. „Stosunki służbowe pra­
cowników szkolnictwa”, mgra Jana Bucz­
kowskiego i mgra Józefa Wójcika, tom I 
— str. 126, zamieszczona jest następująca 
interpretacja tego artykułu:

Nauczyciel może być zobowiązany do pracy 
w godzinach nadliczbowych przez władzę 
szkolną lub przełożonego (kierownika, dyrek­
tora) tylko w przypadkach koniecznych Usta­
wa nie określa tych przypadków, ze względu 
na to, że różne mogą być sytuacje, które 
stwarzają konieczność podjęcia przez nauczy­
ciela praca- w godzinach nadliczbowych. Może 
tu wchodzić w grę zastępstwo nieobecnego 
nauczyciela lub określony program naucza­
nia (szkoła podstawowa o 1 lub 2 nauczycie­lach).

Przez pracę w godzinach nadliczbowych ro­
zumieć należy nauczanie lub spełnianie innych 
zajęć obowiązkowych w wymiarze wyższym 
od wymiaru obowiązkowego, określonego na 
podstawie art. 3 (przyp. redakcji: mowa tu
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„PSYCHOLOGIA
POMAGA WYCHOWANIU'

4
Książka dla rodziców 1 nauczycieli — 

czytamy w podtytule. Istotnie, każdemu 
wychowawcy praca Lidii Wołoszynowej 
przynosi wiele cennego materiału z za­
kresu psychologii dziecka od pierwszego 
okresu jego życia aż po lata szkolne. Au­
torka omawia główne czynniki rozwoju 
psychicznego dzieci i młodzieży, udziela 
wskazań dla postępowania wychowawcze­
go. Nie daje wprawdzie gotowych re­
cept. lecz poprzez ukazanie różnych przy­
padków konfliktowych pobudza do za­
stanowienia się n=d sprawami częstokroć 
niezauwazanymi, nad ogólną postawa pe­
dagogiczną, jaką rodzice 1 nauczyciele 
przybierają wobec dzieci. O przydatności 
tej książki świadczy najwyraźniej fakt, 
iż jest to już trzecie jej wydanie.

(„Psychologia pomaga 
Wołoszynowa, Biblioteka 
wa 1962, Cena 10 zł.)

wychowaniu” Lidia
Powszechna, Warsza-

I DROGIMYŚLENIE 
JEGO POZNANIA”

Praca ta przedstawia czytelnikowi 
ogólny zarys psychologicznej teorii my­
ślenia. Autor omawia naturę myślenia 
i jego składniki, podstawowe metody 
psychologicznych badań nad procesem 
myślenia i rozumowania. Książka — 
oparta na badaniach przeprowadzonych 
przez zespól pracowników Działu Psycho­
logii Instytutu Filozofii Akademii Nauk 
ZSRR — przynosi ciekawy materiał sta­
nowiący cenną pomoc w pracy dydak­
tycznej i wychowawczej.

(„Myślenie i drogi 
binsztejn, Książka 1 
Cena 15 zł).

Jego poznania” S.L. Ru-
Wiedza, Warszawa 19fiŁ

„UMIEJĘTNOŚĆ
I DYSKUSJI”

PRZEKONYWANIA

Umiejętność ta jest szczególnie po­
trzebna nauczycielowi nie tylko w Jego 
pracy w szkole, ale przede wszystkim 
w pracy z rodzicami i środowiskiem. 
Dyskutujemy wiele, ale jakże rzadko po­
trafimy dokładnie analizować i odważać 
swoje słowa, formułować argumenty i 
kontrargumenty w sposób, który nie zra­
ziłby partnera, lecz przekonał go. Książka 
Pszczołowskiego jest doskonałym porad­
nikiem, który w przystępny sposób mówi 
nam o zasadach pozornie znanych, a jak­
że często nieprzestrzeganych. Warto prze­
czytać.

(..Umiejętność przekonywania i dyskusji” 
Tadeusz Pszczołowski. Wiedza. Powszechna- 
Warszawa 1962. Cena 16 zł).

„SAMORZĄD UCZNIOWSKI 
W SYSTEMIE WYCHOWAWCZYM 

KORCZAKA”
i

Rozwijanie samorządności 1 samodziel­
ności uczniów — to jedno z podstawo­
wych zadań współczesnej szkoły. Ale 
sprawa nie jest łatwa i niewiele mamy 
dobrze pracujących samorządów uczniow­
skich. Konfrontacja własnych doświad­
czeń pedagogów z doświadczeniami, ja­
kie w dziedzinie prowadzenia samorządu 
uczniowskiego zdobył Janusz Korczak, 
pozwoli na uzyskanie lepszego rozeznania 
w tym niełatwym problemie. Czy Kor­
czaka można przyjąć całkowicie bez za- 
strzeń? Na pewno nie. ale od Korczaka 
można się wiele nauczyć, przede wszyst­
kim zaś umiejętności w ponawianiu próbj 
w szukaniu najlepszej, najsłuszniejszej 
metody.

(„Samorząd uczniowski w systemie wycho­
wawczym Korczaka” I. Neyerly, A. Kamiński, 
Wł. Żelazko, Nasza Księgarnia. Warszawa 1362 
Cena 12 zl).

Jest o art. 9 ustawy, na podstawie którego 
Rada Ministrów określa wymiar godzin nau­
czania).

Postanowienia art. 10 nie uzależniają 
prawa do odpłatności za pracę w godzi­
nach nadliczbowych od ilości tych go­
dzin. W związku z tym należy przyjąć, 
że nawet pojedyncza godzina nadliczbowa 
(np. przy krótkotrwałym zastępstwie) po­
winna być dodatkowo wynagradzana 
(podkreślenie redakcji).

Tyle, co do podstaw prawnych naszego 
wyjaśnienia. Sprawa druga — to obawy 
autora cytowanego listu o możliwość 
nadużyć przy organizowaniu godzin nad­
liczbowych.

Możliwości takie na pewno Istnieją, nie tyl­
ko zresztą przy godzinach zastępczych. Można 
np. wyrażać wątpliwości, czy słusznie wypła­
camy nauczycielowi miesięczne pobory za obo­
wiązujące go godziny nauczania, godziny wy­
chowawcze, dyżury w internacie (w szkołach, 
w których prowadzi się Internaty) itp. Sk-d 
mamy pewność, że nie opuścił on ani jednej go­
dziny? ,łaki wobec tego wymyślić system kon­
troli i nauczyciela, i kierownika, bo i on jest 
skłonny, zdaniem autora, do „naciągania fi­
nansowego władz szkolnych”.

Zdaniem naszym — nie można w ten 
sposób odnosić się do nauczycieli.

Zrozumiałe jest, że dobro szkoły’ wymaga jak 
najwyższej frekwencji nauczycieli na zajęciach. 
Sprawy te powinny być stałą troska rad pe­
dagogicznych i ognisk ZNP. Jednakże często 
absencje nauczycieli są nie do uniknięcia. 
W takich przypadkach kierownik (dyrektor) 
szkoły powinien dopilnować, ażeby zlecać go­
dziny zastępcze nauczycielom możliwie jak 
najwcześniej, by mogły być one należycie przy­
gotowane i ...
zaprowadzić 
pracowanych

Kontrolę nad właściwą ich organiza­
cją i realizacją jest w stanie wykonać 
kierownik (dyrektor) szkoły, do którego 
władza szkolna ma zaufanie, skoro po­
wierzyła mu nie tylko sprawy finansowo- 
gospodarcze szkoły, ale i sprawy naucza­
nia i wychowania młodzieży. Nie potrze­
ba więc będzie dla władzy szkolnej „do­
datkowej pracy biurokratycznej”.

Trzeba również przy opracowywaniu 
budżetu przewidzieć za zastępstwa odpo­
wiednie kwoty.

wykorzystane. Trzeba również 
odpowiednią dokumentację prze- 
godzin,
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